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      Książki Jarosława Grzędowicza wydane nakładem naszego wydawnictwa:


      
        	Księga Jesiennych Demonów


        	Pan Lodowego Ogrodu – tom 1


        	Popiół i kurz. Opowieść ze świata Pomiędzy


        	Pan Lodowego Ogrodu – tom 2


        	Wypychacz zwierząt


        	Pan Lodowego Ogrodu – tom 3


        	Pan Lodowego Ogrodu – tom 4

      

    

  


  
    
      


      Rozdział 1


      Węże ikruki


      Salę widziałam: zdala od słońca stoi

      na Wybrzeżu Trupów, na północ wychodzą wrota;

      jadu krople przez dymnik padają,

      zgrzbietów wężów plecione są ściany.


      Tam widzę rzekę, pod prąd żmudnie brodzą

      krzywoprzysięzcy imordercy-wilki;

      tam ssie Nidhögg umarłych ciała,

      wilk rozrywa ludzi: wiecież teraz, czy nie?


      (Wieszczba Wölwy– Völuspá)*


      
        * Wszystkie cytaty zEddy Poetyckiej za: Edda Poetycka, tłum. ioprac. Apolonia Załuska-Strömberg, Zakład Narodowy im. Ossolińskich, Wrocław 1986.
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      Wjaskini wybuchł zgiełk chaotycznych okrzyków. Każdy chciał wiedzieć, co robić, wiedzieć to od razu, ikażdy chciał usłyszeć to natychmiast od Drakkainena. To była jedna ztych chwil, kiedy dokładnie przypominał sobie, dlaczego tak nienawidził dowodzić.


      –Cisza! Wszyscy pod ściany!– wrzasnął, zagłuszając ich na moment.– Nie zbliżać się do otworu!


      To może nie był szczególnie błyskotliwy rozkaz, ale przynajmniej jakiś. Wpółmroku jaskini widział, jak wciskają się wpokryte bezkształtnymi, lśniącymi naciekami ściany. Dobrze wycelowana strzała posłana zzewnątrz trzasnęła ostrop, krzesząc kilka iskier, ipojechała wgłąb pieczary, obijając się między stalagmitami.


      Spróbował jakoś ogarnąć sytuację, doskonale wiedząc, że ma na to tylko parę sekund. Spojrzeć na wszystko zzewnątrz, jak na jakąś cholerną grę planszową. Jak na partię szachów.


      Zprzodu miał grupę jeźdźców ikraby. Wpierwszej chwili wydawało się Drakkainenowi, że jest ich mnóstwo, co najmniej pięćdziesięciu, ale teraz nie wiedzieć skąd miał głębokie przekonanie, że dwudziestu pięciu, zczego ośmiu jak na tutejsze warunki ciężkozbrojnych, areszta należy do szybkiej, uniwersalnej lekkiej jazdy, mają łuki ilance, aobok stoi dziesięć krabów. Wiedział to doskonale, zupełnie jakby oglądał fotografię. Jak wtedy, wczasie szkolenia zmetodologii wywiadu, kiedy posyłano go zjakimś abstrakcyjnym zadaniem wmiasto– chciano, by ukradł czapkę szefa kuchni wtrzygwiazdkowej restauracji, zresetował konkretną kasę wdomu towarowym albo sprawił, żeby wskazaną osobę zatrzymała ochrona, apotem raptem musiał odpowiedzieć, ile blondynek siedziało na sali, wymienić numery rejestracyjne mobili stojących przed wejściem czy coś wtym rodzaju.


      Podsumowując– zprzodu jaskini ustawił się szwadron Ludzi Węży, ztyłu znowu wygenerował się dwunastometrowy wąż zkoszmarów Passionarii, mimo że wdolinie prawie nie było już magii, asama czarodziejka zaczynała otwierać przekrwione, straszne oczy wswoim sarkofagu, chociaż dostała porcję drętwej wody, która powinna położyć spać nosorożca wgalopie. Filar, chłopak, który wydawał się nie mniej ważny od samej Callo, ktoś, kto wjakiś sposób trzymał wrękach splątane nitki losów tego świata, właśnie odjechał wręce wrogów wleczony na arkanie, krwawiąc jak prosię. Albo nie żył, albo umierał, awkażdym razie znajdował się wrękach zaćpanych psychopatów wytatuowanych wżmijowe zygzaki. Szkliste, mgliste widma podobne do embrionów znów zaczynały szeptać ibełkotać wścianach. Bracia Drzewa, którzy obstawiali odwrót, wyginęli lub wnajlepszym razie zostali zdziesiątkowani.


      Miewał już lepsze dni iwidział lepiej rozgrywane partie szachów.


      Minęła pierwsza sekunda.


      Wąż przestał syczeć ibełkotać wswojej cuchnącej pieczarze, zapadła cisza, apotem rozległ się potężny grzmot, jakby wwejście uderzyła wielka gumowa ciężarówka. Ziemia drgnęła wyczuwalnie, zsufitu delikatnymi smugami posypał się pył, spadł mały deszcz kamieni. Ztyłu, wciemnym otworze, zgruchotem potoczyły się odłamki skał.


      –Słyszycie mnie?!– rozdarł się ktoś na zewnątrz. Zmiękkim, przeciągłym akcentem górala.– Wy wdziurze?! Mamy waszego dzieciaka! Oddajcie nam Czyniącą albo wypruję mu flaki!


      Drakkainen spojrzał prosto wciemne oczy pobladłej Sylfany, wtulonej pomiędzy wapienne nacieki naprzeciw niego. Wpółmroku jaskini przypominały krople laki, dwie ciemne szczeliny wiodące wmrok iprzerażenie. Skulony obok Grunaldi przeżuwał coś bezwiednie, przebierając spoconymi palcami po rękojeści miecza.


      Druga sekunda.


      Bezoki wąż ponownie uderzył łbem wwejście do korytarza, wstrząsając górą ibudząc łoskot osuwających się kamieni.


      Drakkainen przeczołgał się na boku wstronę wylotu iprzytulił do krawędzi otworu.


      –Chcę widzieć, że żyje!– wrzasnął ile sił wpłucach, aż echo poszło po jaskini, aGrunaldi skrzywił się zirytacją.


      –To chodź tu isprawdź!– odkrzyknięto mu.– Albo patrz, jak jego kichy wiją się wśniegu! Dawaj Czyniącą albo znim kończę!


      –Passionario... Należysz do mnie, Passionario...– zasyczał wąż.


      Trzecia sekunda.


      Vuko zgarnął pył zpowierzchni sarkofagu, tuż nad twarzą Callo, gdzie pojemnik zmagicznego lodu był przejrzysty, niczym okienko serwisowe. Passionaria wierciła się wmięsistych splotach wnętrza kapsuły, poruszała głową na boki, jakby chciała wypluć wpychającą się wjej usta pulsującą mackę, podobną do nogi ślimaka. Powieki jej drżały, oczy skakały rytmicznie na boki, by po chwili wytrzeszczyć się prosto przed siebie, zupiornie zwężoną źrenicą, aza moment uciec do góry ischować tęczówkę. Pani Nasza Bolesna odjeżdżała wmrok narkolepsji, lecz za wszelką cenę usiłowała się obudzić. Albo przynajmniej utrzymać się wpółletargu, wktórym spędziła ostatnio większość czasu. Być może drętwa woda dopiero zaczynała działać.


      Być może.


      Zacisnął dłonie na uchwytach po bokach obłego sarkofagu ipchnął go, jak bobslej.


      –Pchajcie od tyłu, perkele saatani vittu!– wyrzęził zwysiłkiem, sam się dziwiąc, że wciąż jest taki dowcipny.


      –Co zamierzasz zrobić? Chcesz oddać ją Wężom?– Nawet nie zauważył, kto spytał.


      –Wykonać, haaista paska! Bez dyskusji! Na zewnątrz ztym!


      –Passionario...– Wąż uderzył wwejście do korytarza, które wodpowiedzi zawaliło się zupełnie, ukazując wielką dziurę wgłąb pieczary. Powiało natychmiast wściekłym, piżmowo-koźlim odorem ijakimś niezdrowym ciepłem. Bezoki, bladosiny łeb cofnął się gdzieś wciemność na wygiętej jak błyskawica szyi, biorąc zamach, niczym przydepnięta kobra.


      Pojemnik zPassionarią wbił się wwylot jaskini iwysunął na zewnątrz, zupełnie jakby góra znosiła lodowe jajo. Gdyby to były szachy, Drakkainen musiałby przyznać, że dostali mata. Ale wcale nie musiał poruszać się do przodu ina boki po wyznaczonych polach. Mógł nawet zdecydować, czy teraz łupie wszachy, czy wpokera. To była wojna, nie gra towarzyska.


      –Teraz wszyscy wcisnąć się wściany!– rozkazał gwałtownie.– Jak najdalej od środka korytarza! Przepuśćcie go!


      –Kogo?


      –Czyniąca jest zamknięta wkufrze!– wydarł się, czując, że chyba ogłuchł na jedno ucho od własnego wrzasku.– Oddajemy ją!


      –Ulf, co ty robisz?!


      Wąż wydał zsiebie ogłuszający syk, niczym turbina parowa zrzucająca nadmiar ciśnienia, irunął wkorytarz. Drakkainen miał wrażenie, jakby chował się we wnęce wtunelu metra. Rozmazane obłe cielsko pokryte łuskami przewaliło się obok niego przez pieczarę, pchając falę powietrza zmieszanego zpogruchotanymi na żwir kamieniami, resztkami wapiennych nacieków, stalaktytów ipyłu.


      Trwało to nieznośną, wlokącą się bez końca, pełną przeraźliwego łoskotu iwrzasku sekundę pędu. Vuko leżał ztwarzą wciśniętą wżwir iwpotwornym hałasie nie słyszał, że sam wrzeszczy.


      Mknący korytarzem stwór zaczął się zwężać, aż wreszcie ogon, nie grubszy od męskiego ramienia, wystrzelił na zewnątrz.


      Zwiadowca, kaszląc iprychając skalnym pyłem, przeturlał się na środek korytarza, teraz gładki iwymieciony do gołej skały, aprzy okazji pokryty śliskim, krwawym śluzem, który przywodził na myśl świeżo oskórowanego węgorza. Pośliznął się, próbując wstać, wkońcu rzucił się szczupakiem do wejścia, które teraz stało się pokaźne iniemal idealnie okrągłe. Wystarczyłoby położyć tory imożna otworzyć stałe połączenie kolejowe Doliny Bolesnej Pani zWybrzeżem Żagli.


      Wyjrzał na zewnątrz, akurat żeby zobaczyć, jak gładki lodowy sarkofag sunie niczym torpeda po roziskrzonym śniegu prosto woddział jeźdźców, zostawiając za sobą płytką rynnę.


      Węże patrzyli jak urzeczeni na zbliżający się pocisk ina olbrzymiego węża, bladego niczym tasiemiec, który posuwał się za nim zygzakowatymi ruchami, ozakosach długości kilkunastu metrów, ginąc momentami wwyrzucanych wysoko chmurach śniegu. Właściwie chyba dlatego wpierwszej chwili patrzyli głównie na pojemnik, bo ten zjeżdżał im prosto pod nogi. Mężczyzna wnierówno oksydowanej zbroi, wyglądającej jak zrobiona zblach znalezionych na złomowisku, stał przy swoim koniu, trzymając bezwładnego Filara za kaptur anoraka wjednej dłoni ipaskudny zakrzywiony kindżał wdrugiej. Puścił skłębiony materiał, pozwalając chłopakowi zwalić się jak worek na śnieg, po czym uniósł nogę izatrzymał sunący coraz spokojniej po łagodnym zboczu sarkofag.


      Przetarł pokrywę ipopatrzył do wnętrza, apotem wyprostował się, unosząc dłoń zkindżałem do czoła, by osłonić oczy przed słońcem, idopiero wtedy spojrzał na bezokiego węża.


      –Zjaskini ikryć się– warknął Drakkainen.– Sprawdzić, może któryś żyje. Jeśli nie, zabrać broń, zwłaszcza kusze. Biegiem! Rannych do lasu, tam, gdzie miały zostać konie. Odwrót! Wykonać!


      Sam zapadł za samotną skałą, szarpiąc się zpokrowcem łuku.


      Żmij słabo radził sobie ze zboczem– nic dziwnego. Właściwie nie był zwierzęciem, ani nawet prawdziwym potworem, tylko jakąś obłąkaną freudowską projekcją zbudowaną woparciu owyobrażenia na temat węża. Jednak najwyraźniej miał masę, bezwładność iproblemy zkoordynacją. Kilka razy przeturlał się od impetu, skłębiając wijącymi się splotami, niczym porzucony niechlujnie wąż strażacki. Ustóp zbocza udało mu się wyhamować, wzbijając fontanny śniegu, izwinąć wkłąb, zktórego uniósł łeb jak rozwścieczona kobra.


      Tam, zdołu, musiało to wyglądać upiornie, ajednak Węże nie wpadli wpanikę. Owszem, ich konie kwiczały istawały dęba, ale sami jeźdźcy gapili się jedynie wosłupiałym milczeniu. Wąż nie atakował, kołysał tylko łbem, jakby oceniał sytuację, iwodził nim za pojemnikiem zPassionarią, który chwilowo zapomniany pojechał kawałek dalej po zboczu, między konnych. Drugi zciężkozbrojnych, stojący tuż obok dowódcy, zsiadł, znamaszczeniem oddał komuś wielki labrys izdjął ciężki hełm podobny do łba tyranozaura, apotem zrzucił wśnieg kosmatą futrzaną szubę, uniósł dłonie izaczął coś zawodzić.


      –Rozumiem– powiedział Drakkainen, szarpiąc się zzesztywniałym od mrozu rzemieniem, by zdjąć osłonę zkołczanu.– Niestety, pomyłka. Pomyliliście węże, chłopcy.


      Spojrzał przez ramię, stwierdzając, że jego ludzie brną przyczajeni wśniegu, wlokąc za kołnierze ipasy trzech bezwładnych Braci Drzewa, pojemniki zmagią oraz tobół zowiniętym wpłaszcz byłym faunem, że Blekot iTasznik mają już strzały na łożach napiętych arbalet iosłaniają odwrót. Do lasu, gdzie zostawili sanie izaprzęgi, zostało im kilkanaście metrów. Odwrócił głowę ku głównej części przedstawienia, akurat by zobaczyć, że Węże zdejmują hełmy iklękają wśniegu, apotwór Passionarii wodzi łbem wrytm falującego ruchu ich rąk. Drakkainen spojrzał wgórę, usiłując bezradnie uruchomić dawne umiejętności iustalić kąt strzału, później przesunął brzechwę przez usta, prostując zmierzwione pióra.


      Apotem wiele rzeczy zdarzyło się równocześnie. Wąż zaczął migotać irozmazywać się, jakby był hologramem nadawanym zuszkodzonego pliku.


      Wysunął się ze zwojów cielska iwyprostował, ile się dało, unosząc łeb na wysokość trzeciego piętra, iprzez chwilę górował nad osłupiałymi Wężami, po czym zgiął się nagle, upiorny wrzask: „Passionario!” podobny do huku lawiny zagłuszył skandowanie Ludzi Węży iżmij wystrzelił wnich, wzbijając chmurę śniegu, jakby wtym miejscu rozpętał się blizzard.


      Drakkainen porwał się na nogi, nie dbając już, że zdradza swoją pozycję.


      Na dole panowało piekło wnajczystszej postaci. Jeden chaos śnieżnej kurzawy, ludzi, koni, pancerzy izwojów galaretowatego cielska. Kakofonia wrzasku, syku, łoskotu blach, kwiczenia koni iupiornego zawodzenia krabów.
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      Ujął cięciwę, ale nie miał pojęcia, do czego strzelać. Po chwili Węże zaczęli się rozpierzchać, ztumultu wybiegło wróżne strony parę spanikowanych wierzchowców zpustymi siodłami, wpowietrze wyleciało kilka bezwładnie koziołkujących postaci, zobaczył toczący się sarkofag iżmija sunącego za nim zygzakowatymi ruchami, na śniegu pozostało strasznie dużo krwi ileżących ciał, porzucone hełmy oraz fragmenty pancerzy krabów. Ruszył ostrożnie wdół zbocza ze strzałą na cięciwie, usiłując wypatrzyć leżącego tam gdzieś Filara.


      Wąż nadal migotał, to znikał, to się pojawiał, czasem wydawał się obłokiem śnieżnego pyłu, aczasem rozsypywał się wpęk wyładowań, ale wciąż był groźny. Węże najwyraźniej porzucili stan nabożnego zachwytu ipróbowali atakować. Potwór przetoczył się nagle, miażdżąc kilku ludzi, imachnął łbem, odrzucając dwóch wrzeszczących wojowników oraz zwalając na bok ciężkozbrojnego na koniu. Odbyło się to zimpetem godnym katastrofy kolejowej. Nieszczęsny pancerny ijego wierzchowiec pojechali po śniegu paręnaście metrów iwbili się dosłownie wskałę. Wyrzucony wpowietrze człowiek poleciał wstronę Drakkainena, koziołkując na koniec niczym narciarz, iznieruchomiał wpowykręcanej, nieludzkiej pozycji szmacianej lalki, którą przybierają ofiary upadku zdużej wysokości albo potężnej eksplozji, aktóra oznacza, że wciele ani jedna kość nie pozostała cała. Igdzieś wepicentrum tego całego obłędu znajdował się Filar.


      Tylko że nie dało się go zauważyć. Zbyt wiele się tam działo ibyło zbyt daleko. Za dużo zmiażdżonych ciał, kształtów miotających się wpanice wkłębach śniegu, za dużo krwi.


      Iza dużo węża.


      Cielsko grubości cysterny idługości przeciętnego mostu zwijało się frenetycznymi splotami, przypominając wyrzuconego na brzeg węgorza. Wydawało się, że był wszędzie ibez przerwy zmieniał pozycję. Chaotyczny, poskręcany, najeżony strzałami idrzewcami włóczni, niczym oszalały Moby Dick.


      Drakkainen zrobił jeszcze parę kroków, przyczajony jak pod ostrzałem, przytrzymując grot na łęczysku izpalcami na cięciwie, apotem zatrzymał się niezdecydowany. Wpierwszym odruchu zamierzał się tam przekraść, prosto wśrodek tumultu, powalić każdego, kto się napatoczy, złapać Filara iwywlec za anorak pod górę, wstronę swoich.


      Teoretycznie pomysł nie był taki najgorszy, pod warunkiem, że się nie widziało dokładnie, co się tam dzieje. Równie dobrze mógłby wskoczyć wśrodek tornada, by odzyskać krowę taty.


      Aco zrobić zpojemnikiem zPassionarią? Odebrać wężowi ipod drugą pachę?


      Zdjął strzałę iwsunął do kołczanu, jednym ruchem wpychając łuk wsajdak. Apotem zawrócił biegiem wkierunku lasu.


      Wgłębokim śniegu biegło się koszmarnie. Nogi wpadały po kolana, podeszwy się ślizgały, przy oddechu buchało kłębami jak zparostatku, atymczasem hipotetyczne życie Filara syna Oszczepnika wyciekało niczym wino zprzestrzelonego bukłaka. Oile już dawno nie wyciekło.


      Pomimo wszelkiej, prawdziwej czy mniemanej magii, miesięcy szkolenia, bionicznego wspomagania, choćby iwystępującego obecnie pod postacią uskrzydlonej wróżki, pewnych rzeczy nie da się zrobić.


      Na przykład nie da się biec pod górę wśniegu irównocześnie wrzeszczeć na całe gardło.


      Grunaldi iSpalle czekali na skraju lasu, zdenerwowani iniemogący się zdecydować, co uczynić. Obok nich klęczało dwóch asasynów– Skalnik iPowój– znapiętymi kuszami, wpatrzonych wpandemonium na dole inajwyraźniej ochraniających mu plecy.


      –To nawet nie było takie głupie, jak się zrazu zdawało– powitał Vuka Grunaldi.– Czyniąca pociągnęła za sobą węża prosto na tamtych. Aż miło popatrzeć. Tylko co teraz? Jeśli ją jednak zabiorą, to możemy sobie strugać łodzie pogrzebowe.


      Zdyszany Drakkainen wyzipał coś takiego, czego sam właściwie nie zrozumiał, ipokazał na migi, żeby cofnęli się pod osłonę drzew. Wbiegł pod ustrojone czapami śniegu gałęzie ioczywiście strącił sobie jedną za kołnierz ido kaptura.


      Na udeptanej polance stały sanie iuwiązane konie, Zawilec, Dereń iJawor leżeli bezwładnie inieruchomo na rozpostartych wśniegu płaszczach, Wawrzyn klęczał nad nimi zjakimiś pojemniczkami wpokrwawionych dłoniach inie wiadomo– próbował leczyć albo przeprowadzał jakieś ostatnie obrzędy. Marnie to wyglądało.


      Jajowate pojemniki zmagią stały bezpiecznie na jednych saniach, porządnie przytroczone do burt rzemieniami.


      –Zawilec jest już wOgrodzie– oznajmił Wawrzyn.– Dereń dostał dwa cięcia przez bok istrzałą wpierś, ale płytko. Jawor cięty przez głowę. Hełm pomógł, lecz stracił dużo krwi. Założyłem owadzią przędzę, jak kazał mistrz Fjollsfinn, izawinąłem. Dałem im też drętwą wodę. Kiedy człowiek śpi, szybciej się goi. Ci dwaj przeżyją, jeśli Drzewo tego zechce.


      Drakkainen słuchał, równocześnie miotając się wjakimś nerwowym tańcu, gdy próbował usunąć śnieg spod anoraka izza koszuli.


      –Dlaczego ich dostali?


      –Bo tamtych przyszło wielu imieli Czyniącego. Prowadził ich do jaskini jak pies do zająca. Bracia nie mogli pozwolić Wężom wejść za wami, więc pojawili się spod śniegu izaczęli ich zabijać. Wkońcu ulegli Czyniącemu na wielkim koniu.


      –Dlaczego nie pomogliście?


      –Sanie ikonie były ważniejsze. Oni mieli nie wpuścić do jaskini, my pilnować obozu. Tamci nie mogli go odkryć. Na koniec został tylko Czyniący, który stał woddali iczekał, aż zdołu przyjdzie więcej Węży, anasi bracia krwawili wśniegu. Mieliśmy go zestrzelić, ale wtedy młody Fyalar wyszedł zjaskini itamten mąż cisnął wniego toporkiem, apotem pochwycił na arkan ipowlókł za koniem. Strzeliliśmy zkusz imusieliśmy trafić, ale to jest Czyniący ibełty nie uczyniły mu żadnej krzywdy, tylko zaplątały się wpelerynę, którą miał za plecami, mimo że potrafią przejść przez żelazo.


      –Zrozumiałem– oznajmił Vuko.– Teraz nie ma czasu. Głóg, Skalnik, Wawrzyn iPowój, wy zostajecie wobozie. Głóg leci na wartę. Będziesz obserwował, co się tam dzieje.


      Asasyn poderwał się na nogi ipognał bez namysłu przed siebie, jakby tylko na to czekał.


      –Reszta za mną– ciągnął Vuko, starając się mówić jak najszybciej ijak najwyraźniej.– Warfnir, Spalle, Tasznik: biegiem do sań przy jaskini, sprawdźcie, czy nadają się do użytku, iczekajcie na nas. Reszta do koni! Musimy odbić młodego iczarodziejkę. Powój, Wawrzyn iSkalnik: czekacie ipatrzycie, co się tam dzieje. Jeśli zginiemy, bierzecie rannych, pojemniki zmagią iwracacie na wybrzeże, do okrętu. Brać, co trzeba, iruchy!


      Rozejrzał się, znalazł na saniach bukłak ipił długo chciwie. Potem otarł usta, sprawdził miecz inagle, jakby sobie coś przypomniał, zdarł zsiebie lśniące cienkie blachy paradnej zbroi.


      Pozostali również pozbyli się wyszywanych wstążkami giezeł, frędzli iszmacianych kwiatów, ukazując brudnobiałe anoraki zczarnymi, nieregularnymi pasami kamuflażu. Zgrzytnęły miecze wsuwane do pochew, sprawdzano łuki, dociągano paski pancerzy ipodpinki hełmów.


      Jadran wydał zsiebie głęboki hurgoczący dźwięk niczym wielbłąd, który oznaczał uniego sympatię istanowił odpowiednik parsknięcia unormalnego konia. Drakkainen zdjął hełm iprzytulił czoło do rezonatora ukrytego gdzieś wkościach czaszki wielkiego łba.


      –Zimno– zabuczało mu wgłowie.– Vuko wrócił. Nie zostawia. Jadran obroni. Jadran zabierze. Dom. Ciepła stajnia.


      –Jeszcze nie, bracie– mruknął Vuko.– Jeszcze trzeba powalczyć.


      –Dużo dziwnego– zauważył Jadran.– Niezdrowe. Źli ludzie. Niebezpieczne. Dziwnie.


      –Wiem, konisko.


      Założył hełm iwskoczył na siodło, apotem położył się na szyi konia, kiedy wynurzali się spod ośnieżonych gałęzi na otwartą przestrzeń.


      –Co się dzieje?– zapytał Vuko, zwracając się do słabo człekokształtnej zaspy.


      Głóg, zagrzebany wkopnym śniegu, odwrócił się do niego, odpiął pas futra ikolczugi zasłaniający mu dolną część twarzy.


      –Poszli wrozsypkę. Większość leży. Wąż owinął się wokół jaja zCzyniącą, tych kilku, co przeżyło, zebrało się wszyk, ale boją się podejść. Fyalara nie widać. Za dużo ciał. Niektórzy rozbiegli się na boki imogą gdzieś tu być.


      Vuko uniósł dłoń do okapu hełmu izlustrował sytuację.


      Zlasu za jego plecami wyjeżdżały białe postaci na okrytych biało-szarymi czaprakami wierzchowcach. Trzy kolejne truchtały wstronę jaskini, na spotkanie sań stojących zboku iokrytych maskującą tkaniną.


      Na dole wąż zwinięty wkłębek wielkości przeciętnego hotelowego basenu unosił łeb, wodząc nim groźnie na boki, aprzed nim niewielka grupa Węży osłoniętych tarczami skupiała się wformację klina. Dwóch ciężkozbrojnych stało za szykiem, po bokach kiwały się trzy lub cztery kraby. Słońce schowało się wchmurach, które wypływały zza szczytów niskie, jakieś żółtawe izłowrogie. Zaczął prószyć śnieg.


      –Dobra– powiedział Drakkainen.– Ustawić się wszereg. Zjeżdżamy. Ukośnie po pochyłości, dopiero jak stok się zrobi łagodniejszy, uderzamy, stopniowo do cwału. Rzędem. Obchodzi nas głównie Filar iCzyniąca. Węże są mniej ważni, aczkolwiek zostało ich niewielu. Atak na sposób Hunów, hit-and-run, tak jak wam pokazywałem. Zrozumieliście?


      –Zawsze oto pytasz– zauważył zniesmakiem Grunaldi, próbując rozruszać bark.– Całkiem jakbyśmy nagle podurnieli.


      –Bo jak przychodzi co do czego, to każdy zwas robi, co mu strzeli do łba, amamy działać razem. Zespołowo. Boże, nie wierzę, że to mówię.


      Ruszyli. Ostrożnie, gęsiego, trawersując zbocze. Konie ślizgały się wśniegu iporykiwały zniezadowoleniem.


      Wśród Węży na dole coś się działo. Jeden zciężkozbrojnych stał wśniegu na zewnątrz szyku, nagi do pasa ibez hełmu, ukazując łyse czoło ispadający na kark pęk warkoczyków oraz pierś pokrytą żmijowymi zygzakami. Stał wcoraz gęściej padającym śniegu, zrozrzuconymi na boki ramionami ichyba coś śpiewał.


      Wąż tymczasem skręcał się iwił wokół pojemnika zPassionarią, jakby chciał go wysiadywać, ale jednocześnie wysunął zkłębowiska co najmniej sześć metrów tułowia oraz łeb, którym kołysał groźnie na boki.


      Ludzie Węże zwarli ciaśniej szyk iruszyli naprzód. Drakkainen aż cmoknął zdegustowany. Pomysł był idiotyczny. Wciasnym szyku stanowili dla żmija jeden duży cel. Zupełnie jakby komuś siadło na ramię wjednym miejscu dziesięć komarów. Pokładanie zaufania wdrewnianych tarczach ijeżu ztrzymetrowych włóczni wyglądało na nadmiar optymizmu.


      Śnieg padał coraz gęściej, powietrze wydawało się aż szorstkie od wirujących wszędzie płatków.


      Wąż miał się chyba nie najlepiej. Migotał, rozsypywał się wmorkę ruchliwych iskier, jak obraz białego szumu, znikał albo upodabniał się do samej śnieżycy, owijającej się długim pasmem wirujących płatków wokół pojemnika zCzyniącą.


      –Pokaż mi magię, Cyfral– mruknął Vuko.– Chcę zrozumieć, co robi ten golas.


      Zdaleka, przez coraz gęstszy śnieg nie widział zwiewnego welonu opalizujących diamentowo iskier, ale coś wrodzaju migotliwej mgły, która skupiała się wkształt węża, wysnuwała zniego dwoma rzadkimi pasmami ipłynęła wstronę dłoni stojącego Węża. Przed nimi, jeszcze na przestrzeni stu metrów, stok był zbyt stromy, by zacząć szarżę. Itak już jechali, prawie leżąc na końskich zadach.


      –Perkele paskiainen ładuje akumulatory– wycedził Vuko. Sięgnął do wszytych pod anorakiem kieszeni inamacał jeszcze dwa pojemniczki ze stabilnego lodu, zawierające pieśni bogów. Niedużo. Do precyzyjnych zastosowań. Kryształy rodzące kokony wsysające magię wykorzystał wszystkie. Co do jednego. Chciał mieć pewność, że oczyści dolinę do zera. Leżały teraz rzędami na saniach, zmienione wmetrowe, obłe pojemniki, aż ciężkie od wszechmogącego pyłu.– Jebal to pas– mruknął irozgniótł jeden flakonik onapierśnik, apotem roztarł zawartość wrękach.– Łuki wdłoń– zawołał przez ramię.– Za dziesięć kroków wcwał! Cyfral, włącz coś, co mi podkręci postrzeganie. Jasnowidzenie, noktowizję, prekognicję, radar, cokolwiek.


      Ścisnął boki Jadrana udami, ruszył swobodnym kłusem, sięgając po łuk istrzałę. Kiedy zakładał ją na cięciwę, czuł, jak mrowią mu palce. Kłus zmienił się wkrótki galop. Spojrzał szybko wlewo, żeby sprawdzić, czy trzymają linię, ale widział tylko Grunaldiego iSylfanę, reszta znikła wśnieżnej kurzawie izmieniła się wmajaczące ledwie sylwetki, białe na tle bieli.


      Przed nim żmij rzucał łbem do przodu, azbici wosłoniętą tarczami grupkę Węże usiłowali zajść go zboku, co sprawiało groteskowe wrażenie. Półnagi jegomość na uboczu recytował coś żarliwie śpiewnym głosem, zgłową odrzuconą wtył iwyciągniętymi dłońmi, jakby chciał objąć wijącego się węża, który migał jak wświetle stroboskopu, na przemian znikając ipojawiając się albo rozpadając wkryształowy obłok. To nie było tylko złudzenie, bo kiedy znikał na moment, wypadały zniego strzały iwłócznie, apojemnik zPassionarią ukazywał się wciśnięty wśnieg jak owalny głaz.


      Wszystko to Drakkainen oglądał przez firankę wirujących płatków, drobnych strzępów szarości, które spowijały cały świat. Uniósł się wsiodle, ściskając boki konia nogami iwlepiając wzrok wstojącego na uboczu wielkiego, półnagiego zygzakowanego maga.


      Wąż skonsolidował się na chwilę istrzelił łbem do przodu, gruchocąc tarcze, wyrzucając wgórę wrzeszczących ludzi izłomki włóczni. Szyk zwiadowcy ijego ludzi poszedł wrozsypkę kilka sekund wcześniej, nim zwalili się na Węży.


      Drakkainen napiął łuk nad głową istrzelił bez celowania ibez namysłu, usiłując obudzić wsobie duchy zen, nie widząc nic poza nawiedzoną twarzą zczarnymi szczelinami oczu irozwartymi winkantacji ustami wśród żmijowych tatuaży. Prosto wskłębioną śnieżycę. Wbiały szum mrozu.


      Iprosto wprzygarbionego gościa zwłócznią wobu dłoniach, który akurat wbiegł mu na linię strzału. Przelatywał już obok na rozpędzonym koniu, ale zobaczył to jak na stop-klatce: tamtego Węża, jak wypada wprost ze śnieżnego obłoku pod grot, jak zwija się wmiejscu zczarną brzechwą wyrastającą mu spod pachy, jak wali się wpół kroku na głowę ibark, apotem toczy wfontannie białego pyłu.


      Vuko wydał zsiebie ryk wściekłości, galopując wśród kłębiącego się śniegu, wktórym majaczyły biegające we wszystkie strony postaci, ktoś wpadł na nich, Jadran sapnął tylko, waląc Węża napierśnikiem niczym czołg, tamten poleciał bezwładnie wśnieżycę. Wokół rozlegał się wrzask, aztyłu ostre, osie bzyknięcia strzał.


      Drakkainen zludźmi przelecieli na drugą stronę udeptanego, zbryzganego pola bitwy, pełnego czarnych ciał, izrobili zwrot.


      Śnieżyca ustała na chwilę, dosłownie na kilkanaście sekund mknąca poziomo ściana śniegu zrzedła, ukazując pobojowisko irząd jeźdźców rozdzielających się zgodnie zplanem na dwie grupy, jak wtańcu– prawy, lewy, prawy, lewy, leżące ciała, krew ichaos. Oraz Węża, który stał jak przedtem, ipotwora Passionarii, który zaczynał się prostować, migocąc wdrgawkach.


      Wokół dreptały trzy kraby, jak oszołomione kurczaki, wymachując konwulsyjnie swoimi ostrzami.


      –Co za burdel– warknął Drakkainen.– Co tu się wogóle dzieje?!


      Żmij runął nagle jak drzewo prosto na kraby, rozgniatając je niczym jajka, rozrzucając wokół kawałki pancerza wrozbryzgach zielonkawego śluzu zmieszanego zkrwią. Drakkainen, który wiedział dobrze, co to jest, skrzywił się iodruchowo odwrócił twarz.


      Wtem usłyszał gromowy, infradźwiękowy głos, podobny do podziemnego grzmotu trzęsienia ziemi, wktórym dosłyszał: „Passionario...”, ale jakieś takie zamierające, ledwo już rozpoznawalne.


      Apotem żmij uniósł znowu łeb.


      Izniknął.


      Wułamku sekundy zamienił się wzamieć, która ponownie zwaliła im się na głowy, zatapiając świat wbiałym szumie. Wtedy wbijali się już wdrugiej szarży. Rozpędzeni, na zboczu, które znikło. Rozpłynęło się wbieli iszarości, wruchomej mozaice chaosu. Drakkainen schował łuk iwyciągnął miecz. Nie wierzył aż tak bardzo wsztuczki zen, żeby strzelać na oślep. Zzamieci wyłonił się biegnący dokądś facet whełmie przywodzącym na myśl rybę głębinową, więc ciął go zsiodła wmiejsce, gdzie bark spotykał się zszyją. Ostrze ugrzęzło wkości, zbroi ikolczudze, szarpnięcie omal nie wyrwało zwiadowcy ręki ze stawu. Uwolnił rozpaczliwie miecz, wypuszczając ciągnący się za stalą rozbryzg krwi, iprzejechał kawałek wśnieżnym tumulcie wśród ledwo widocznych postaci, które pojawiały się iznikały jak duchy, ale nie zdołał nikogo dosięgnąć.


      Najpierw zobaczył świetlistą płaszczyznę, która wyrosła zmigotliwej pustki iprzecięła go wpół. Zupełnie jak kiedyś, kiedy uwolniony zDrzewa, osłabiony ichory, walczył samotnie na przełęczy. Dawno temu. Teraz dodatkowo miał jeszcze wizję. Wułamku sekundy. Podprogowy błysk, wktórym zobaczył obrośnięty hakowatymi ostrzami brzeszczot wbijający mu się pod płytę napierśnika, kwik stającego dęba konia, oszalały kołowrót nieba, które fiknęło jak na trapezie, przeraźliwe szarpnięcie, prujące mu wnętrzności, imiażdżący upadek. Błysk krótki, niczym flesz. Bez zastanowienia przechylił się na przeciwległy bok Jadrana, czepiając ogłowia, kiedy ta paskudna partyzana czy glewia naprawdę wyrosła ze śnieżycy wraz ztrzymającymi ją zawziętymi dłońmi iśmignęła nad siodłem. Sierpowate ostrze nie wypatroszyło Drakkainena, prześlizgnęło się tylko wzdłuż boku, ale za chwilę przyszło szarpnięcie, które faktycznie posłało go na ziemię.


      Najtrudniej zamortyzować dynamiczny upadek do tyłu. Zrobił, co mógł, tyle żeby niczego nie złamać, udało mu się przetoczyć przez bark, uderzyć dłonią ośnieg, jednak itak wstrząs wybił mu powietrze zpłuc. Sierp nie wbił się wciało, ale zaczepił ofałdę anoraka. Wystarczyło.


      Widać było, że napastnik to specjalista. Drakkainen nie odzyskał jeszcze oddechu, nie miał czasu ustalić, czy zachował żebra izęby, nie zrobił właściwie nic poza niemrawym gramoleniem się jak przewrócony żółw, podczas gdy Wąż, nadal trzymający drzewce, doskoczył zboku, jednym ruchem wprzód uwolnił zaplątany wkurtę hak przy ostrzu iprzydepnął zwiadowcy pierś. Partyzana zakończyła ruch wgórę, napastnik przekręcił biodra inarzędzie ruszyło wprzeciwną stronę jak wahadło, mierząc wpierś zwiadowcy wąskim grotem umieszczonym na drugim końcu.


      Vuko znów miał błysk wizji, zdawał sobie sprawę, że arachnidowy laminat wytrzyma, ale właśnie dlatego ostrze poślizgnie się po powierzchni pancerza prosto wgardło.


      Nie przyszła mu do głowy żadna znacząca ostatnia myśl, nie zobaczył żadnego pokazu slajdów zcałego życia ani nie przypomniał sobie żadnego mądrego słowa. Nic poza wybuchem płonącej paniką adrenaliny.


      Po prostu nie zdążył.


      Ciemny dysk śmignął mu nad głową, przesłonił biały chaos, który otaczał ich ze wszystkich stron, izmiótł napastnika zpowierzchni ziemi. Jakby staranowało go miniaturowe UFO.


      Vuko przetoczył się na bok izaczął wstawać, kiedy ktoś chwycił go za kołnierz iszarpnięciem postawił na nogi.


      –Oddaj mi potem tarczę– krzyknął Grunaldi zsiodła izniknął wśród białego szumu.


      Taki sam roziskrzony, ruchomy chaos narastał Drakkainenowi wgłowie, wśród elektrostatycznych trzasków, które połknęły wszelkie inne dźwięki, dosięgnął go dławiący ból pleców iskurczonej przepony, promieniujący do nerek. Inigdzie nie mógł znaleźć miecza.


      Wąż zaczynał się gramolić, charcząc rozpaczliwie, zepchnął zsiebie tarczę Grunaldiego. Drakkainen zatoczył się wjego stronę ikopnął wpodbródek, sam zwalając się znowu na śnieg. Przewalił się na brzuch, wciąż dławiąc się wkonwulsyjnej parodii oddechu, który nie dostarczał ani odrobiny tlenu. Wśród bieli zamajaczył mu jakiś czarny kształt, tnący śnieg stanowczą linią przypominającą ogromny myślnik. Uniósł partyzanę ipodpierając się niczym pielgrzymim kijem, dźwignął się do pionu.


      Chwycił oddech irazem znim powrócił świat. Biały szum pozostał, ale pojawił się też wrzask, tupot, tętent koni iwirujący chaos biegających wokół ludzi.


      Ktoś wypadł na niego zboku, wywijając mieczem idrąc się przeraźliwie, Vuko zawinął glewią, podcinając tamtemu nogi, ipchnął tylnym ostrzem pod mostek. Wrzask wyprysnął wniebo opętańczym skowytem iurwał się nagle. Inny Wąż zczerwono-czarną twarzą, zmienioną wmaskę rozjuszonego demona, ciął go zgóry, ostrze szczęknęło otwarde, wyślizgane drzewce. Vuko kopnął przeciwnika wgoleń, odskoczył iciął ukośnie, prując mu pierś od ramienia aż do biodra, apotem zmiótł zdrogi uderzeniem drugiego końca drzewca, padając przy tym zwysiłku na kolano.


      Apotem ruszył przed siebie jak ślepiec, trzymając nieporęczną broń wgotowości, wposzukiwaniu leżących.


      Natrafiał na nich co chwila, przysypanych porudziałym śniegiem, zamienionych wpodłużne zaspy, ale obleczonych wkosmate futro, czarną tkaninę podobną do aksamitu ipłytowe, wieloczęściowe zbroje zoksydowanej inabijanej nitami blachy. Szukał prześwitującego przez śnieg białego materiału zczarnymi, postrzępionymi pasami kamuflażu, błysku drobnych ogniw kolczugi, głowy pokrytej rdzawą szczeciną.


      Izaschniętą krwią.


      Znajdował tylko trupy Ludzi Węży izgruchotane kraby. Isiekący twarz śnieg, zalepiający oczy, pchający się do ust. Słyszał tętent koni wszędzie dookoła ikrzyki swoich ludzi, którzy nawoływali się wzamieci. To było dobre, bo wkurzawie wydawało się, że to dziesiątki jeźdźców iże są wszędzie. Próbował im odkrzyknąć, ale tylko wychrypiał coś słabo.


      Ze śnieżnego tornada wyrosła lanca blasku, przebijając Drakkainena na wylot. Ustąpił jej zdrogi unikiem iciął odwróconym ostrzem ponad nią, trafiając wyskakującego spośród zamieci Węża, który najwyraźniej chciał go nadziać chytrym, niskim sztychem. Tamten zgiął się wpół ipadł do przodu, zwinięty jak robak. Drakkainen szarpnął kilka razy, ale przeciwnik leżał na włóczni, nadziany na przeklęte sierpowate odrosty służące do ściągania jeźdźców zkoni, ibroń ugrzęzła beznadziejnie.


      Zaklął ipuścił drzewce, azaraz potem musiał przykucnąć, kiedy ostrzegawcza płaszczyzna światła przecięła mu szyję, niczym neonowy wirnik helikoptera. Ostrze topora śmignęło mu nad głową, pociągając napastnika, który trafiwszy wpustkę, stracił równowagę. Vuko podparł się jedną ręką wśniegu ipółleżąc, wbił tamtemu kopnięcie wpachwinę, apotem przeturlał się, żeby przechwycić topór koziołkujący po ziemi.


      Chwycił broń pod głowicą iwdwóch trzecich masywnego styliska, ale jego przeciwnik już dźwignął się ciężko na nogi iodkuśtykał wzamieć. Drakkainen splunął wśnieg iruszył dalej, błąkając się wśród wirujących płatków ibiałego szumu. Nie był pewien, czy uszkodził coś wśrodku, czy przygryzł język albo policzek podczas upadku, ale ewidentnie splunął krwią.


      Zatrzymał się na moment, nasłuchując krzyku, tętentu, szczęku żelaza iwrzasków, usiłując wytworzyć sobie obraz sytuacji iprzestać błąkać się na oślep wśnieżycy, kiedy rozległ się ryk.


      Wpierwszej chwili myślał, że to wrócił przeklęty wąż, lecz odgłos był zupełnie inny, przypominał syrenę albo trąbę. Bardziej blaszany iupiorny niż ponure zawodzenie konchy Lodowego Ogrodu.


      Ruszył truchtem wtamtą stronę iwtedy wiatr nagle, jak na komendę, ustał. Płatki śniegu przestały walić poziomą kurzawą, zaczęły tańczyć wpowietrzu iwyraźnie rzednąć. Przed minutą widział na półtora metra, ateraz nagle pojawiły się zaspy pod nogami, czarne gałęzie krzaków, leżące ciała, zobaczył majaczących wśniegu swoich jeźdźców truchtających wokół na tańczących niepewnie koniach.


      Iocalałych Węży, biegnących ze wszystkich stron wkierunku, skąd dobiegał dźwięk.


      Do czterech jeźdźców stojących na niewielkim wzgórzu od strony rzeki. Jeden dął wróg, pozostali czekali nieruchomo, akute smocze pyski ich przyłbic spoglądały obojętnie przed siebie. Słabnący wiatr łopotał czarnymi proporcami na tyczkach sterczących im zza pleców. Pomiędzy dwoma końmi spoczywała kołyska zpłata skóry, wypchana przez pojemnik zPassionarią, aprzez grzbiet kolejnego wierzchowca przewieszono szczupłe ciało wbiałym, maskującym stroju zczarnymi pręgami kamuflażu. Dystans wynosił ponad dwieście metrów.


      Już wbiegu Drakkainen zauważył, że Filar ma związane ręce. Wjakimś sensie wydało mu się to krzepiące, bo trupa ani by nie wiązano, ani wkońcu nie zabierano. Przed końmi po kolana wśniegu stał przeklęty mag, prezentując nagą pierś, icały czas zawodził jakąś inkantację, zjedną dłonią wyciągniętą wich stronę, adrugą orozstawionych palcach wniebo, jak antenę.


      Ściąga jakieś fale zpowietrza? Ładuje się, czeka na pioruny?– przemknęło Vukowi przez głowę, kiedy wpędzie przeskakiwał ciała leżące wrudych okrągłych plamach nasiąkniętego śniegu. Wcisnął stylisko topora za pas, sięgając równocześnie po łuk.


      Jego ludzie zignorowali maga, za to bez namysłu ruszyli cwałem za biegnącymi wrozsypce Wężami. Znów rozległy się wrzaski, kolejni napastnicy zwalili się wśnieg. Zdążył jeszcze zauważyć, że Jadran biegnie zpustym siodłem pomiędzy nimi icały czas kręci nerwowo łbem, rozglądając się po ziemi.


      –Odbić Filara iCzyniącą!– wrzasnął Drakkainen, naciągając łuk.


      Jego strzała wyprysnęła spomiędzy palców irozbryznęła się wpowietrzu pękiem drzazg, zupełnie jakby trafiła wlitą pancerną płytę. Równocześnie zwiadowcę zdzieliła niewidzialna pięść.


      Wrażenie było takie, jakby pocisk trafił wkamizelkę kuloodporną. Wyrzuciło go wpowietrze na wznak, wyraźnie poczuł, jak folgi jego laminatowego, wielowarstwowego pancerza zapierają się osiebie, rozkładając energię, ina ułamek sekundy składają się wjedną sztywną płytę.


      Grzmotnął plecami wśnieg inawet pojechał kawałek od impetu, wyrzucając fontannę puchu. Nie miał pojęcia, czy to, czym oberwał, było efektem ubocznym zaklęcia, które zniszczyło strzałę, pospiesznym atakiem, czy może pianinem wystrzelonym zkatapulty.


      –Cyfral...– stęknął, gramoląc się ciężko.– Pokaż mi magię. Idawaj, co tylko jest.


      –Masz tylko na sobie!– krzyknęła zwyraźną nutą histerii.– Tu nic nie ma! On ma własne zasoby!


      –Pokaż, da piczki materi!


      Tamten stał jak przedtem, wpozie, którą Vuko uznał za magiczną postawę bojową– na przygiętych lekko nogach, wskazując Drakkainena prawą dłonią, zlewą uniesioną nad głowę, skierowaną palcami ku niebu.


      Ciekawe, czy to coś daje, czy to tylko komedia?– zdążył pomyśleć.


      Wokół stojącego na wzgórzu maga powietrze lekko wibrowało, jak wupalny dzień nad asfaltem. Otaczało go niewyraźnym kręgiem, niczym bańka mydlana, apo powierzchni sunęły jakieś widmowe smugi, trochę podobne do bladych wyładowań, które spływały do wyciągniętej dłoni iskupiały się wokół niej rozedrganym halo.


      –On naprawdę się ładuje, pieprzony kondensator– mruknął do siebie Drakkainen.– Dostałem resztkami, dlatego żyję.


      Przesunął dłońmi po własnym napierśniku, usiłując zgarnąć odpryski gwiezdnego pyłu, migocącego jak diamentowy kurz.


      –Dawaj mi wszystko na dłonie, Cyfral. Sprawdź, czy coś nie zostało tam, gdzie był ten urojony wąż.


      Ruszył naprzód pochylony, biegnąc zakosami, jakby miał przeciw sobie gniazdo karabinu maszynowego, anie półnagiego człowieka zwyciągniętą ręką. Czuł, że palce zaczynają mu mrowić. Próbował coś wymyślić, ale wgłowie miał pustkę.


      Tamten przekręcił lekko tułów, przesuwając dłoń wstronę jego ludzi.


      Drakkainen rozpaczliwie wyszarpnął topór zza pasa, rozmazał po ostrzu migotliwą poświatę, zamachnął się wbiegu icisnął ciężkim kawałem żelaza.


      –Kuolla, vittumainen!– wydarł się, żeby odwrócić uwagę tamtego.


      Zdrugiej strony, od zbocza, rozległ się posuwisty chrzęszczący dźwięk iwrzask. Drakkainen odwrócił głowę, kiedy topór był jeszcze wpowietrzu, izobaczył mknące po stromym stoku sanie, akurat jak wyskakiwały na muldzie wchmurze śniegu. Jego ludzie trzymali się kurczowo burt, ale zdążył zauważyć naciągnięte kusze ibłysk ostrzy.


      Konie rozciągnęły się wszarży, Ludzie Ognia iBracia Drzewa stali wsiodłach zmieczami wdłoniach iwrzeszczeli.


      Topór, kręcąc się jak urwany kawałek helikopterowego wirnika, zaczął opadać prosto wstojących na wzgórzu Węży, przebywszy rekordowe sto kilkadziesiąt metrów iwciąż przyspieszając.


      Mag rozejrzał się błyskawicznie zrosnącą dezorientacją, poświata wokół jego dłoni zaczęła się rozpraszać ipulsować.


      Trwało to ułamek sekundy, potem czarownik Węży machnął szeroko ręką, jakby chciał wymierzyć komuś policzek grzbietem dłoni– izniknął wnagłej eksplozji śniegu.


      Wraz zcałym wzgórzem, Filarem, Passionarią wkołysce ijeźdźcami. Wszystko skryło się wokamgnieniu za ścianą rozpylonego białego puchu, który nagle runął wstronę atakujących jak fala tsunami, zwalając ich wpół kroku, gniotąc wnętrzności upiornym infradźwiękowym łomotem lawiny.


      –Jezu... trzeci raz...– stęknął Drakkainen, gramoląc się niemrawo na nogi iplując śniegiem. Przetoczył się na czworaki irozejrzał po pobojowisku.


      Znów zaczęło sypać. Iznów całą okolicę zaczął połykać biały szum.


      –Do mnie! Ogień iDrzewo! Biegiem!– ryknął na całe gardło.


      Ściana zamieci wypluła Jadrana, który gnał zwytrzeszczonymi oczami iwyszczerzonymi smoczymi zębami, prychając parą, iwyglądał jak wierzchowiec zpiekła. Vuko odwrócił się do niego przodem, chwycił łęk iwprzelocie wskoczył na siodło. Rzucił się cwałem przed siebie, wpędzie zobaczył rozkrzyżowanego na śniegu trupa woksydowanej zbroi isterczący zzaspy miecz. Zsunąwszy się na bok, chwycił rękojeść, apotem wjechał na szczyt wzgórza, okrytego kłębowiskiem śniegowych płatków idodatkowo mgłą. Jechał na pamięć iwłaściwie na ślepo, ale wzgórze było puste. Ślady kopyt iludzkich stóp zmieniły się wledwie widoczne dołki wlekkim, pierzastym puchu. Węże znikli. Razem zFilarem iPassionarią Callo. Została tylko śnieżyca imgła. Zawrócił ipognał zpowrotem tam, gdzie spodziewał się znaleźć swoich.


      –Do mnie!– wrzasnął znowu.


      Zkurzawy zaczęli wyłaniać się jeźdźcy. Grunaldi, potem Blekot, koń bez jeźdźca ikoniec. Nikt więcej.


      –Gdzie Sylfana!– wychrypiał Vuko nieswoim głosem.– Grunaldi, do sań, sprawdź, kto żyje. Blekot, stój tu iwrzeszcz co jakiś czas. Zaraz znowu się pogubimy. Kiedy Grunaldi wróci, biegiem na górę, do tamtych. Niech zwijają obóz isprowadzają wszystko tutaj, tylko biegiem.


      Sanie, które przed chwilą sunęły ze zbocza wabsurdalnym szturmie, teraz leżały na boku iwyglądały nieszczególnie, awokół majaczyły białe, nieruchome sylwetki, przesłonięte kłębami kurzawy.


      –Perkele!– wykrzyknął, zamykając wjednym słowie wszystkie emocje, które kłębiły mu się wgłowie, iruszył galopem przez śnieg. Miał wrażenie, że wszystko rozłazi mu się wpalcach. Zeskoczył prosto wokrągłą plamę krwi wsiąkniętej wśnieg, wśród kilku powykręcanych ciał, po czym zamknął oczy iwciągnął powietrze przez nos, usiłując się skoncentrować.


      –Cyfral... Pomóż mi ich znaleźć. Szukaj Sylfany iDzięgiela.


      Wróżka zamigotała przed nim, jakaś pastelowa izgaszona, zzatroskaną twarzyczką iwyglądała na równie zdezorientowaną co on.


      Apotem ruszył od jednego trupa do drugiego, prowadząc Jadrana krótko przy pysku.


      Spoglądał wobce, blade, pergaminowe twarze, wpodobne do studni czarne oczy, wyszczerzone zęby zalane krwią. Odwracał ich twarzami do góry, wbijając pionowo wśnieg znalezioną broń, zwyjątkiem pierwszego miecza, który sobie przywłaszczył. Któryś zWęży poruszył się słabo iraptem chwycił zwiadowcę za nadgarstek. Vuko pchnął go zgóry za obojczykiem, zupełnie odruchowo, idopiero kilka kroków dalej skonstatował ze zgrozą, co się znim porobiło. Właśnie dobił rannego człowieka, ito nawet nie tyle zzimną krwią, co wogóle się nad tym nie zastanawiając.


      –Sylfana!– wrzasnął.– Dzięgiel!


      Nic. Nic poza wyciem wiatru ikrakaniem. Iśniegiem siekącym twarz.


      Miał wrażenie, że chodzi wkółko iwciąż trafia wte same miejsca, kiedy Jadran zatrzymał się nagle, wydał zsiebie smoczy hurgot ipociągnął Vuka wbok.


      Dzięgiel leżał na boku wśród ciał trzech Węży, wwielkiej plamie krwi, zdwoma krótkimi mieczami wdłoniach, które zwykle nosił na plecach. Śnieg padał mu prosto wszeroko otwarte oczy, ana masce osłaniającej usta inos wykwitła plama krwi, zbrązowiałej na mrozie.


      Drakkainen przykląkł przy nim iwsunął dłoń pod kaptur, usiłując namacać miejsce ztyłu szyi, prawie na karku, gdzie miejscowi mieli tętnice, ale nie było wątpliwości. Dzięgiel już biegł przez Ogród, wśród lodowych kwiatów, na spotkanie zaprojektowanego przez Fjollsfinna raju.


      –Vuko...– Cyfral zawisła zwiadowcy przed twarzą, spojrzał na jej zwieszone ramiona iserce mu stanęło.– Vuko... Znalazłam ją.


      Ścierpły mu policzki, agłos wróżki odzywający się wjego głowie utonął wfali białego szumu. Wszystko na moment stało się biało-czarne.


      –Gdzie...!– wycharczał.


      –Idź za mną. Chyba żyje, ale nie wiem, czy...


      –Prowadź– warknął. Iposzedł za mżącą bladym światłem wróżką, pomiędzy trupami, wśród zwiewnego całunu zawiei.


      Wpółsiedziała na śniegu, przechylona na bok, imiała twarz bladą jak papier. Hełm spadł jej zgłowy, długie ciemne włosy wyplątały się zrzemienia ispływały teraz falą na rdzawą plamę wokół. Wciskała przedramię wbok ikołysała się lekko zzaciśniętymi powiekami, spod których ciurkiem toczyły się łzy.


      Dopadł do Sylfany inajostrożniej jak mógł odsunął jej ramię od boku. Wszystko było przesiąknięte krwią, świeżą iwciąż płynącą, ale to przypominało ranę ciętą, anie ślad po sztychu.


      –Ulf... Przepraszam...– wyrzęziła.– Tak mi przykro... Wszystko wycieka... Itak zimno...


      –Cicho, maleńka...– wymamrotał.– Wszystko będzie dobrze...


      Rozpinał przecięty anorak, kolczugę ikolejne warstwy wełny palcami jak kołki. Rana ciągnęła się wzdłuż żeber, najniższe mogło być złamane, ale nie doszło chyba do odmy. Wzdrygnęła się, kiedy obmywał jej bok garścią śniegu, rozmazując po skórze skrzepy iświeżą krew, która natychmiast wypełniała rozcięcie.


      Klnąc zawzięcie po fińsku, polsku ichorwacku, wydłubał zza pazuchy ostatni flakonik, azbocznej kieszeni spodni zaszyty wświeżym, czystym woreczku kłąb włókniny, porcję owadziej przędzy ibandaż. Rozdarł go zębami iułożył wśniegu, apotem stłukł szyjkę flakonika okrawędź okapu hełmu ipolał ranę wszystkim, co tam było. Dziewczyna krzyknęła iwyprężyła się na śniegu. Vuko zasyczał uspokajająco, starając się zebrać razem krawędzie skóry, iobłożył ją niby pajęczyną podobną do rzadkiej waty włókniną, awkońcu owinął bandażem. Apotem siedział nad Sylfaną, trzymając dłonie na opatrunku, zcałych sił usiłując sobie wyobrazić zamykające się naczynia krwionośne, dzielące się komórki ikrzepnącą krew. Siedział zzamkniętymi oczami, kiwał się jak szaman imamrotał monotonnie.


      –Parantua... Perkele parantua... pysähtyä veri... poistua perkele haava...


      Słyszał, że go wołają, ale nie przerywał. Siedział długo, patrząc, jak pokryte gęsią skórką piersi Sylfany poruszają się wdrżącym oddechu, iczekał, aż opatrunek przestanie nasiąkać, powtarzając swoje monotonnym, drewnianym głosem.


      Dopiero potem ich zawołał.


      Straciliśmy dwóch ludzi– Zawilca iDzięgiela. Dereń, Jawor iSylfana są wciężkim stanie. Dereń idziewczyna wydają się stabilni, Jawor wygląda marnie– na dwoje babka wróżyła, przeżyje albo nie. Chudy były faun nieprzytomny. Jedne sanie uszkodzone. Zich załogi Warfnir przy upadku rozwalił łeb, krwawi jak świnia, zarobił pokaźnego guza iwymiotuje, aWawrzyn skręcił nogę. Obaj upierają się, że nic im nie będzie. Filar iCallo uprowadzeni.


      Tak to mniej więcej wygląda. Reszta grupy uderzeniowej, ze mną na czele, też jest nieźle poturbowana. Zostało mi dziewięciu ludzi idwie pary sań.


      Siedzę na zwalonym pniu, myję dłonie itwarz śniegiem, awokół trwa krzątanina. Ranni lądują na saniach, zabici też, zawinięci we własne futrzane śpiwory. Muszę zorganizować ewakuację izdecydować, kto jedzie ze mną jako grupa pościgowa. Dzielimy sprzęt.


      Na śniegu leży rozłożona skóra, futrem do dołu, ana niej lądują zapasy strzał powiązanych wwiązki, paczki suszonego mięsa, omszałe gomółki specjalnego sera, stalowe szurikeny, liny, worki obroku, rozmaite mordercze szpargały.


      Grunaldi znajduje swoją tarczę iprzy okazji przynosi mi mój miecz. Daję mu wzamian bukłak zpiwem. Uczestnicy szturmu są zziajani iledwo stoją na nogach.


      Warfnir co jakiś czas wymiotuje na śnieg itrwa pochylony, wsparty owłasne kolana, jakby mógł wten sposób ukraść parę sekund odpoczynku. Wawrzyn usiłuje skakać na jednej nodze, zworkiem wrękach, aja mam ochotę zwinąć się wkłębek wnajbliższej zaspie. To są właśnie te momenty, kiedy zaczyna się przegrywać. Kiedy wobolałym mózgu zapalają się awaryjne kontrolki inieuchronnie pojawia się komunikat: „Już więcej nie mogę”.


      Właśnie po to miałem wszczep. Nie tylko jako wzmocnienie mięśni czy zmianę przewodzenia nerwowego. Kiedy pojawiało się: „Już nie dam rady”, mogłem przerzucić wyimaginowaną wajchę iprzejść wtryb turbo. Odłączyć ból, zmęczenie izniechęcenie itraktować przez jakiś czas organizm jak traktor. Potem się chorowało, rzecz jasna, ale żeby odchorować wysiłek, trzeba najpierw przeżyć.


      Wkładam do ust trzy paski suszonego mięsa naraz iobracam je wszczękach, nim zmiękną na tyle, by dały się żuć. Przydałoby się też coś słodkiego. Przynajmniej nie mam już wątpliwości, dlaczego pluję krwią. Uszkodzony policzek puchnie od środka. Twarde mięsne landrynki co chwila dźgają mnie bólem, który mobilizuje jak szarpnięcia wędzidła.


      Szczyt wzgórza jest jak wymieciony. Do gołej skały, kamieni izmrożonej zeszłorocznej trawy, uklepanej niczym filc. To znaczy prawie wymieciony, bo od czasu zniknięcia Węży cały czas sypie śnieg, chociaż już trochę słabiej. Wielkie, luźne płatki przypominają strzępy dartego pierza.


      Próbowałem już teleportacji iwiem, ile ztym zachodu. Nie chce mi się wierzyć, że czarownik Węży dokonał tego jednym gestem, obserwując jednocześnie szarżujących na niego jeźdźców inadlatujący topór. Tylko że tutaj, wtym świecie, słowo „niemożliwe” należy zapakować do pudełka iodłożyć gdzieś, gdzie nie będzie przeszkadzało.


      Jeśli zdołał tego dokonać, to wzasadzie mamy pozamiatane. Jeśli taki jeden wytatuowany świr potrafi wdowolnej chwili przerzucić gdzieś grupkę ludzi albo sprawić, żeby pojawili się, gdzie on chce, nie mamy szans. Ijuż. Teleportuje nam desant wsam środek Lodowego Ogrodu, albo ido słoniarni Fjollsfinna.


      Przyklękam na ziemi iobserwuję przysypany puchem stok za wzgórzem, wkierunku rzeki. Powierzchnia jest nierówna, warstwa lekkich kłaczków zniekształca widok, ale wydaje mi się, że widzę rzędy dołków, być może śladów wygniecionych wgłębokim zbitym śniegu pod spodem. Oczywiście to równie dobrze mogą być tropy, które pozostawili, idąc wtę stronę.


      Schodzę kawałek wdół, przykucam lekko, usiłując spojrzeć pod kątem, ale niewiele to pomaga. Niebo jest powleczone jednolitą pokrywą chmur, wyglądającą jak brudne workowe płótno. Inie ma cieni. Mógłbym poszukać śladów termicznych. Albo posłużyć się węchem iwyczuć trop. Kiedyś. Teraz moje zdolności pojawiają się głównie jako naga, przemądrzała rusałka trzepocząca skrzydłami ważki.


      Wnozdrzach mam tylko ostry, metaliczny aromat mrozu oraz odór wilgotnego metalu, wełny iwłasnego potu.


      Wpołowie drogi do rzeki coś znajduję. Podejrzaną brązową plamkę łyskającą spod warstwy śniegu. Postrzępione płatki są stopione ipozlepiane czymś rdzawym, co działało jakby od dołu. Rozgarniam delikatnie palcami iwidzę wytopiony dołek wylepiony barwą rdzy pod spodem. Kropla świeżej krwi, która spadła wśnieg izostała przysypana świeżym puchem.


      Nadzieja.


      Wracam do swoich. Podjąłem decyzję.


      –Zrannymi jadą Wawrzyn, Warfnir, Tasznik iBlekot. Pamiętajcie: od ujścia jedźcie na północ, aż zobaczycie, że lód zacznie się robić cieńszy. Rozpalcie ognisko na żelaznej tarczy, jeśli zacznie już zmierzchać albo zrobi się ciemno, wsypcie do ognia proszek ztamtego woreczka. Po trochu. Ogień będzie robił się niebieski izacznie strzelać iskrami. Odczekajcie chwilę, aż zacznie się palić normalnie, ipo jakimś czasie znowu. Jeśli zobaczycie na morzu migające światło, to będzie znaczyło, że Oset was zauważył ipłynie do was. Nie gaście ogniska. Powiedzcie mu, żeby czekał jeszcze trzy dni, potem, jeśli nie wrócimy, płyńcie do Ogrodu. Za wszelką cenę ratujcie rannych.


      –Amy co robimy? Tamci znikli– zauważa sceptycznie Spalle. Siedzi na zwalonym pniu, ciężko, zrozrzuconymi nogami, ipije zobszytej futrem manierki.


      –Myślę, że nie znikli, tylko normalnie odjechali pod osłoną mgły iśnieżycy– wyjaśniam.


      Spalle wbija zdecydowanym ruchem korek wszyjkę manierki iwyciąga swoją osełkę. Grunaldi nachyla się nad bladą Sylfaną leżącą na saniach imamrocze coś pod nosem, apotem ogląda krytycznie trzymany wrękach własny hełm izakłada go na głowę, chrzęszcząc folgowym nakarczkiem iosłonami policzkowymi.


      Dziewczyna jest biała jak lód, wydaje się, że spod pobladłej skóry prześwituje błękit. Muskam jej wargi wdelikatnym pocałunku iza wszelką cenę nie chcę się rozkleić. Zaciskam mocno powieki ipowoli wypuszczam powietrze ustami. Przełykam ślinę, poruszam żuchwą, aż skurcz szczęk igardła ustępuje.


      Sanie ruszają zchrzęstem płóz, prosto do koryta zamarzniętej rzeki. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, wnocy powinna być już na statku. Najpóźniej jutro rano. Bezpieczna na morzu, wlodowym kadłubie, wśród ciepła spalających się wpiecu brykietów, wzielonym świetle zaklętych wścianach świecących rybo-smoków.


      Ściskamy sobie na pożegnanie nadgarstki ikarki.


      Dociągamy pasy. Poprawiamy torby ipochwy obciążone żelazem. Przepocone anoraki robią się sztywne ilodowate. Wdrogę.


      –Do mnie, Cyfral– mruczę pod nosem.– Pracujemy dalej.


      Pojawiła się natychmiast. Vuko westchnął.


      Ruszyli gęsiego wciszy, buchając parą oddechów.


      –Dokąd?– zapytał Grunaldi.


      –Na razie na wschód. Wdół, przez rzekę iwstronę tamtej przełęczy. Apotem zobaczymy.


      –Znowu będzie rozmawiał zwłasnymi rękami?


      –Nie gadać!


      Zjechali ze zbocza na brzeg rzeki. Wjednym miejscu widać było pas wydeptanych ipołamanych suchych zeszłorocznych trzcin, ale ani przed nimi, ani na zaśnieżonej tafli lodu na rzece nie dostrzegli śladów.


      –Tędy– powiedział Vuko.– Teraz już ich nie zgubię.


      –Przecież nie widzisz tropów.


      –No właśnie. Spójrz uważnie. Wszędzie indziej na śniegu są nierówności, tropy ptaków, zaspy iślady od wiatru. Atam, gdzie oni poszli, jest pas gładziutkiego śniegu, równiutki jak obrus. Rzucił zaklęcie, które miało zatrzeć ślady, izatarło. Wszystkie. Miło popatrzeć, jak ktoś też popełnia błędy.


      Po drugiej stronie strumienia pas wygładzonego śniegu ciągnął się dnem płytkiej doliny prosto do lasu.


      –Albo chcą się oderwać jak najszybciej, albo przyczają się ipoczekają na nas– mruknął Drakkainen.– Uważajcie, wlesie mogą się na nas zasadzić. Kłus, rzędem!


      Jednak Węże nie czekali na nich pod osłoną drzew. Ledwie widoczne pasmo wygłaskanego zaklęciem puchu wiodło jak strzelił samym dnem doliny prosto między drzewa. Vuko rozdzielił oddział, żeby oskrzydlić tamtych, gdyby rzeczywiście siedzieli ukryci wśród zasp iośnieżonych gałęzi, ale nic się nie stało. Za to pojawił się normalny trop. Podłużne ślady znieregularnymi brzegami, kiedy rozpędzone kopyta wyrzucały śnieg, bryłki darni istrzępy mchu, czasem kropla gęstej krwi na bieli. Śpieszyli się.


      Jechał przodem, co kilkadziesiąt kroków zeskakując wgłębokie zaspy, przypadał wtedy do ziemi niczym pies, gładząc tropy, wypatrując złamanych patyków, czap strąconych zkonarów, śladów końskiego nawozu albo kolejnych wytopionych krwawych otworków, apotem wmilczeniu wskazywał kierunek iznowu gnał przodem.


      Konie buchały parą, owinięte rzemieniami wszelkie metalowe sprzączki iklamry końskich rzędów nie szczękały, śnieg tłumił tętent. Wtopili się wlas. Jeźdźcy okutani wbiało-szare maskujące stroje, wierzchowce spowite wbiałe kropierze, sunęli między gałęziami jak oddział widm.


      Po jakiejś godzinie las zrzedniał nieco. Vuko uniósł nagle pięść nad głowę, apotem cofnął ją do barku imachnął dłonią wbok. Bez słowa zeskoczyli zsiodeł, zdejmując tarcze zpleców iwyciągając miecze.


      –Tu zsiedli zkoni– wysyczał Drakkainen, buchając parą spod odpiętej maski.– Zostawili jednego koniowodnego iposzli rzędem wtamtą stronę. To chyba polana. Czujecie?


      Grunaldi pociągnął nosem.


      –Dym. Smoła ijakby przypalona pieczeń.


      –Atakże ludzkie gówno iświeża krew. Dużo krwi– uzupełnił Vuko ponuro. Zapiął pas futra zwisający zboku kaptura, zakrywając nos iusta.– Osłaniajcie mnie. Jeśli to pułapka, pozostawajcie wukryciu. Strzelajcie albo atakujcie izmieniajcie pozycję. Nie wychodźcie na otwartą przestrzeń. Na razie rozproszcie się wokół polany.


      Rozległ się stłumiony terkot naciągów dwóch arbalet, reszta wmilczeniu sięgnęła po łuki, po czym znikli wśród ośnieżonych gałęzi.


      Drakkainen wyjął miecz, odczekał, aż wszyscy znajdą pozycję, akiedy najpierw zjednej, apotem zdrugiej strony polany rozległo się pogwizdywanie zimowego ptaszka, wyszedł ostrożnie spomiędzy krzaków iruszył przed siebie.


      Wprost wstronę dwóch obłożonych darnią stożkowatych kopców, zktórych sączył się gęsty dym. Wokół stosów śnieg był udeptany izryty do gołej ziemi, wszędzie leżały wnieopisanym nieładzie jakieś kije, kawałki skór igałęzie, najwyraźniej resztki sporego szałasu, obok ogniska, zmienionego już wkupkę żaru, leżał poczerniały żeliwny kocioł, zktórego wyciekło coś brązowego ichyba jadalnego, obecnie przypominającego parującą kałużę błota. Niedaleko zrujnowanego obozowiska stały toporne sanie, do połowy wypełnione bryłami węgla drzewnego, aza tlącymi się kopcami widział jeszcze poruszające się smoliście czarne kłębowisko.


      Zrobił następne dwa kroki iwtedy to kłębowisko eksplodowało nagle ogłuszającym chóralnym krakaniem ichmurą fruwających nad polaną kruków, odsłaniając dwa porąbane trupy. Odór jatki iwnętrzności buchnął Drakkainenowi wtwarz, przebijając swąd tlących się wkopcach węgli, aż się zakrztusił iodwrócił na moment, przyciskając futrzaną maskę do ust. Kruki miotały się nad jego głową jak czarne kraczące tornado.


      Podszedł bliżej, ale żaden zleżących ani nie przypominał Węża, ani Filara. Obrzucił spojrzeniem upiornie białe twarze zwyszczerzonymi zębami iwytrzeszczonymi zmętniałymi oczami, zakrzywione jak szpony palce, kończyny powykręcane wprzypadkowe strony, rozwarte ślady cięć, jak otwarte do wrzasku krwawoczarne usta, ipoczuł się okropnie zmęczony. Ci dwaj wyglądali, jakby oberwali zmoździerza albo wpadli pod pociąg. Wokół nich rozlewała się wielka plama rudego, krwawego błota.


      Obszedł polanę dookoła, czasem przewracając końcem miecza znaleziony przedmiot, czasem przyklękając na chwilę na śniegu. Apotem wyprostował się igwizdnął na swoich.


      –Było tu ośmioro ludzi, wtym dwie kobiety idwoje dzieci– wyjaśnił, kiedy zeszli się ze wszystkich stron, wciąż ze strzałami na cięciwach ikuszami wdłoniach.– Polowali iwypalali węgiel. Chyba zaczęły im się kończyć zapasy. Obozowali tu zdziesięć dni. Węże przyszli stamtąd.– Pokazał końcem miecza.– Ot, tak po prostu iod razu zaatakowali. Obrzucili szałas pochodniami albo smoczą oliwą, apotem zaczepili go kotwiczką izwalili na głowy ludzi, którzy byli wśrodku. Tych dwóch walczyło do końca, akiedy ginęli, wspierali się już plecami osiebie. Nie wiem, ziloma albo zczym walczyli, ale nie widać, żeby kogoś zabili. Apotem Węże odeszli izabrali ze sobą pozostałych. Nic nie rozumiem. Śpieszą się. Gdzieś zmierzają. Zacierają ślady. Apotem rzucają się bez namysłu na pierwszych ludzi, jakich spotykają. Pomieszało im wgłowach czy co?


      Spalle splunął przez zęby.


      –To bestie– wyjaśnił Grunaldi.– Zawsze tak było. Nie walczą ani dla łupów, ani dla honoru. Zupełnie jak wściekłe wilki. Ateraz pod tym wężowym królem do końca ich pokaziło.


      Drakkainen pokręcił głową, apotem machnął ręką na wschód.


      –Zebrali tam wszystkich ocalałych. Związali ich jedną liną ipowlekli ze sobą. Po co? Do Ziemi Węży mają kawał drogi. Przez te góry przynajmniej ze dwa tygodnie marszu. Na co im jeńcy? Przecież będą ich spowalniać. Niektórzy są ranni, trzeba ich jakoś karmić iogrzać, bo popadają. Zresztą co to za zysk, kilkoro niewolników? Gdzie tu jakaś logika? Przecież nie powariowali ze szczętem. Musi ocoś chodzić. Może ivan Dyken namieszał im wgłowach, ale nie są aż takimi kretynami.


      –Jest zima– zauważył Głóg.– Mówiłeś, że zaczęli żreć ludzi. Może to ma być prowiant Węży?


      –Sprawiliby ich– odparł zwiadowca ponuro.– Mięso to mniej kłopotu, nie spowalnia, ana tym mrozie się nie popsuje. Dawać konie. Ruszamy. Teraz mamy szansę skrócić dystans. Zanim się pozbieraliśmy, zyskali zpółtorej godziny, teraz możemy ich dopaść.


      Grunaldi złożył dwa palce wkółko, wsadził do ust igwizdnął na Powoja, który wyszedł zlasu złukiem przewieszonym przez plecy, prowadząc konie za kantary.


      Za polaną ślad rzeczywiście był jeszcze wyraźniejszy, za to las zrobił się gęstszy, pełen zwieszających się nisko poskręcanych konarów, przygiętych pod ciężarem śniegu, skał iczepiających się ubrania kolczastych krzewów.


      Bez słowa zeskoczyli zsiodeł ibrnęli naprzód bez wytchnienia. Co jakiś czas Drakkainen wstrzymywał oddział, zrzucał kaptur inasłuchiwał, usiłując wyłowić jakiś obcy dźwięk. Skrzypienie ipobrzękiwanie uprzęży, parskanie wierzchowca, szczęk oporządzenia, lament porwanych, cokolwiek. Ale las stał wciszy. Tylko od czasu do czasu rozlegał się szum wiatru gdzieś wkoronach iglastych drzew, pokrakiwanie ptaków, plusk strumienia przedzierającego się wśród oblodzonych kamieni albo mokre plaśnięcie śnieżnej czapy spadającej zdrzewa od podmuchu. Nic więcej.


      Po godzinie las zrzedniał iwyszli na nachyloną białą halę. Nieskazitelną pokrywę śniegu szpecił tylko wydeptany, szeroki na pół metra trop, trawersujący zbocze na ukos iprowadzący wdół, ku kolejnej granicy lasu iskał. Wwydeptanym śniegu widać było więcej bryzgów ikropel krwi, czasem wyraźnie odciśnięty ślad padającego człowieka, czasem tylko dołki pozostawione przez kolana idłonie. Węży iich jeńców jednak nigdzie ani śladu.


      –Długo ich tak nie dadzą rady gonić– powiedział zdyszany Spalle.– Jeżeli ci jeńcy są Wężom do czegoś potrzebni, będą musieli dać im odpocząć.


      –Bawią się zwężami, pieką ludzi, kłaniają się Czyniącemu, który jest niezdrów na umyśle... Widziałeś kiedyś, żeby jakiś Wąż zrobił cokolwiek jak mąż rozsądny?– zapytał Grunaldi.


      –Niedługo powinniśmy ich zobaczyć– oznajmił Drakkainen.– Albo oni nas. Gdyby nie ten las, pewnie już by tak było. Nie jedźcie środkiem hali po tropie. Trzymamy się linii lasu ipilnujemy, żeby mieć jakąś osłonę, choćby parę krzaków. Póki się da, nie wychodźcie na otwartą przestrzeń.


      Wdole zbocza trop prowadził doliną potoku, wśród gęstego lasu ismukłych jak maszty pni. Ledwo wjechali między drzewa, Drakkainen uniósł pięść iznieruchomiał wsiodle, nasłuchując, apotem zrobił kilka gestów. Wskazał palcami swoje oczy, podniósł rękę, zawachlował dłonią.


      Skalnik podjechał do Grunaldiego istanął strzemię wstrzemię, apotem nachylił się do żeglarza.


      –Co to znaczyło?– tchnął niemal bezgłośnym szeptem.


      –Ktoś tu jest. Patrzy na nas– odszepnął Ostatnie Słowo.


      –Tak. Też to czuję.


      Ruszyli dalej ostrożnie, ztarczami wrękach iobnażoną bronią. Tylko jadący na końcu Powój przełożył nogę nad siodłem iusiadł bokiem zarbaletą wręku, przepatrując uważnie drogę za nimi.


      Trop prowadził traktem, wlecie pewno nawet całkiem przyzwoitym, obecnie zasypanym śniegiem, pełnym oblodzonych kamieni iśliskim jak diabli, ale jechali krótkim truchtem, byle naprzód. Po gałęziach przekicało pręgowane szarożółte stworzenie podobne do wiewiórki, zdługim, wijącym się nerwowo ogonem, strącając migocący wpowietrzu jak muślin śnieżny pył. Drakkainen odprowadził je wzrokiem iuznał, że albo wpobliżu nie ma zasadzki, albo jest bardzo dobrze ukryta. Na tyle dobrze, by nie płoszyć wiewiórek. Mimo to uporczywe wrażenie, że są obserwowani, nie dawało mu spokoju.


      –Leć przodem, Cyfral– mruknął.– Wypatruj ukrytych, zamaskowanych Węży, jakichkolwiek oznak zasadzki.


      Za zakrętem natrafili na most. Porządny, drewniany, zbity zgrubych bali, nawet wyposażony wporęcze. Potok przecinał szlak zprawej strony na lewą, po obu stronach zbocze wznosiło się stromo, pełne skał iśliskich płytek rudego łupku. Przed nimi otwierał się szeroki widok na posępne granitowe turnie ikolejne zalesione doliny. Tropy prowadziły grzecznie szlakiem widoczne aż do następnego załomu skały, ale itak nie wyglądało to zachęcająco.


      Vuko zatrzymał Jadrana irozłożył ręce na boki. Jadący za nim Głóg iSpalle natychmiast skręcili iwjechali do strumienia po obu stronach mostu. Konie potykały się na kamieniach, gruchocąc kopytami lód irozchlapując lodowatą wodę.


      Drakkainen zeskoczył zsiodła ipowoli ruszył mostem, sprawdzając wzrokiem każdą skałę, ostrożnie stawiając nogi na oblodzonych belkach.


      Cyfral pojawiła się znikąd, ciągnąc za sobą migotliwą smugę jak animowana kometa, zoczkami okrągłymi zprzerażenia.


      –Uciekaj, Vuko!– krzyknęła.– Zprzodu za skałami!


      Zobaczył nagle, jak przeszywają go trzy migotliwe jaskrawożółte widmowe promienie, izdążył zastawić się tarczą. Laminat załomotał głucho. Usłyszał tętent kopyt, odwrócił się iwbiegu wskoczył na siodło Jadrana.


      Kolejna strzała wbiła się wporęcz mostu zjędrnym stalowym dźwiękiem jak gwóźdź, następna bzyknęła nad głową niczym szerszeń.


      –Są też ztyłu!– wrzasnął Powój, podrywając arbaletę do ramienia.


      –Nie strzelać na ślepo!– ryknął Drakkainen.– Diament!


      Wierzchowce zbiły się wgromadę, tworząc sześciokąt, po czym zwróciły się zadami do siebie, jeźdźcy unieśli tarcze. Kolejne strzały wbiły się ze stukotem wdrewno.


      –Ico teraz? Nie wiemy skąd, nie wiemy ilu.


      –Wypatrujcie ich, musimy się przebić. Pod osłoną dymu. Szykować świece. Grunaldi, krzesz ogień. Cyfral, gdzie są Węże? Ilu?


      –To nie są Węże. Ijest ich około dziesięciu. Za zakrętem czekają konni. Ipiechota. Czterdziestu paru. Mają włócznie itopory.


      –Sprawdź drogę za nami, galopem!


      –To był zaszczyt was poznać– zauważył Grunaldi.


      Wróżka znikła. Strzały wbijały się wśnieg ibłoto wokół nich zjadowitymi, ostrymi bzyknięciami, tworząc krąg. Miały różne lotki zpstrokatych piór leśnych ptaków. Idługie promienie, półtorałokciowe. Węże używali lotek zczarnych kruczych piór albo farbowanych, czarno-czerwonych, istosunkowo krótkich strzał, grubych niemal na palec.


      –Zapalamy świece?


      –Czekać! Zprzodu droga zablokowana!


      Skulili się wsiodłach za tarczami, aVuko przygryzał ze złości wargę imyślał gorączkowo. Na razie napastnicy nie starali się ich wybić. Strzelali raczej na postrach– pod nogi albo wtarcze.


      –Nie jesteśmy Wężami!– wydarł się, aż własny głos zadzwonił mu pod hełmem, jak wewnątrz dzwonu.– Ścigamy ich! Nic do was nie mamy!


      –Coście za jedni?!– odkrzyknięto gdzieś zgóry.– Czego tu chcecie?


      –Jesteśmy zWybrzeża Żagli! Ścigamy Węży, którzy porwali naszych. Chcemy ich tylko pozabijać, zabrać swoich iwrócić do siebie. Nie mamy oco się bić!


      –Rzućcie broń, to pomówimy!


      –Zawsze to samo– westchnął Vuko zirytacją.– Musi się, kretyn, targować.


      Splunął wśnieg iprzygotował gardło do następnego ryku:


      –Schowamy broń! Nie macie się czego bać, jest nas tylko sześciu!– odkrzyknął, apotem rzucił przez ramię do swoich:– Miecze do pochew! Zdejmijcie strzały zcięciw, może jednak przeżyjemy.


      Sam uniósł prawą rękę, wktórej dzierżył łuk, przytrzymując palcami strzałę na łęczysku. Poluzował dłoń, pozwalając strzale spaść na ziemię, ipowoli schował łuk do sajdaka przy siodle. Przełożył drugą dłoń przez rzemień przy tarczy iprzerzucił ją na plecy.


      Pozostali niechętnie opuścili osłony, ale ukryci strzelcy też dali na chwilę spokój. Konie pomrukiwały nerwowo ipotrząsały łbami, chlupotał strumień, awokół nich sterczał krąg strzał, niczym klomb dziwacznych kwiatów. Wgórze krakały kruki.


      Drakkainen rozłożył na boki puste ręce ipchnął biodrami. Jadran ruszył naprzód, łamiąc kopytami żywopłot zkolorowych lotek istukając zimowymi podkowami wlód szlaku.


      Przed mostem czekało na Drakkainena trzech jeźdźców wczarnych folgowych pancerzach zdobionych oplotowymi wzorami zmiedzi igłębokich hełmach zszerokimi nosalami. Ten najbardziej zprzodu zdjął powoli hełm, podał go siedzącemu zprawej, apotem zeskoczył na śnieg iruszył powoli mostem.


      Miał starannie rozczesane długie włosy ijasną brodę zaplecioną wdwa warkocze przełożone przez srebrne pierścienie, azramion spływał mu niebieski płaszcz podbity białym futrem. Prezentował się raczej godnie ioficjalnie, nawet jego buty zfutrzanymi cholewami wyglądały na drogie ieleganckie. Drakkainen wswoim maskującym anoraku iokopconym półpancerzu poczuł się wyjątkowo wyświechtany, niechlujny ipodobny do brudnej zebry.


      –Niepotrzebnie wyrzucałem tamto błyszczące– mruknął, zsiadając zkonia.– Przynajmniej koronę trzeba było zostawić.


      Spotkali się pośrodku mostu. Elegant splótł ręce na piersi, całkiem sprytnie– prawą położył na lewym przedramieniu iwefekcie jego dłoń dyskretnie wylądowała tuż nad rękojeścią tkwiącego wpochwie miecza. Stał tak– niby spokojnie iobojętnie, awrazie czego ofensywnie.


      Drakkainen zrzucił kaptur ioszczędnie ukłonił się samym ruchem głowy, uznając, że nie ma co przesadzać zuprzejmościami.


      –Te trzy strzały poszły wmoją tarczę– powiedział tonem towarzyskiej rozmowy.– Gdybym miał gorszy refleks, tobym tu teraz leżał.


      –Straciłem wielu ludzi– odparł elegant urażony.– Awy jesteście obcy. Tamci noszą się na czarno, wy na biało, jedno idrugie tak samo dziwaczne. Nawet tarcze macie białe, bez znaków. Skąd mieliśmy wiedzieć? Choć uciebie coś prześwituje, jakby świstak...


      –Miał być wilk– wyjaśnił Vuko zlekkim zniecierpliwieniem.– Ale niezupełnie się udał, dlatego zamalowałem. Jestem Ulf Nocny Wędrowiec. Cudzoziemiec, ale żyję między Ludźmi Ognia, wgórze Dragoriny. Pozwólcie nam przejść. Tamci Węże są niedaleko ibardzo nam spieszno. Mają naszych ludzi icoś, co należy do nas. Są dość niebezpieczni, jest znimi Czyniący.


      –Rozmawiasz zKungsbjarnem Płaczącym Lodem, styrsmanem Ludzi Kruków. To moja ziemia imoi ludzie– rzucił tamten wyniośle.– Węże, którzy przeszli tym szlakiem, to moja rzecz. Należą do mnie, tak samo jak jelenie wlasach iryby wstrumieniach oraz złoto wtrzewiach gór. Mówiłeś, że mają coś twojego. Co to jest?


      –Nie przyda ci się na wiele– zauważył Drakkainen.– Ma raczej wartość sentymentalną. To trumna.


      Kungsbjarn Płaczący Lodem, styrsman Ludzi Kruków, stracił na chwilę rezon.


      –Co?


      –Trumna– powtórzył Drakkainen cierpliwie.– Używana. Znaczy zzawartością. To... ten, moja ciotka. Ukochana ciotka.


      Elegant rozejrzał się trochę bezradnie, kiedy Vuko przypomniał sobie, że na Wybrzeżu Żagli stosuje się ciałopalenie. Postanowił nie brnąć dalej.


      –Węże nie mają nic, na czym mógłbyś się wzbogacić. Jeśli zaś postanowisz nas wystrzelać, będziemy się przebijać. Wkońcu poginiemy, ale nie należymy do ludzi nieudolnych. Natracisz swoich, zupełnie niepotrzebnie, aWęże nadal będą sobie podróżować po twoich ziemiach.


      –Ukradli ci trumnę?– zapytał ostrożnie Kungsbjarn.


      Drakkainen westchnął, zachodząc wgłowę, co go napadło ztą trumną.


      –Nie mnie, ciotce. Znaczy ciotkę wzasadzie też ukradli. Puść nas, człowieku! Co ci zależy? Chcesz myto za most? Zapłacimy. Przejedziemy szlakiem tam izpowrotem iznikniemy, jakby nas nigdy nie było. Zapłacę ci nawet, jeśli upolujemy królika, tylko daj nam dopaść tych Węży. Wgórę szlaku, na zachód stąd, napadli na smolarzy iwybili ich, aczęść porwali ze sobą. Ilu chcesz jeszcze stracić ludzi? Wnajgorszym razie my iWęże powybijamy się nawzajem.


      –Jest was sześciu– zauważył Płaczący Lodem.– Co chcecie wskórać przeciwko Wężom, których prowadzi Czyniący?


      –Kiedy szli wtamtą stronę, było ich znacznie więcej– zauważył skromnie Drakkainen.– Ci to niedobitki. Tylko że zkażdą chwilą oddalają się od nas. Iwkażdej chwili mogą zabić twoich smolarzy. Tam są niewiasty idzieci!


      –Oni już nie żyją– powiedział Kungsbjarn zagadkowo.– Nawet ja nie zdołam wyrwać ofiary Szepcącym do Cieni.


      –To tylko Węże.– Drakkainen wzruszył ramionami.– Przebici mieczem umierają jak każdy. Nawet Czyniący. Wyrwaliśmy im już niejedną ofiarę. Tylko kiedy my tu sobie gawędzimy, oni są coraz dalej.


      –Nie mówiłem oWężach. Posłuchaj, Wędrujący Nocą. Jesteśmy Ludzie Kruki. Inni zwykle chełpią się, że wogóle nie znają trwogi. Ale to są głupcy, którzy szybko dowiadują się, jak bardzo się mylili. My nie boimy się żadnych ludzi iżadnych cudzoziemców. Ani Amistrandingów, ani miedzianoskórych zKabirstrandu, ani Ludzi Ognia, ani Węży. Nie boimy się sztormów imorskich potworów. Nie boimy się górskich nyflingów, upiorów zimnej mgły, ani nawet bogów. Boimy się jednak Żarłocznej Góry, jej uroczyska iszalonych mnichów zwanych Szepcącymi do Cieni, którzy tam mieszkają. Wiem, dokąd poszli twoi Węże, imogę ci pokazać krótszą drogę. Ale nawet gdybym cię nie zatrzymał, itak nie zdążyłbyś ich dopaść przed Kamiennymi Kłami. Dalej jest tylko uroczysko izaczyna się moc Szepcących do Cieni. Nikt, kto przekroczy przełęcz, nie przeżyje. Żarłoczna Góra nie wypuszcza nikogo.


      –Pokażesz nam ten skrót?– zapytał Drakkainen.– Iopowiedz mi więcej otych mnichach. Czego Węże mogą od nich chcieć? Idlaczego ci Szepcący ich nie zabiją?


      –Tego nie wiem. Ale skoro Węże znowu porwali ludzi, to znaczy, że przywiodą ze sobą ofiarę dla Żarłocznej Góry.


      –Ci mnisi porywają ludzi? Pozwalasz na to?


      –Mnisi nie mogą opuszczać Żarłocznej Góry. Poza nią tracą moc. Gdyby wyszli, pewnie byśmy ich wreszcie wybili. Ale usiebie, wswoim wykutym wskale chramie, są niepokonani. To sama Góra ich chroni. Umieją jednak zwodzić ludzi na manowce, tak by sami przeszli przełęcz Kamiennych Kłów inakarmili sobą Górę. Myśliwych, wędrowców, zagubionych na szlaku. Sami jednak nigdy nie wychodzą ze swojej doliny. Nie powiem, że jesteś odważny, Nocny Wędrowcze, bo ten, kto nie wie, na co się porywa, nie ma wsobie męstwa, atylko głupotę. Ja mówię: wracajcie na swoje Wybrzeże izapomnijcie otych, których porwano. Albo idźcie do Ziemi Węży itam wywrzyjcie pomstę. Ale nie idźcie za Kamienne Kły, bo równie dobrze możecie sami poprzebijać się mieczami.


      –Dziękuję za radę– odparł Drakkainen.– Aja mówię: musimy iść. Ci Węże nie mogą wrócić do domu. Jeśli tak się stanie, wiosną zajmą całe Wybrzeże Żagli inie będzie nikogo, kto by ich powstrzymał. Po prostu pokaż nam, proszę, ten skrót ibędzie po sprawie.

    

  


  
    
      


      Rozdział 2


      Żarłoczna Góra


      Robak pełznie, szepcąc do cieni,

      to pożeracz ciał ipłomieni.

      Skały głodne, skały są głodne,

      zwidy mamią zmysły zawodne.


      Wpaszczach jaskiń, wgardłach tuneli

      słychać lament tych, co zginęli.

      Góra krzyczy, góra zawodzi,

      zgłębi pieczar nikt nie wychodzi.


      Robak ślepy, robak jest ślepy,

      robak głodny jest ikaleki.

      Niestrudzenie pełznie przed siebie,

      żeby pożreć, żeby pożreć dziś ciebie.


      (Słowo oświecie, Lodowy Ogród)*


      
        * Wszystkie wiersze autorstwa Mai Lidii Kossakowskiej.
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      Powrót do świata oznaczał ból.


      Kiedy wyczołgałem się zjaskini, zdążyłem jedynie zobaczyć jeźdźców na wysokich wierzchowcach wdziwacznie wykutych zbrojach, hełmy zosłonami jak pyski jaszczurów, poczerniałe żelazo idrzewca zzębatymi proporcami sterczące im zza pleców, łopocące na tle śnieżnej bieli jak płomienie. Wjednym błysku.


      Byli jak wmoim śnie jeszcze wDolinie Bolesnej Pani.


      Apotem odwróciłem się do dziury między skałami, ziejącej niczym rozwarta paszcza wśniegu, która latem pozwoliła mi wyjść na wolność, prosto do wielkiego cudzoziemca odziwnych rysach, który miał być częścią mojego przeznaczenia, do tego, który zwał się Nocny Wędrowiec, by wykrzyczeć im ostrzeżenie.


      Apotem zgasłem.


      Czułem nadlatujący pocisk, słyszałem, jak koziołkujące żelazo tnie ze świstem powietrze, apotem spadł na mnie cios ikoniec.


      Pamięć otej chwili jednak odnalazłem dużo później. Kiedy zbudziłem się przewieszony niczym upolowany jeleń przez grzbiet jadącego krótkim galopem konia, znałem ipamiętałem tylko ból. Nie miałem pojęcia, gdzie jestem, ani nawet kim jestem. Byłem jednym bólem. Zaczynał się od mojej spuchniętej nad skronią czaszki, wypływał ze mnie gęstymi, toczącymi się jak wosk zpłonącej świecy kroplami zrany nad brwią, gnieździł się wbrzuchu, na piersi, tam, gdzie każdy krok wierzchowca dźgał mnie potężnym uderzeniem zwierzęcego kręgosłupa.


      Uderzenie kopyt oziemię czułem jak potężnego kopniaka, zupełnie jakby koń galopował po mnie. Dźgał mnie łęk siodła, głowa rozpadała się na kawałki iwtamtej chwili nie bardzo mnie obchodziło, co się stało idokąd mnie zabierają.


      Nawet nie wiem, jak długo to trwało. Widziałem jedynie sunącą szybko ośnieżoną ziemię imigające końskie kopyta.


      Wktórymś momencie udało mi się lekko przesunąć izyskałem tyle, że mój brzuch obijał się winnym miejscu niż przedtem, ale ból winnym miejscu już oznaczał ulgę.


      Po jakimś czasie wjechaliśmy do lasu ijeźdźcy zwolnili. Zauważyłem też, że między nimi wciąż biegnie kilku pieszych, buchając parą ichrzęszcząc płytami napierśników, ato oznaczało, że wcale nie była to taka szalona jazda, jak mi się zdawało.


      Apotem wiozący mnie mąż zatrzymał konia ijednym szarpnięciem za kark posłał na ziemię.


      Zwaliłem się bezwładnie jak worek ipo prostu leżałem wśniegu otoczony bólem iniczym więcej. Nie miałem siły, żeby choć przewrócić się na bok, po prostu leżałem tak, jak upadłem, zupełnie jak coś, co zostało wyrzucone.


      Jednak wtedy, po długim czasie, zacząłem myśleć. Trochę. Miałem twarz wśniegu izacząłem go jeść, lecz nagle przypomniałem sobie, że Ulf mówił, żeby tego nie robić pod żadnym pozorem, bo jest zbyt zimny iskręci mi kiszki. Nabrałem więc odrobinę wusta iczekałem cierpliwie, aż się roztopi, idopiero wtedy przełknąłem. Uczyniłem tak kilka razy, apotem zwymiotowałem.


      Nadal bolała mnie głowa iobite żebra, ale byłem już wstanie zacząć się niemrawo poruszać. Wcisnąłem obolałe czoło wlodowaty puch iczekałem, aż pulsujący ból, który rozpalał się pod moją czaszką przy każdym ruchu, stanie się trochę znośniejszy. Ręce miałem związane ztyłu, lecz nogi wolne. Wędrujący Nocą uczył nas, jak się walczy ze związanymi rękami, anawet kazał nam tak pływać wbasenach wmiejskiej łaźni Lodowego Ogrodu.


      Wiedza ipamięć otym wszystkim wróciła do mnie powoli, jak woda wypełniająca puste naczynie. Wciąż leżałem twarzą na śniegu, ale przestałem być już bezwładnym łachmanem. Zdobyczą. Czymś, co po prostu trzeba przetransportować jak zastrzelonego kozła. Należałem do drużyny Wędrującego Nocą. Gdzieś tam, ztyłu, zostali moi ludzie. Węże uciekali, śpieszyli się, ato znaczyło, że Ludzie Ognia iBracia Drzewa wciąż żyli. Przynajmniej niektórzy.


      „Wszyscy idą iwszyscy wracają”– mówił Ulf. „Także martwi. Nikt nie zostanie porzucony. Nikt nie zostanie ztyłu”.


      Byli tam gdzieś iszli po mnie. Na pewno.


      Na razie leżałem obolały isprawdzałem, co mi zostało. Przeliczyłem językiem zęby. Policzki iwargi krwawiły, lecz zęby miałem wszystkie. Zabrali pas zmieczem inożem, znaleźli przechodzącą przez pierś płaską pochwę zgwiazdkami do rzucania. Zdarli zgłowy hełm, który pewnie uratował mi życie. Ale miałem futrzany strój ibuty. Miałem białą kurtę ispodnie, które czyniły nas niewidzialnymi wśniegu, aod spodniej strony były czarne, byśmy mogli zniknąć też wciemnościach. Pod kurtą wciąż miałem drobną, mocną kolczugę.


      „Nigdy nie odpuszczamy”– mówił Nocny Wędrowiec. „Do końca. Dopóki żyjesz, walczysz. Dopóki możesz myśleć, walczysz. To umysł jest bronią. Reszta to narzędzia. Nie mają znaczenia. Można je zdobyć, zrobić albo zastąpić”.


      Na szyi wciąż czułem łańcuszek zmałym kastetowym nożem, który został mi po Brusie. Nie przeszukali mnie zbyt dokładnie. Byłem nieprzytomny inie mieli czasu. Wprzypadku takich jak my możesz być pewien, że znalazłeś całą broń, tylko gdy jesteśmy nadzy, aito nie zawsze. Od wewnętrznej strony pasa trzymającego spodnie miałem, jak każdy wdrużynie, wszytą pochwę, awniej mały nóż wykuty zjednego kawałka stali. Nieco dłuższy od kciuka, ostry jak brzytwa, zkółkiem na końcu rękojeści, wktóre można było wsunąć palec. Ukryty wmiejscu, gdzie związany człowiek może dyskretnie sięgnąć dłonią. Wzdłuż dolnego brzegu kurty krył się trzyłokciowy łańcuch odrobnych ogniwach, zciężarkami na obu końcach. Jeszcze jedno ostrze, wielkości liścia, ukryte zostało wpodeszwie prawego buta, pod obcasem.


      Tak naprawdę miałem wiele broni. Potrzebna była mi jedynie siła iwola, by ją wykorzystać.


      Oraz sposobność, żeby wsunąć dłonie pod kurtę inamacać pas opinający futrzane portki, apotem dyskretnie wyszukać pod nim kółko wykute na końcu rękojeści izaczepić je palcem.


      Apotem jeszcze chwila, by rozciąć oplatające moje nadgarstki rzemienie.


      Na razie leżałem twarzą wśniegu, wokół słyszałem chrzęst kroków Węży, chrapliwe szepty, szczęk żelaza ipodzwanianie uprzęży. Mdlący ból wgłowie stał się znośniejszy. Wciąż miałem wrażenie, że jest rozłupana na kawałki jak gliniany dzban, ale ból już mnie nie oślepiał inie sprawiał, że nie wiedziałem niczego innego.


      Przekręciłem się ostrożnie na bok ipowoli uniosłem oblepioną lodowatymi, topniejącymi grudkami twarz.


      Byli wysocy, jak wszyscy ludzie żyjący na Smarselstrandzie, jak zwali swój kraj, ale Węże różnili się od pozostałych. Wydawali się chudsi ismaglejsi, akażdy odkryty kawałek ich ciała pokrywały zygzakowate wzory, podobne do tych, jakie miały na grzbiecie tutejsze jadowite węże. Nosili też długie włosy splecione wmałe warkoczyki zaczesane do tyłu, wysmarowane czymś czarnym ilśniącym. Mówili tym samym językiem co pozostali mieszkańcy Wybrzeża Żagli, ale wymawiali słowa trochę inaczej, więc wpierwszej chwili ich nie rozumiałem.


      Rozejrzałem się szybko idyskretnie, usiłując zobaczyć izapamiętać jak najwięcej, apotem znów położyłem głowę na śniegu, by nie zwracać na siebie uwagi, ale też tak, aby móc nadal ich obserwować spod przymrużonych powiek.


      Zostało im trzech jeźdźców wciężkich zbrojach isześciu albo siedmiu pieszych. Ten, który mnie wiózł, zachowywał się jak dowódca ibył to też ten sam, który rzucił we mnie toporkiem. Kiedy zdjął hełm zosłoną wkształcie pyska jaszczura, widziałem, że ma dziwne, senne ruchy inawiedzony, nieobecny wyraz twarzy, jakby nawdychał się dymu zharhaszu. Sprawiał wrażenie, że porusza się wtakt muzyki, której nikt poza nim nie słyszy, ado tego wydawało się, że nie odczuwa mrozu. Tego dnia może nie było jakoś przeraźliwie zimno, jak na tę porę roku na wybrzeżu, ale ten Wąż chodził wrozpiętej kurcie, pod którą świeciła naga pierś pokryta tatuażami. Nie nosił umocowanych za plecami skrzydeł zproporców jak pozostali, azamiast tego miał dziwną pelerynę zcienkiego materiału, umocowaną do ramion ibioder, która przy każdym ruchu ipowiewie wiatru wydymała się niczym żagiel, ukazując wizerunek splecionych węży. Co dziwniejsze, tkwiło wniej kilka strzał, jakby nie miały siły przebić cienkiego niczym jarmakandzki morski muślin materiału.


      Postój wypadł na skraju lasu. Między pniami drzew iośnieżonymi krzewami widać było polanę, na której stały jakieś szałasy, płonęły ogniska ikręcili się ludzie. Dwóch pieszych Węży opadło na kolana, apotem poczołgało się wśniegu na sam brzeg lasu, obserwując wioskę. Reszta skuliła się na ziemi isiedzieli tak, oparci plecami odrzewa, dysząc ipopijając zbukłaka, który puścili wkrąg.


      Myślałem, że to krótki popas izaraz ruszą dalej, obchodząc polanę, ale po chwili zrozumiałem, że szykują się do ataku. Patrzyłem, jak na chrapliwy, rzucony ściszonym głosem rozkaz piesi niechętnie podnoszą się ze śniegu, zapinają rzemienie poluzowanych pancerzy izakładają hełmy, apotem biorą do rąk dziwne włócznie odługich, szerokich ostrzach, najeżone sierpowatymi hakami, dobre do ściągania jeźdźców zkoni. Dwaj jeźdźcy dosiedli znów wierzchowców, jeden przygotował sobie kotwiczkę na linie, drugi rozdał pieszym kilka glinianych kul na krótkich łańcuchach.


      Patrzyłem na to wszystko iczułem, jak wali mi serce. Nadal leżałem wśniegu niczym martwy iza wszelką cenę usiłowałem nie zwrócić na siebie uwagi, ale dotarło do mnie, że ten moment to moja szansa. Nie bardzo rozumiałem, po co chcą rzucać się na tych ludzi na polanie, ale cokolwiek miało się wydarzyć, musiałem to wykorzystać. Na razie czekałem.


      Jeśli postanowią mnie związać, itak się uwolnię. Jeśli zostawią mnie pod strażą, poczekam, aż pilnujący spojrzy, co się dzieje ztowarzyszami, rozetnę więzy iprzy nadarzającej się okazji zabiję go iucieknę wlas. Jak najszybciej, wprzeciwną stronę, tam, skąd będą nadchodzić ludzie Ulfa.


      Wsunąłem dłoń pod pas inamacałem nóż. Był tam. Wystarczyło go wysunąć, obrócić wpalcach, apotem rozciąć więzy. Robiłem to wiele razy wLodowym Ogrodzie iwiedziałem, że zabierze tylko parę chwil.


      Dowódca przechadzał się między nimi, wydając szeptem rozkazy, apotem wyprostował się, rozkładając na boki ręce, ipowoli przetoczył głową na karku, aż coś mu chrupnęło wkościach. Nasadził swój jaszczurczy hełm iwskoczył na siodło.


      Ci, którzy otrzymali kule umocowane do kawałków łańcucha, stłukli je odrzewa, apotem zaczęli nimi kręcić wpowietrzu. To, co znajdowało się pod glinianą skorupą, zaczęło najpierw dymić, apotem buchnęło płomieniami. Słyszałem, jak pociski wydają ponury zawodzący dźwięk, wirując na łańcuchach izmieniając się wrękach Węży wpłomieniste koła.


      Leżałem spokojnie, czując, jak rozpala się we mnie ogień, awgardle tłucze mi się serce, zupełnie jakbym połknął rybę. Dwóch włóczników zostało wlesie iprzysiadło pod drzewami, kryjąc się wśród krzewów. Spojrzałem, jak odprowadzają swoich wzrokiem, imocniej ścisnąłem nóż wpalcach. Apotem mój ostrożny wzrok padł na tobół zsieci leżący tuż obok nich izrozumiałem, że to nie tylko mnie pilnują, awtedy spadło na mnie nagłe przerażenie, zupełnie jakby strzelił we mnie piorun. Uczucie było takie, jakby oblazły mnie tysiące płonących mrówek.


      Na śniegu wśród skłębionej sieci spoczywał lodowy sarkofag zawierający Naszą Panią Bolesną uśpioną drętwą wodą. Nie mogłem zrozumieć, jak to się stało, ani zrazu wogóle uwierzyć wto, co widzę. Mieli ją. Ato oznaczało, że Ulf Nocny Wędrowiec, człowiek, który spadł wraz zgwiazdą ibył kluczem do mojego przeznaczenia, pewnie nie żyje. Nie mogłem uwierzyć, że dałby ją sobie wyrwać. Pamiętałem, co to oznaczało, gdyby szalony król Węży dostał Czyniącą wswoje ręce.


      Wnastępnej chwili zrozumiałem też zprzerażeniem, że nie mogę uciekać. Nie mogę im zostawić Bolesnej Pani. Musiałbym zabrać ją ze sobą, awlokąc ciężki sarkofag, nie zaszedłbym daleko. Myślałem jeszcze, żeby jednak spróbować ucieczki ipotem usiłować jakoś wykraść Czyniącą albo ją ostatecznie zabić, byle nie trafiła do kraju Węży. Tylko że nie miałem pojęcia, jak miałbym to uczynić. Lodową skrzynię stworzył mistrz Fjollsfinn, który był potężnym Czyniącym, ipostarał się, by nie dało się jej łatwo zniszczyć, aotworzyć ją umiał znas wszystkich tylko Ulf. Miałem też marne szanse, by zabić strażników. Mały nóż, dobry do obierania owoców, przeciwko dwóm mieczom iwłóczniom? Można nim było zabić zzaskoczenia, lecz nie wrównej walce przeciwko przygotowanemu wojownikowi, aco dopiero przeciw dwóm. Dobrze wiedziałem, ile siły mają ludzie zPółnocy. Widziałem tu już mężów, którzy nadal walczyli, mimo że wich ciele tkwił miecz przebijający tułów na wylot.


      Leżałem przerażony wśniegu, nadal ze spętanymi rękoma, wahałem się pomiędzy niewieloma rzeczami, które mógłbym zrobić, ijak to zwykle bywa wtakich razach, wkońcu nie uczyniłem nic. Na polanie tymczasem wybuchł krzyk przerażonych ludzi, dobiegał stamtąd huk płomieni, basowe zawodzenie rogu, łomot itrzask, awkońcu pojedyncze przeraźliwe wrzaski. Nie trwało to długo, ale nie miałem wielkiej nadziei, że zajęci swoimi sprawami iniczego się niespodziewający ludzie pracujący wlesie poradzą sobie znagłym atakiem Węży. Tylko nadal nie mogłem pojąć, po co tamci to robili.


      Kiedy hałas na polanie wzmógł się, uniosłem lekko ciało, usiłując spojrzeć między krzewami, iwtem obrócone na płask ostrze włóczni spadło mi na kark, wbijając znowu twarz wśnieg.


      –Na ziemię, padlino!– syknął włócznik. Zostałem więc płasko na ziemi. Po chwili lodowate ostrze znikło zmojego karku, lecz nie poruszyłem się, rozumiejąc, że wartownicy są czujni.


      Po jakimś czasie postawiono mnie na nogi paroma kopniakami wżebra. Znowu byłem wniewoli. Znów byłem kimś, zkim porozumiewano się za pomocą kopnięć, poszturchiwań irazów. Tym razem jednak miałem pewność, że nie potrwa to długo. Nie zamierzałem ponownie tego znosić iprzyrzekłem to sobie już dawno.


      Węże kręcili się na zdeptanej polanie ioile mogłem się zorientować, było ich tyle samo co przedtem. Szałas stał się już płonącym rumowiskiem, wszędzie leżały strzępy ubrań, rozrzucone bezładnie różne narzędzia irzeczy codziennego użytku. Wwielkiej plamie krwi na śniegu drgały dwa potwornie rozszarpane iporąbane ciała, aresztę ludzi zgromadzono pośrodku izmuszono, by uklękli. Wartownik uderzeniami drzewca zapędził mnie wtamtą stronę, po czym kopniakami zgiął mi oba kolana.


      Klęczałem wraz zinnymi imusiałem patrzeć na stojące opodal sanie, gdzie Węże wrzucili jedyną wśród jeńców młodą dziewczynę. Ręce przywiązali jej do burt, anogi wkostkach do płóz, po czym rozcięli spódnicę aż do pasa igwałcili ją po kolei, śmiejąc się ipokrzykując do siebie. Po jakimś czasie dziewczyna przestała krzyczeć itylko rzucała głową na boki, gryząc wargi do krwi iszarpiąc zaciśnięte na nadgarstkach rzemienie.


      Oglądałem tę scenę martwym wzrokiem imyślałem onożu spoczywającym wpochwie pod moim pasem. Nie czułem już zgrozy, tylko zimny gniew icoś jakby znużenie. Było tak, jak kiedyś powiedział mi Brus. Napatrzyłem się na okrucieństwo iwkońcu przywykłem, ale część mnie umarła, zamieniła się wkamień. Czułem, jak ciąży mi wpiersi, zimny ichropawy niczym otoczak ze strumienia, ale odczuwałem niewiele więcej.


      Ich dowódca zrzucił płaszcz ikurtę, po czym półnagi sięgnął do sakw, skąd wyjął coś, co zrazu wziąłem za kawałki grubej, kolorowej liny, ale to były węże. Tutejsze jadowite węże, całe wczerwono-czarne wzory, grube jak mój nadgarstek, teraz zwisające mu niemrawo zdłoni. Pomyślałem, że są martwe, ale kiedy owijał je sobie wokół szyi jak chustę, jeden znich wysunął na chwilę język, adrugi słabo poruszył łbem. Węże tu śpią całą zimę, więc te jego były otępiałe od mrozu isenne.


      –Serce!– krzyknął nagle chrapliwie czarownik.


      Jeden zjego ludzi wyciągnął szeroki, zakrzywiony niczym sierp nóż ipobiegł do leżących bez ruchu dwóch porąbanych obrońców. Nachylił się nad nimi, usłyszałem chrzęst itrzask rozrąbywanych żeber, po czym Wąż wrócił, trzymając wdłoniach wycięte zpiersi serce, niczym lśniący czerwony owoc, ze sterczącymi odciętymi żyłami jak odłamane pędy. Serce poruszyło się jeszcze kilka razy wręku Węża, kiedy podawał je Czyniącemu. Tamten ujął je ostrożnie, po czym ścisnął wdłoni. Strumyki krwi pociekły mu spomiędzy palców, apotem znadgarstka, spadając cienką strugą wśnieg. Czarownik zaczął coś nucić, wodząc dłonią nad śniegiem irysując splątaną szkarłatną linię, zwijającą się wzagmatwane spirale iwęzły.


      Pomyślałem, że jeśli moi ludzie jeszcze żyją, to każdy moment postoju zwiększa nasze szanse. Niech gwałcą dziewczynę, babrzą się krwią, napadają na jakichś nieszczęsnych myśliwych czy węglarzy. Tam nadciąga piętnaścioro jeźdźców, żeby wybić ich jak wściekłe psy. Już tu jadą. Biali na śniegu, zostrzami wręku, powodujący końmi zwytłumionymi kopytami. Cisi niczym śmierć. Jednak choć usiłowałem otym nie pamiętać, jednocześnie widziałem lodową skrzynię zPanią Bolesną iwiedziałem, że musiało stać się coś złego. Więc dobrze, nie będzie ich piętnaścioro. Ale jeśli przeżył choć jeden, to już tu jedzie. Awtedy przynajmniej będzie nas dwóch.


      –Niech zabłąka się, idąc po śladach Węża, niech zginie na żmijowych manowcach, niech ogłuchnie na syk, niech oślepnie na znaki na ogonie, niech się zaplącze izginie– mamrotał Czyniący.– Bowiem są na świecie tylko Węże ikarma dla Węży, niech będzie błogosławiony wielki mistrz Aaken.


      Jeden zjego ludzi ruszył kłusem wstronę sań, kopnął zsiodła tego, który właśnie kładł się na dziewczynie, apotem wyjął miecz iciął zgóry kilka razy. Usłyszałem jej nagły, stłumiony krzyk iwzdrygnąłem się. Wąż jednak przeciął tylko rzemienie, raniąc ją przy tym wnogę, po czym chwycił dziewczynę za włosy ipowlókł przy swoim wierzchowcu, by cisnąć między nas, klęczących na śniegu. Dziewczyna zwinęła się wkłębek, wciskając ręce między uda idławiąc się stłumionym szlochem.


      Czyniący opadł na kolana, zdjął oba gady zszyi, jednego po drugim, odwijając je ostrożnie, klepnął każdego lekko otwartą dłonią wpłaski łeb, apotem ułożył na szkarłatnych zygzakach wijących się na śniegu. Nie widziałem nigdy zbliska, jak ktoś czyni, ale to, co ten robił, wydało mi się tylko niedorzeczne.


      Jego ludzie usiedli dookoła kręgiem, unosząc dłonie wstronę zachmurzonego nieba iwydając dziwaczny grzechoczący dźwięk. Nigdy dotąd nie słyszałem, by coś takiego wydobyło się zludzkiego gardła. Oba gady zaczęły wić się na wzorach widocznych na śniegu iwydało mi się, że pełzną dokładnie po wyrysowanych liniach. Czyniący pochylił się, wyciągając nagie ramiona pokryte zgrubiałymi bliznami, awtedy najpierw jeden, apotem drugi wąż zwinęły się wkłębek iskoczyły nagle na jego ręce, wbijając wnie jadowe kły. Kapłan odrzucił głowę do tyłu iwydał zsiebie ni to syk, ni to krzyk. Węże zaciskały przez moment szczęki iwisiały mu na rękach, apotem odpadły nagle, bezwładne jak pijawki. Pozostali opadli Czyniącego, ktoś narzucił mu futro na ramiona, ktoś pozbierał węże, znów osowiałe ibezwładne, wrzucając je do skórzanego worka. Pomogli wstać czarownikowi, tratując wzory na śniegu, ten wyszarpnął się zich ramion izasyczał znowu, awtedy zobaczyłem, że ma czarny, rozdwojony język istraszne żółte oczy zmałymi czarnymi szczelinami, martwe niczym wypolerowane kamyki, takie same jak ujego węży.


      Po tym wszystkim szybko ruszyliśmy wdrogę. Piesi otoczyli nas, klęczących na śniegu, apotem, okładając drzewcami ikopiąc, zmusili do powstania iustawienia się wszereg. Ruszyliśmy truchtem przed siebie, prowadzeni przez trzech jeźdźców iotoczeni włócznikami.


      Nie skrępowali jeńcom rąk, wzięli tylko długą linę, którą powiązali co kawałek wzaciskające się pętle izałożyli nam na szyje. Dwaj jadący na koniach powiesili między sobą sieć zPanią Bolesną itak brnęliśmy najpierw przez sięgający kolan śnieg, apotem kamienistym szlakiem między drzewami, wzdłuż jakiegoś strumienia.


      Cały ten korowód nie szedł wcale cicho. Co chwila ktoś się przewracał, pociągając za sobą innych iszarpiąc ich za karki, wszyscy szlochali, dyszeli rozpaczliwie albo dławili się przekleństwami. Konie parskały iporykiwały, piesi szczękali zbrojami ibronią.


      Amimo to, kiedy brnąc szlakiem, zaczęliśmy mijać zaczajonych ludzi, ci nie zwrócili na nas najmniejszej uwagi. Najpierw był to mąż stojący złukiem między skałą apniem drzewa. Gdyby bardziej się przyczaił, wogóle nie byłoby go widać, ale on opierał się odrzewo iwpatrywał wtrakt szklanym wzrokiem, nasłuchując, jakby nikt nie szedł po kamieniach, jakby nie docierał do niego stukot kopyt, jęki izłorzeczenia.


      Za nim wśród skał idrzew siedzieli następni irównież nie dbali, by być niewidoczni. Pogryzali coś, trzymali wrękach łuki zzałożonymi strzałami, ale nie napinali ich, tylko kładli płasko na kolanach, drapali się, anawet ziewali, jakby wciąż na coś czekali, mimo że przed ich oczami szlakiem przechodziło półtora tuzina ludzi. Ktoś zjeńców zaczął ich wołać zrozpaczą iusłyszałem, że Węże się śmieją. Któryś zdzielił więźnia wgłowę, ale wcale nie wyglądali na zaniepokojonych. Wokół nas powietrze drgało dziwacznie, jakby zgorąca, tak samo jak nad piaskiem pustyni, iwędrowaliśmy, zupełnie jakbyśmy już byli duchami, niewidocznymi dla oczu żywych. Przeszliśmy mostem nad strumieniem na dnie skalistego wąwozu, akawałek dalej spotkaliśmy kolejnych ludzi czekających wzasadzce. Itak samo jak poprzedni, ci również nie zaszczycili nas nawet spojrzeniem. Jeńcy na ten widok zaczęli płakać izłorzeczyć. Było jasne, że siedzący tu zbrojni wmgnieniu oka rozbiliby podjazd Węży wpuch, atymczasem gapili się tylko przed siebie szklanym wzrokiem iczekali, aż traktem przejedzie ktoś widzialny.


      Kiedy minęliśmy zasadzkę, jeńcy zupełnie stracili nadzieję iducha. Szlochali jedynie iszli krok za krokiem, zupełnie bezwolnie. Widywałem już ludzi wtakim stanie iwiedziałem, że łatwo się zniego nie obudzą. Nawet gdyby ktoś teraz zaatakował Węży, zacząłby ich zabijać iprzeciął sznur, staliby igapili się zupełnie jak kowce.


      Szliśmy potem jeszcze wiele godzin, cały czas pod górę. Przewracaliśmy się na oblodzonych kamieniach, potykaliśmy okorzenie. Do tego ja miałem się znacznie gorzej niż inni, bo wciąż miałem związane ztyłu ręce. Pozostali cały czas ściskali sznur, starając się poluzować dławiące ich pętle, amnie drętwiały spętane ręce itraciłem czucie wpalcach, aco gorsza, jeśli się potykałem albo ktoś obok mnie upadł ipociągnął mnie wdół, po prostu wieszałem się na linie.


      Cały czas myślałem onożu iwalczyłem ze sobą, żeby go nie dobyć inie przeciąć sznura, ale wtedy nie dałoby mi to nic poza sposobnością szybkiej śmierci.


      Usiłowałem zamiast tego obserwować, tak jak uczył mnie Nocny Wędrowiec. Wypatrywać okazji, budować plany. Jednak dla kogoś podduszonego iporanionego szorstką liną, zobolałym ciałem izdrętwiałymi dłońmi nie jest to wcale takie łatwe.


      Węże szli szybko wmilczeniu inie robili już żadnych postojów. Byłem pewien, że nie będą tak gnać dziesiątki staj, aż na drugą stronę gór, do swojego szalonego króla, zatem teraz zmierzali do jakiegoś miejsca gdzieś po drodze, bo wyraźnie się śpieszyli. Góry zaczęły się robić strome, skaliste iposępne. Po kilku następnych godzinach weszliśmy już tak wysoko, że nic tu nie rosło, nawet pokręcone kolczaste drzewka, był tylko śnieg iskały. Iszare zimowe niebo oraz ciemne szczyty, dźgające je jak szpony.


      To była najbardziej posępna okolica, jaką widziałem. Zbyt wysoko, by wchodził tu człowiek, żadnych śladów zwierząt prócz kruków iorłów wysoko nad nami, nic tu też nie rosło. Tylko śnieg, skały, górskie szczyty wokół iszare niebo nad naszymi głowami. Było to równie upiorne ijałowe miejsce jak pustkowia pod Nahilgył, aczkolwiek góry wyglądały zupełnie inaczej. Wysokie, oostrych wierzchołkach, szare igroźne, jak świeżo wykute ostrza.


      Przy zboczu będącym jednym skalnym rumowiskiem Węże dali nam odpocząć. Zatrzymali się iwówczas cały nieszczęsny korowód jeńców po prostu zwalił się wśnieg.


      Jeźdźcy zeskoczyli zkoni, bo dalej zrobiło się po prostu za stromo. Piesi siedli ciężko wokół nas, buchając parą spod futer ipancerzy jak przegrzane konie. Nadal nie miałem żadnej szansy na ucieczkę iwciąż nie miałem pojęcia, co zrobić zNaszą Panią Bolesną spoczywającą wlodowym sarkofagu. Siedziałem więc na podwiniętych nogach, starałem się oddychać głęboko, zaciskałem dłonie wpięści, żeby zaczęła wnich krążyć krew, iczekałem.


      Apotem znów szliśmy wgórę po oblodzonym gołoborzu, wśród skał ikamieni poznaczonych zielonymi iżółtymi plamami porostów, pod dobiegającym zgóry krakaniem. Po jakimś czasie stało się jasne, dokąd zmierzamy. Uszczytu zbocza pokazało się wąskie pęknięcie wskalnej ścianie, przez które prześwitywało blade niebo. Kiedy podchodziliśmy bliżej, zobaczyłem, że przesmyk przypomina rozwartą paszczę bestii, ze skalnymi złomkami po obu stronach, które na tle nieba wyglądały jak wyszczerzone kły. Jeńcy, zdaje się, rozpoznali ten widok, który tak straszliwie ich przeraził, że ocknęli się zupełnie ze swojej głuchej rezygnacji.


      Najpierw usłyszałem szepty:


      –O bogowie, to Kamienne Kły...! Ratuj, Hindzie...


      Apotem ich szemranie iszlochy wezbrały nagle jak woda powodzi, nieszczęśni brańcy zaczęli błagać, krzyczeć, złorzeczyć, zkażdym krokiem szarpać się coraz rozpaczliwiej na sznurze. Nie wiedziałem, co ich tak przeraziło, ale wydało mi się, że za chwilę komuś uda się uwolnić głowę albo po prostu rozciągnie pętlę ibyć może rozbiegną się we wszystkie strony, awtedy pojawi się sposobność ucieczki. Namacałem nóż pod pasem, lecz nie zdążyłem spróbować niczego więcej. Dowódca chwycił sznur, uwiązał go do siodła swojego konia iklepnął zwierzę wzad, wykrzykując jakiś rozkaz. Wierzchowiec ruszył pod górę żwawym, miarowym krokiem, pociągając jeńców, pętle zacisnęły się ipobiegliśmy rozpaczliwym truchtem za Czyniącym. Krzyki zamieniły się wcharkot, jeńcy zaczęli się przewracać iwtedy pozostali stawiali ich na nogi, po czym padali kolejni. Sam, mając związane ręce, padałem bardzo często ipętla zaciskała mi się na szyi, awtedy ktoś chwytał mnie za ubranie ipodnosił szarpnięciem.


      Przesmyk, poza tym że przypominał drapieżną paszczę, sam wsobie nie wyglądał szczególnie groźnie inie rozumiałem, oco chodziło moim towarzyszom niedoli. Za nim ciągnął się posępny płaskowyż otoczony skałami sterczącymi wniebo jak odłamki stłuczonego dzbana albo dziwaczna korona, apośrodku wznosiła się góra otępym wierzchołku. Prócz tego wszędzie było mnóstwo skał isączył się cuchnący opar. Blady igęsty snuł się wstęgami przy ziemi, roztaczając zgniły, siarkowy odór.


      Miejsce wyglądało ponuro itrochę przerażająco, ale jeńcy byli aż sini ze strachu idygotali na całym ciele. Poczułem się nieswojo, bo dobrze już wiedziałem, że ludzie zWybrzeża nie boją się byle czego. Widywałem, jak bez trwogi stawali wkilku przeciwko wielu albo podnosili broń na jaskiniowe niedźwiedzie iskalne wilki. Właściwie tylko jeden raz widziałem ich wtakiej trwodze– było to wdomu Smildrun Lśniącej Rosą, kiedy nadeszła zimna mgła iwokół osady zaczęły krążyć roiho. Pomyślałem więc, że miejsce, do którego nas zawlekli, to pewnie uroczysko.


      Ruszyliśmy wstronę ściętego wzgórza, wbijającego się wszare niebo poznaczone mknącymi przed siebie ciemnymi obłokami. Wśród śniegu, kamieni iskalnych ścian czasem widziałem jakiś ruch, dostrzegalny tylko kątem oka. Jednak kiedy spoglądałem tam uważniej, nie mogłem nic wypatrzyć. Jedynie skały, śnieg, cienie isnujące się przy ziemi wstęgi oparu.


      Wmiarę jak szliśmy, robiło się coraz bardziej pochmurno icoraz ciemniej. Po obu stronach szlaku wiodącego wśród skał igorących źródeł ocuchnącej, parującej wodzie zatknięto krzywe tyczki zwieńczone czaszkami ludzi, odmienionymi przez uroczyska iozdobionymi pękami kolorowych wstążek igałganków. Czaszki owielkich szczękach, czaszki ztrojgiem oczu albo czaszki odziwnych kształtach, wydłużone lub spłaszczone. Wszystkie koślawe, spotworniałe ipatrzące pustymi oczodołami na sunący pomiędzy nimi żałosny korowód. Apod nimi na krzywych poprzeczkach wiszące na rzemykach żebra, piszczele ikości palców, które grzechotały ipodzwaniały wpodmuchach wiatru.


      Szliśmy.


      Stukały kopyta jeźdźców, wiatr świstał na podziurawionych czerepach ipowybijanych zębach jak na flecie, łopotał kolorowymi proporczykami, śląc gdzieś mroczne modlitwy wypisane czarnym inkaustem walfabecie, którego nie znałem. Ktoś zjeńców mamrotał drżącym głosem, ktoś zawodził nieustannie przerażoną skargę, zawierającą lament ibłagania.


      Sam zacząłem drżeć, zauważyłem, że mój oddech stał się gwałtowny iurywany, jak po długim biegu, poczułem, że trwoga wypełnia mój brzuch, jakby skręcał się tam wąż, napełnia nogi ołowiem.


      Szliśmy.


      Wśród czaszek, zawodzenia wiatru idobiegających nie wiadomo skąd niewyraźnych szeptów.


      Prosto ku ściętemu szczytowi pośrodku płaskowyżu, gdzie coś miało nastąpić.


      Śmierć.


      Część mnie trzęsła się ze strachu, ale część nie mogła uwierzyć, że cała ta droga rozpoczęta pod płonącym Tygrysim Pałacem wMaranaharze, całe to poszukiwanie przeznaczenia, to, że miałem być Nosicielem Losu wszystkich ocalałych Kirenenów, miało się skończyć tu, wtej posępnej dolinie. Przebyłem Erg Krańca Świata, wyzwoliłem się, dziesiątki razy ustrzegłem się śmierci od ludzi ibestii, odnalazłem człowieka, który spadł zgwiazdą, inagle wszystko miałoby się tak zakończyć? On zginął, tracąc sarkofag zCzyniącą, aja zginę za chwilę? Być może wśród splątanych ścieżek losu znalazłem taką, która wiedzie donikąd.


      Miałbym już nigdy nie spotkać Wody córki Tkaczki inie dowiedzieć się, czy przeszła przez most zwybranym uboku?


      Jakaś cząstka mojej duszy wciąż czekała, aż obudzi się przeznaczenie Nosiciela Losu izabierze mnie stąd. Ale nic takiego nie następowało.


      Zaprowadzili nas na wymiecione ze śniegu kamienne pustkowie, doskonale okrągłe, jak kebiryjska tarcza, szerokie na jakieś dwieście kroków iotoczone stożkowatymi skałami sterczącymi dookoła.


      Wszystko było idealnie gładkie ilśniące, jak zwykle wnawiedzonych ruinach pradawnych ludów. Góra, uktórej stóp stanęliśmy, też miała gładkie ściany iokrągłą podstawę, jakby pradawni umieli kształtować skały niczym glinę. Na wprost nas wznosiły się schody prowadzące do wąskiej pieczary. Stopnie były za wysokie dla ludzi, więc pomiędzy nimi postawiono drabiny. Upodnóża góra rozpływała się niczym zaspa topniejącego śniegu albo wosk postawiony na gorącej płycie, przynajmniej tak to wyglądało. Ta rozlana część rozdzielała się na wijące się kawałki grubości tułowia wołu, które dalej dzieliły się na mniejsze, iprzypominało to całkiem korzenie ogromnego drzewa, tylko twarde, zciemnego, lśniącego kamienia. Korzenie wiły się wśród skał ipo ścianach góry, ateż ipo schodach, sięgały wszędzie iwrastały wkażdą szczelinę, mimo że były skałą.


      Kazano nam usiąść, Węże stanęli wokół itak trwaliśmy pośrodku okrągłego placu, czekając nie wiadomo na co. Czyniący, który wyglądał, jakby nagle się ocknął zciężkiego przepicia, zadął wswój róg, który wydał ponury odgłos, jak krzyk agonii jakiegoś morskiego stwora. Dźwięk odbił się od skalnych ścian ibrzmiało to jak nawoływanie całego stada potworów. Upłynęła dłuższa chwila, zanim echo ucichło, iwtedy Czyniący zatrąbił po raz kolejny.


      Klęczałem zpochyloną głową, dotykając palcem kółka na końcu rękojeści noża pod pasem, iczekałem. Plac był jedną płytą, gładką jak marmur, bez łączeń ispoin, miał mleczny biały kolor, awgłębi pojawiały się igasły świecące wzory.


      Kiedy ryk trąby ucichł, usłyszeliśmy szepty. Chór tysięcy szeptów wnieznanym języku, zupełnie jakby otworzyły się wrota krainy umarłych. Wśród skał isnującego się smrodliwego oparu coś zaczęło się poruszać imrowić, ale nie zdołałem dostrzec, co to było.


      Dał się słyszeć zgrzyt istożki otaczające plac zaczęły się obracać, ukazując wąskie nisze, awkażdej stała sylwetka obleczona wluźną szatę, tak że nie było widać, kim byli ci, którzy tkwili wniszach, anawet czy wogóle byli ludźmi.


      Ich szaty wkolorze szkarłatu sięgały do samej ziemi, amateriał wyglądał jak bardzo cienki trzcinowy papier, który ktoś zmiął mocno iwyprostował. Cały pomarszczony, wdrobnych zagięciach izałamaniach. Ręce mieli założone zprzodu, dłonie schowane wrękawach, twarze ginęły wmroku dziwacznych kapturów, sterczących do przodu jak rura. Wyglądało to, jakby ktoś zgiął tuleję na zwoje. Każdy, kto nosi głęboki kaptur, ma twarz ginącą wcieniu, ale tutaj wydawało się, jakby spoglądała na nas noc albo smolista ciemność jaskini. Wpierwszym momencie pomyślałem, że wtych sylwetkach wogóle nie ma nic ludzkiego, dopiero po chwili widziało się, że mają ręce, azagięte do przodu tuleje pewno kryją głowy. Spod szkarłatnych płaszczy, które rozchodziły się na ziemi, nie było widać nawet stóp.


      Kapłani ustawieni wstożkach wokół nas kręgiem szeptali chórem jakieś monotonne słowa, aza nimi, wśród skał, pojawiały się mgliste, niewyraźne sylwetki, płaskie iszare jak cienie.


      –Kim jesteś idlaczego niepokoisz Szepcących do Cieni?– głos dobywał się zewsząd, wydawało się, że to sama góra przemówiła.


      –Jestem tym, który już raz tędy przeszedł iteraz wraca. Wzywam was imieniem mistrza Aakena ichcę, byście przyzwali dla mnie Robaka.


      Dwaj kapłani stojący naprzeciw siebie wyprężyli się jak struna, opuścili dłonie po bokach, patrząc na nas ciemnymi otworami kapturów, które zaczęły kurczyć się icofać, apotem złożyły się na ich ramionach jak szerokie kryzy, ukazując zniekształcone, pokryte bliznami twarze.


      –Nie należymy do waszego świata...– powiedział ten zdwiema szczelinami zamiast nosa, oskórze pokrytej białymi, zakrzywionymi kolcami.– Należymy do Góry ido cieni.


      –Jesteśmy Bractwem Okaleczonych iczekamy na nowy świat, wktórym narodzimy się na nowo– powiedział drugi, znaroślą podobną do głowy śpiącego niemowlęcia na szyi, pod uchem przypominającym rybią płetwę.– Nie możesz wzywać nas imieniem nikogo zżyjących, bo oni odejdą, kiedy wypełni się czas, isą jak popiół na wietrze.


      –Nie możesz nam rozkazywać...


      –Nie możesz grozić... Jesteśmy Górą iszepcemy do cieni...


      –Góra jest stara igłodna...


      –Góra chce jeść... Nakarm ją, to może przyzwiemy dla ciebie Robaka.


      –Mistrz Aaken przysyła dużo padliny dla waszej Góry. Obiecaliście, że przyzwiecie Robaka dla Węży, gdy będzie potrzeba. Zawsze kiedy przechodzę, daję wam nakarmić Górę.


      –Kiedy Góra jest słaba, Robak nie przybędzie.


      Czyniący wskazał nas klęczących na gładkim jak talerz placu, całkiem wymiecionym ze śniegu.


      –Nakarmcie nimi Górę iprzyzwijcie Robaka.


      –Powiedź ich na zbocze, gdzie otwierają się usta Góry. Nakarm ją obficie, to może Robak dla ciebie przybędzie.


      Szepcący do Cieni przestali mówić jeden przez drugiego, aich kaptury zaczęły rosnąć ponownie, aż pochłonęły głowy kapłanów, wysunęły się do przodu ispowiły twarze mrokiem. Na to obaj schowali dłonie wrękawy, opuścili głowy inie dało się ich odróżnić od pozostałych.


      Koń jednego zWęży szarpnął ipociągnął powiązanych ze sobą jeńców wstronę góry. Brańcy wpadli wpanikę, ale kiedy człowiek jest wleczony na zaciskającej się pętli, może walczyć tylko oto, żeby odzyskać oddech, iniewiele więcej. Wyjąłem spod pasa nóż iobróciłem wdłoni, apotem przeciąłem rzemienie na nadgarstkach, lecz wogólnym krzyku, panice izamieszaniu nikt nie zwrócił na to uwagi. Wsunąłem ostrze do lewego rękawa, pod skórzaną opaskę na przedramieniu, apotem poluzowałem pętlę, wpychając pod nią palce, ijak najszybciej przebierałem nogami. Drugi ode mnie jeniec, siwiejący starzec ranny wramię, omdlał ipętla go zadusiła. Sąsiedzi usiłowali podtrzymywać mężczyznę, ale jego nogi wlokły się już bezwładnie, konwulsyjnie drapiąc podeszwami skały.


      Zawlekli nas wokół góry do miejsca, wktórym skała zapadała się, tworząc gładką półkulę, jak misa, iwepchnęli na dół. Zjeżdżaliśmy splątani ze sobą po gładkiej niczym szkło skalnej ścianie, aci, którzy jeszcze mogli wydobyć zsiebie głos, krzyczeli zrozpaczy, gniewu iprzerażenia. Węże zjechali za nami, apotem widziałem, jak łapią pierwszego zjeńców, jeden zdziera mu zgłowy pętlę, adwóch chwyta za ramiona. Ściana niecki zaczęła się nagle kruszyć iodpadać płatami, apod nią pokazało się coś, jakby pomarszczona skóra olbrzymiego stwora, wktórej otworzyła się okrągła jama, niczym wylot tunelu, iwionął stamtąd odrażający smród. Węże podcięli nogi trzymanemu człowiekowi iwrzucili go tam głową naprzód. Tunel zamknął się nagle, przy wtórze przeraźliwego wrzasku dobiegającego ze środka, izostał tylko niewielki, pomarszczony otwór, zktórego popłynęły strugi ciemnej krwi.


      Pozostali jeńcy ocknęli się na ten widok; zaczęli walczyć, szarpać się zwięzami imiotać po jamie, gładkiej jak wypolerowany inasmarowany oliwą lód, wktórej nagle otworzył się rząd takich otworów dookoła całego brzegu. Zbocze było tak śliskie, że nie dało się wyjść na górę, aci, którzy próbowali, zjeżdżali na brzuchach na samo dno, prosto wręce Węży. Co chwila przeraźliwy wrzask iohydny odgłos zamykającej się gęby rozwartej wścianie niecki oznaczał, że kolejny człowiek przegrał walkę ożycie.


      Sam zrzuciłem pętlę zszyi, krztusząc się icharcząc, ale nie skoczyłem szturmować gładkiej ściany misy. Zostałem na środku, kryjąc odwrócone ostrze wdłoni istarając się tylko, żeby nie zbili mnie znóg wtłoku. Zdołałem ciąć jednego zpieszych Węży przez żyłę na szyi ikopnięciem wbok kolana posłałem go na ziemię. Ktoś zjeńców zdołał skręcić kark jeszcze jednemu Wężowi, wielu też brańcy powalili, walcząc ożycie, ale Węże za moment stali już na nogach, azofiar zostaliśmy tylko ja izgwałcona przedtem dziewczyna. Iją już też wlekli do otworu wścianie. Usłyszałem jej straszny krzyk, który urwał się nagle, gładka powierzchnia misy była cała zbryzgana krwią, która ściekała na sam dół, aprzeciwko mnie jednemu, stojącemu wkałuży czerwonej posoki, zostrzem ukrytym wprawej dłoni, zwróciło się sześciu Węży, wtym jeden wciężkiej zbroi jeźdźca.


      Sam wiedziałem tylko, że chcę zginąć wwalce inie pozwolić się zawlec żywym do rozdziawionej cuchnącej gęby wskale.


      Za plecami miałem brzeg lśniącej skalnej misy, aprzed sobą sześciu Węży, którzy szli na mnie ławą przez całą szerokość jamy.


      „Efektywnie może cię zaatakować najwyżej trzech naraz”– tłumaczył Nitj’sefni. „Reszta będzie sobie tylko nawzajem przeszkadzać”.


      Zaatakowali mnie zdwóch stron, wywinąłem się więc raz wjedną, raz wdrugą stronę iWęże wpadli na siebie, kiedy ja byłem już zboku iciąłem płasko ostrzem, które zgrzytnęło tylko po czymś żelaznym. Skoczyłem jednak na obłą ścianę, chcąc wbiec jak najwyżej, akiedy moje buty pośliznęły się już, obróciłem się wpowietrzu, by paść na plecy, ipojechałem wdół, podcinając kolejnych dwóch iwjeżdżając na ścianę naprzeciwko. Wprzelocie ciachnąłem jednego zWęży przez wewnętrzną część uda, jakieś ostrze szczęknęło wskałę tuż obok mojej głowy, nie robiąc na niej nawet rysy. Obróciłem się nogami wdół iwstałem, zjeżdżając na butach. Któryś zWęży chwycił mnie za ramię, złapałem go za dłoń iwygiąłem, łamiąc mu nadgarstek ruchem, który Ulf nazywał wswoim dziwnym języku „kotegajeszi”. Apotem ktoś podciął mi nogi, ainny ztyłu zablokował kark iramię. Dźgnąłem wściekle nożem, ale wybito mi go zdłoni ipowleczono mnie do rozwartego otworu.


      –Zostaw!– ryknął ktoś nagle. Nad brzegiem misy stał Czyniący wswojej rozpiętej kurcie iwzdymającej się za plecami pelerynie, patrząc przez wizury jaszczurczego hełmu.– Tego musi zobaczyć mistrz.


      Ci, którzy wlekli mnie za wierzgające nogi, puścili, zostało tylko ramię oplatające mi barki ikark. Stojący ztyłu zasyczał wyraźnie, jak zwierzę.


      –Będzie za mało– powiedział Wąż stojący za moimi plecami.– Robak nie przybędzie. Trzeba więcej jadła dla Góry.


      –Dodaj tych trzech, co leżą– zauważył Czyniący.– Już są padliną. Węży jest wielu ijeden się nie liczy.


      –Dodam, ale itak będzie za mało– upierał się tamten iznów zasyczał, nadal ściskając mi ramię.


      Czyniący wyciągnął dłoń przed siebie, szybkim ruchem, jakby chciał coś odepchnąć, anapastnik puścił mnie nagle irunął zkrzykiem prosto wrozwarty otwór, jakby uderzył wniego rozpędzony bawół.


      –Teraz będzie dość– powiedział Czyniący.– Na górę go. Powiedziałem, że mistrz go zobaczy. Razem znami zostanie połknięty przez Robaka. Wrzucić też tamtych trzech. Iuciszyć przedtem tego, co wrzeszczy. Wąż musi wiedzieć, że jest częścią jedności. Ciało jednego jest jak wylinka.
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      Apotem znów klęczałem pomiędzy Wężami, ze spętanymi rękoma, na okrągłym placu, patrząc, jak pod moimi nogami zapalają się igasną kolorowe linie oraz koła. Wokół Szepcący do Cieni ukryci wswoich rurowych kapturach trwali nieruchomo wniszach, sześciu Węży siedziało obok mnie na ziemi, agórą po szarym niebie kłębiły się ołowiane chmury. Na razie przeżyłem inie nakarmiłem sobą Żarłocznej Góry. Nie pochłonęła mnie otwierająca się wścianie paszcza imogłem siedzieć, znów wzięty na postronek jak pies, wciąż drżąc ikrwawiąc zrany na czole. Niewiele więcej mogłem zrobić, więc siedziałem.


      Icokolwiek to miało znaczyć, czekałem na Robaka.


      Miałem „zostać połknięty”, lecz wraz znimi, ajednocześnie miał mnie zobaczyć mistrz– czyli zapewne szalony król Węży. Przestałem próbować cokolwiek ztego zrozumieć imyślałem tylko otym, co działo się wokół mnie wtej chwili. Tym razem ręce spętano mi zprzodu, zostało zatem jeszcze ostrze wpodeszwie oraz nóż Brusa na szyi, głęboko pod wszystkimi ubraniami, ijeszcze łańcuch ukryty wpole kurty. No iwciąż żyłem.


      Kazano nam tak siedzieć dość długo, ale Węże nie okazywali zniecierpliwienia ani przestrachu. Wydawało się, że nie odczuwają też chłodu ani nudy. Nie rozmawiali, nie jedli niczego, nie palili bakhunu, tylko siedzieli martwo, nieruchomo– zupełnie jak prawdziwe gady.


      Dookoła nas wciąż słychać było szepty, przypominające szelest martwych liści, awśród skał cały czas przemykały ikłębiły się szare sylwetki. Chwilami nawet udawało mi się coś dostrzec, wyglądało to jak tłum ludzi utkany zdymu. Ludzi, którzy przebiegali chyłkiem wśród skał, aczasem przystawali igapili się na nas. Kiedy jednak usiłowałem im się przyjrzeć, bledli, zamieniali się wcień ikłęby siarkowych wyziewów.


      Po jakimś czasie kolumny znów obróciły się, ukazując kapłanów wich szkarłatnych szatach, stojących niczym posągi wswoich niszach. Wposadzce pod moimi nogami pojawiły się świecące czerwienią iżółcią ogniste koła, które kurczyły się irozszerzały.


      –Nakarmiliście Górę– stwierdził jeden zSzepcących, lecz nie było wiadomo który.


      –Przyzwaliśmy dla was Robaka– powiedział inny.


      –Możecie wejść po schodach– oznajmił kolejny.


      Węże wstali iruszyli przez okrągły plac, prosto wstronę zbocza, tam, gdzie wykute zostały gładkie stopnie, tak szerokie iwysokie, że można by je wziąć raczej za tarasy, wzniesione coraz wyżej, aż ku szerokiej, prostej pieczarze, zktórej zaczęło pobłyskiwać zielone, nienaturalne światło.


      Wchodziliśmy po belkowanych, szerokich schodach wzniesionych pomiędzy stopniami, jeźdźcy prowadzili konie za ogłowia. Nie zamierzali ich zostawić, więc obok położono im pochylnie zdesek zprzybitymi szczeblami. Czterech pieszych niosło między sobą sieć, wktórej spoczywał sarkofag zCzyniącą, adwóch prowadziło mnie. Jeden trzymał postronek założony na moją szyję, adrugi pilnował zwłócznią wrękach, co jakiś czas dźgając mnie drzewcem wplecy.


      Wiedziałem, że zkażdą następną chwilą jest trudniej uciec, ale niewiele mogłem na to poradzić, bo dotąd nie zauważyłem żadnej sposobności.


      Kiedy wreszcie podeszliśmy na górę, schody doprowadziły nas do szerokiej pieczary, jak ślad poziomego cięcia, zupełnie jakby ktoś chciał podciąć górze gardło. Weszliśmy do wnętrza, zkażdym krokiem podążając wgrobową ciemność izostawiając za plecami świat iresztki światła wpadające przez otwór.


      Dalej było jak zwykle wjaskiniach. Mrok, mokre, zastałe powietrze, odgłosy kroków wzniecające echo gdzieś daleko, śpiewny dźwięk spadających kropel wody.


      Bywałem wtakich pieczarach ichoć ich nie lubię, to jednak zwykle mnie nie przerażają. Tu jednak unosił się dziwny zapach, niepodobny do żelazistego czy siarkowego oddechu wnętrza ziemi, jaki zwykle czuje się wgrotach. Czułem natomiast ciężki, piżmowy odór, jakbyśmy wchodzili do legowiska wielkich zwierząt, trochę jak smród dzikich leopardów, atrochę jak stada wołów.


      Wśród dźwięku kropel inaszych kroków dały się znów słyszeć szelesty iszepty, jakby otaczał nas tłum. Poza tym jednak wokół panowała ciężka podziemna ciemność, jakiej nie można doświadczyć nawet najgłębszej nocy.


      Potykałem się okamienie, więc wyciągnąłem związane dłonie ipróbowałem wymacywać drogę przed sobą. Natrafiałem na dziwaczne, bezkształtne twory, jakie zwykle spotyka się wjaskiniach, ale nie były to skały, przypominały wdotyku oślizgłe mięso morskich stworów, zupełnie jakbyśmy nie znaleźli się wleżu bestii, ale wjej wnętrznościach. Ustępowały pod naciskiem dłoni, anawet miałem wrażenie, że się poruszają.


      Po jakimś czasie ujrzałem światło. Blade imigotliwe, niczym poblask wielu kaganków, malujący rozbłyski icienie na naciekach oraz kamiennych soplach jaskini. Kiedy znaleźliśmy się bliżej, ujrzałem kolejnego otulonego tuleją ze szkarłatnego materiału mnicha ztych, którzy nazywali siebie Szepcącymi do Cieni.


      Ten siedział pośrodku okrągłej komnaty wskale, otoczony strzelającymi wprost zpodłogi chybotliwymi płomykami, podobnymi do błędnych ogni na bagnach. Skierował na nas otwór swojego kaptura izobaczyłem, że ztyłu wnika wniego jeden ztych skalnych tworów, wbijając się wszatę izapewne potem wciało, ale mnich nic sobie ztego nie robił inie sprawiał wrażenia, jakby cierpiał.


      –Jeśli pojawi się światło, to będzie znaczyło, że dostatecznie nakarmiliście Górę iprzyśle dla was Robaka.– Trudno było stwierdzić, czy to mnich powiedział, czy głos spłynął wprost ze stropu jaskini albo ulągł się między opętańczymi szeptami wśród cieni izakamarków.


      Apotem coś szczęknęło icała jaskinia rozjarzyła się białym światłem, ukazując ruszające się narośla itwory, które powinny sterczeć nieruchomo, jak przystało kamieniom, atymczasem wiły się niczym macki podmorskich stworzeń. Przeciwległa ściana, także mieniąca się od blasku, pękła nagle, krwawiąc brudnożółtym płynem, podobnym do ropy zgnijącej rany. Pęknięcie rozchyliło się na boki ibuchnął wnas ohydny odór, niczym rozprutych wnętrzności.


      –Idźcie– powiedziała jaskinia, spoglądając ciemnym jak paszcza otworem kaptura.– Robak przybędzie.


      Znów pchnięto mnie drzewcem włóczni wplecy iruszyliśmy wprost ku rozwartej ranie, teraz przypominającej ropiejące łono. Przeszliśmy przez korytarz zalany jasnym światłem, wktórym wyraźnie widać było, że to wszystko jest jak kamień, jak gładkie, szkliste budowle przedwiecznych ijak wnętrzności jakiegoś olbrzymiego potwora zarazem.


      Dalej znów była komora, zupełnie pusta igładka, nadal zalana tym upiornym białym światłem itak wielka, że można by wniej trzymać tabun koni. Przez środek prowadził idealnie prosty rów dzielący ją wzdłuż, szeroki na tyle, że pomieściłby sporą rzekę. Na ścianach zapalały się igasły niepodobne do niczego świetliste znaki, ale nie widziałem nic, co można by nazwać robakiem. Komora była zobu stron zarośnięta żółtawą, falującą błoną.


      Apotem rozległ się pojedynczy odgłos podobny do krzyku upiora, który wzbudził echo pod sklepieniem. Gdzieś zoddali dał się słyszeć narastający szum iświst, cała komora zaczęła dygotać, gdzieś zgóry posypały się drobne odłamki. Odgłos stawał się coraz potężniejszy icoraz bardziej przejmujący, zamykająca komorę błona wydęła się nagle ipękła raptownie jak pęcherz, wpuszczając podmuch lodowatego, cuchnącego wichru, który omal nie zbił wszystkich znóg, konie Węży zaczęły kwiczeć istawać dęba, apotem zszumem, wizgiem iłoskotem, jakby walił się cały świat– przybył Robak.


      Wystrzelił zotworu niczym drapieżna ryba czająca się wpodwodnej jamie iwjednej chwili wypełnił sobą cały rów pośrodku jaskini. Przypominał właśnie rybę, jedną ztych owężowatym ciele, które kupcy sprzedawali po zawieszeniu na dzień czy dwa wgęstym dymie albo jako kawałki pieczone na węglach inadziane na patyki. Wzalanym słońcem, gwarnym Maranaharze. Mieście, które umarło. Dawno idaleko stąd.


      Gdzieś wmojej pamięci.


      Tylko że ten stwór był sto razy większy niż wężoryby wiszące na hakach przekupniów. Wjaskini zmieścił się tylko łeb ifragment cielska, podejrzewałem, że wdziurze, zktórej wychynął, czeka jeszcze przynajmniej drugie tyle ciała Robaka.


      Stwór nie miał oczu, był pokryty wzorem wjaskrawe pasy, jego boki wibrowały ifalowały nieco isączyła się znich cuchnąca mgła. Wysunięty daleko wprzód płaski pysk zaczął się otwierać izrozumiałem, że teraz zostanę połknięty, ale udało mi się nie wpaść wpanikę. Pamiętałem, że dowódca powiedział „połknięty wraz znami” oraz że dzięki temu „zobaczy mnie mistrz”. Niewiele ztego rozumiałem, ale ito wystarczyło, żebym uczepił się jakiejś nadziei.


      Robak spoczywał na razie zupełnie nieruchomo na dnie niecki idyszał zotwartym pyskiem, zupełnie jak rzeczne jaszczury zPołudnia. Wydawało się, że nie widzi ani stłoczonych koni, ani Węży, którzy na jego widok zaczęli dziko wrzeszczeć ihałaśliwie tłuc trzymaną wręku bronią albo pięściami po napierśnikach.


      Po prostu leżał wielki jak przewrócona wieża iczekał.


      Zotwartą paszczą, przypominającą bramę miejską. Zwrócił łeb wbok ioparł szczękę na podłodze pieczary.


      Rozległ się stukot kopyt, kwik przerażonych wierzchowców prowadzonych za ogłowia prosto wrozwartą gardziel, ktoś pchnął mnie drzewcem między łopatki. Węże ruszyli bez namysłu wprost wotwarty olbrzymi pysk, całkiem jakby była to zwykła rzecz, jakby zmierzali za miejskie mury.


      Nie tak wyobrażałem sobie „połknięcie”. Robak czekał zrozwartą paszczą, amyśmy maszerowali wprost do jego wnętrza.


      Trząsłem się zprzerażenia, ale szarpany za postronek musiałem iść. Do paszczy Robaka, wprost wodór jego oddechu, krok za krokiem.


      Do paszczy.


      Wprowadzali rzędem konie, jednego za drugim, nieśli sieć zlodowym sarkofagiem, popychali mnie przed sobą.


      Między palisadami niezliczonych zębów, sterczących na podniebieniu wwielu rzędach, lśniących jak polerowana kość, zakrzywionych do wewnątrz idługich jak moja dłoń. Wyglądało to jak tunel ozdobiony na bokach isuficie niezliczonymi ostrzami sztyletów.


      Wbrzuchu Robaka wcale nie było ciemno. Sinawy blask lał się ze ścian żołądka, aod wewnątrz skóra potwora wydawała się trochę przejrzysta, jak wyprawiony rybi pęcherz. Widziałem przez nią zarysy jaskini, dziwaczne znaki zaklęć migające na ścianach. Kiedy popędzili mnie przez gardziel, kuliłem się, czekając, aż zmiażdżą mnie te tysiące zębów, ale nic takiego się nie działo. Nie zostałem zamieniony wkrwawą papkę.


      Zjakiegoś powodu Robak połykał nas wcałości.


      Spodziewałem się też żołądka, wnętrzności, kłębowiska jelit, sam nie wiem czego. Stwór był najwyraźniej żywy, więc sądziłem, że jest zbudowany podobnie jak wszelkie istoty na tym świecie, tymczasem za żebrowaną gardzielą było dużo miejsca, jakby był pusty wśrodku. Zupełnie jakbyśmy weszli do wielkiego, cuchnącego skórzanego namiotu.


      Gardziel zacisnęła się, potem usłyszałem znów ponury, zawodzący dźwięk, wszystko zatrzęsło się izrozumiałem, że Robak zamknął paszczę.


      Apotem cielsko szarpnęło gwałtownie iomal nie wrzasnąłem ze strachu. Czułem, że jakaś siła ciągnie mnie wgłąb, wkierunku ogona, próbowałem chwycić się czegoś związanymi rękami, ale wnętrze potwora było gładkie niczym napięta skóra na bębnie. Od strony paszczy wkierunku tyłu, tam gdzie coś mnie ciągnęło, przez skórę przebiegały świecące wzory, na zewnątrz, za prześwitującą skórą, zrobiło się nagle ciemno izrozumiałem, że potwór znami wżołądku ruszył przez podziemne korytarze Żarłocznej Góry.


      Nie przypominało to niczego, co odczuwałem do tej pory. Ani jazdy wozem, ani na grzbiecie ornipanta, ani żadnego innego wierzchowca. Najbardziej przypominało przebywanie pod pokładem lodowego okrętu, którym przybyłem tu zmiasta na wulkanie. Teraz jednak cały czas wszystko drżało ikołysało się na boki iczułem tajemniczą siłę ciągnącą mnie lekko iniepowstrzymanie do tyłu. Stwór tego rodzaju powinien był się raczej wić, żeby poruszać się naprzód, ale ten sunął mniej więcej prosto, jak prawdziwy robak, tylko przez jego ciało przenikały fale przejmujących do kości dreszczy.


      Szybko dopadły mnie mdłości, lecz na pociechę miałem to, że Węże nie wyglądali wiele lepiej. Twarze pod tatuażami im poszarzały, przełykali nerwowo ślinę izataczali się na śliskim podłożu, usiłując przytrzymać się czegoś. Wokół migotały światła idobiegał nas dziwny świszczący grzmot, zjakim potwór mknął przez podziemne korytarze. Czasami Robak zakręcał iwówczas rzucało nami na przeciwległą ścianę, konie zaczynały kwiczeć przeraźliwie izastanawiałem się, co będzie, kiedy któryś wpadnie wpanikę izacznie wierzgać wbrzuchu Robaka.


      Komora, wktórej staliśmy, kończyła się ścianą, zaciśniętą jak wylot związanego worka, ale sądząc po prześwitujących przez skórę światłach, ztyłu była kolejna taka sama, amoże inastępne.


      Staliśmy tak długo, czekając nie wiadomo na co, wewnątrz Robaka, który sunął przez kręte jaskinie wgłębi ziemi jak kornik wdrewnie. Być może cały świat był już przez niego stoczony na podobieństwo starej belki. Być może czerw mógł wychynąć na drugim końcu gór albo gdziekolwiek, owiele staj od wybrzeża, gdzie wznosiła się przeklęta Żarłoczna Góra. Zostanę połknięty istanę przed obliczem króla Węży... Zaczynałem rozumieć iogarnęło mnie przerażenie.


      Dowódca stał na rozstawionych szeroko nogach, jedną ręką oparty ościanę, ikołysał się lekko ztym swoim nawiedzonym wyrazem twarzy iprzeraźliwymi oczami przypominającymi żółte kamyki. Jako jedyny nie bladł, nie wymiotował inie zataczał się dookoła ani nie próbował siadać na dnie żołądka Robaka. Pojąłem, że wchodził do brzucha potwora już wcześniej iże miałem rację.


      Kiedy myśmy mozolnie wędrowali przez kraj, brnąc wśniegu całymi tygodniami, Węże dawali się połykać potworowi isunęli gładko podziemnymi tunelami, wychodząc znienacka na powierzchnię jak szczury wspichrzu. Jeśli nawet ktokolwiek zWędrujących Nocą– sam Ulf, Ludzie Ognia albo Bracia Drzewa przeżyli, mogli liczyć tylko na mięśnie swojego konia iwłasne nogi. Nie mogli dogonić Robaka ślizgającego się na skróty wygryzionymi we wnętrzu ziemi korytarzami, jak czerw wgnijącym mięsie.


      Wcielsku potwora było ciepło, amimo to poczułem, że moje ciało ścina mróz. Być może zdążyłbym sięgnąć po ostrze Brusa wiszące na piersi iprzeciąć żyłę zboku szyi. Życie wyciekłoby ze mnie, zanim serce uderzyłoby sto razy, imoja Droga pod Górę dobiegłaby końca. Uniknąłbym króla Węży iczekających mnie męczarni. Tylko co powiedziałbym ojcu icieniom wszystkich zabitych Kirenenów, którzy złożyli wmoje ręce los całego narodu? Jak wytłumaczyłbym, że zbłądziłem na ścieżkach losu, splątanych jak wygryzione wbelce korytarze, że pozwoliłem, by szalony król dostał wswoje ręce moc Bolesnej Pani, aNahel Ifrija zamieniła mój kraj wpustynię najeżoną lasem Czerwonych Wież?


      Zachowałem kastetowy nóż na szyi, nie większy od małego liścia, iłańcuch ukryty wpole kurty oraz maleńkie ostrze wpodeszwie. Przeciwko sobie miałem siedmiu ludzi, wtym dwóch wciężkich zbrojach ijednego Czyniącego. Jedynym wyjściem było zabić ich wszystkich, odebrać Czyniącą, agdy Robak wychynie ponad ziemię– uciekać. Tyle tylko, że nie miałem na to żadnych szans. Może powaliłbym jednego albo dwóch, korzystając zzaskoczenia, apotem, dobywszy łańcucha, którego się nie spodziewali, mógłbym bronić się jeszcze przez jakiś czas, ale to wszystko. Ana koniec pozostawał Czyniący, który zapewne umiał jednym gestem sprawić, by zapłonęły mi oczy. Równie dobrze mogłem poderżnąć sobie gardło– tak byłoby szybciej iprościej.


      Wydawało mi się, że zawsze zdążę to zrobić, więc czekałem, klęcząc, szarpany skurczami ipodskokami cielska potwora, ogłuszony szumem irykiem dobiegającym zzewnątrz ioślepiany błyskami światła. Trwałem nieruchomo izbierałem siły, awgłowie rozbrzmiewała mi pieśń oDolinie Czarnych Łez. Chciałem oczyścić umysł ze strachu, zbędnych myśli irozpamiętywania. Ten czas przeminął. Teraz musiałem obudzić wsobie ogień irozpalić go tak, by całe moje ciało stało się ogniem. Płomieniem, którego nie można powstrzymać ostrzem, aktóry niszczy wszystko. Nadchodził mój koniec imusiałem przestać rozmyślać otym, dokąd sam odejdę, askupić się na chwilach, które nastąpią przedtem. Musiałem zabić siedmiu mężów. Starszych ode mnie, znacznie silniejszych ilepiej uzbrojonych. To, czy to możliwe, czy nie, nie miało znaczenia. Nic więcej nie pozostało do zrobienia. Liczyła się sposobność, która mogła nastąpić wkażdym momencie, isposób dokonania tego. Ruchy ciała, przebiegłość, szybkość. Miejsca nieosłonięte pancerzem, wktóre można trafić ostrzem. Broń, którą można wytrącić zzaskoczonej dłoni iprzechwycić. Ruch, który pozwoli ich wymanewrować, sprawić, by wpadali na siebie istawali sobie na drodze. Może mógłbym nawet zabić Robaka, kalecząc go od środka, isprawić, by pozostał wkrętych korytarzach wnętrza ziemi inigdy nie dotarł do króla Węży. Ruch. Sposobność. Ogień. Tylko tyle.


      Klęczałem ipilnowałem oddechu pracującego jak miech wkuźni, podsycający płomień, aż stanie się biały, huczący izdolny przepalać żelazo.


      Czekałem.


      Apotem Robak zaczął skręcać coraz częściej icoraz gwałtowniej, cielsko szarpało tak, że nawet dowódca stracił równowagę izatoczył się, ana jego twarzy pojawił się wyraz zaskoczenia.


      Konie znów zaczęły kwiczeć, aLudzie Węże przewracać się na siebie, chwytać wypukłości na ścianach isiebie nawzajem. Uniosłem ręce iwsunąłem kciuk pod łańcuszek, na którym wisiał mój nóż po Brusie, ale czekałem jeszcze, bo coś się działo ichciałem zobaczyć co. Węże zaczęli wykrzykiwać jeden przez drugiego, ale Czyniący uciszył ich krótkim chrapliwym okrzykiem. Zzewnątrz Robak odpowiedział przeciągłym zawodzeniem, jakby mu wtórował.


      Stwór szarpał się długo, dowódca uchwycił się czegoś nad głową irozglądał niepewnie, ze zmarszczonymi brwiami. Apotem znów poczułem, że niewidzialna siła zaczyna pchać moje ciało, tylko teraz nie wkierunku ogona, ale do przodu, wstronę pyska potwora. Węże, którzy stracili równowagę, potoczyli się po śliskiej podłodze, oba konie stały na szeroko rozstawionych nogach ikwiczały przeraźliwie.


      Panowało zamieszanie, lecz to nie był dobry moment do ataku, bo gdybym tylko spróbował wstać na nogi, natychmiast sam straciłbym równowagę inie umiałem wyobrazić sobie, jak miałbym wtakiej sytuacji walczyć.


      Po dłuższym czasie uciążliwe wrażenie pchania osłabło, potem nastąpiło kilka potężnych szarpnięć, jakby okręt wbijał się wfalę, ana koniec wszystko wreszcie ucichło.


      Ustały hałas iwstrząsy, potwór znieruchomiał, tylko dziwne świecące wzory iznaki nadal migotały na ścianach.


      Zaciśnięta gardziel rozciągnęła się nagle, ukazując wnętrze pyska najeżone palisadami kłów, przekręciła się wbok, do środka wpadło sine, migotliwe światło ibuchnęło chłodne, stęchłe powietrze podziemi.


      Węże dźwignęli się na nogi, dwóch ujęło sieć wypchaną lodowym sarkofagiem, ktoś chwycił prychające itargające łbami wierzchowce za ogłowia, ktoś znów trącił mnie środkiem drzewca wplecy iwyszliśmy zwnętrzności Robaka.


      Wdokładnie takiej samej pieczarze jak ta, wktórej do niego wstąpiliśmy.


      Dowódca jednak nie był zadowolony, bo stanął jak oniemiały, astwór wtym czasie zamknął paszczę, odwrócił łeb, apotem rzucił nim do przodu, rozciągając cielsko, iwystrzelił przed siebie wgłąb podziemnych tuneli, ajego ogon ciągnął się za naszymi plecami jeszcze długo, rozmazując od pędu.


      –Jak śmiecie, Szepcący! Nakarmiliśmy Górę! Gniew Węża będzie bezlitosny!– wrzasnął Czyniący, unosząc głowę do kamiennych ścian isufitu, na których zapalały się igasły dziwne świetliste znaki.


      Wodpowiedzi rozległ się niezrozumiały okrzyk wobcym języku, brzmiący trochę jak: „Bireti do Hontro-i!”, iwnagłej, osłupiałej ciszy krótki, masywny bełt arbalety wbił się wczoło kapłana Węży.


      Ten wyprężył się zogłuszającym sykiem, który zamienił się wprychnięcie ibulgot, gdy zjego ust bluznęła krew, apotem zwalił się wkoryto na dnie jaskini, wktórym przed chwilą spoczywało cielsko Robaka.


      Nie czekałem dłużej.


      Wyszarpnąłem spod kurty, kolczugi ikaftana łańcuszek zpochwą kastetowego noża, przeciąłem rzemień pomiędzy nadgarstkami iwywinąłem się piruetem zuchwytu pilnującego mnie Węża. Apotem po prostu powtórzyłem to, co wmyślach zrobiłem już sto razy, doskonaląc każdy ruch. Wykręciłem mu rękę zmieczem iprzypadłem do ziemi, prując wewnętrzną stronę uda ostrzem ukrytym między palcami drugiej dłoni, tak by przeciąć znajdujące się przy pachwinie wielkie żyły.


      Potem mogłem znów wywinąć się jak płomień na wietrze iciąć Węża pod hełmem jego własnym mieczem, gdy już padał.


      Ogień we mnie zapłonął, apowietrze wpieczarze na mgnienie oka zrobiło się gęste od strzał ibełtów.


      Rozległ się wrzask wielu głosów, zwielokrotniony echem, trzech naszpikowanych strzałami Węży skręcało się na ziemi, aostatnich dwóch zdolnych jeszcze do poruszania się skoczyło wślad za swoim Czyniącym na dno kamiennego koryta, wktórym przed chwilą sunął Robak.


      Jeden znich ocalał, bo chroniła go ciężka zbroja jazdy, adrugi miał bark przeszyty strzałą, ale nie zwracał na to uwagi. Głębokie dno parowu skryło ich, więc rzucili się do beznadziejnej ucieczki wkierunku wylotu tunelu, znów zarośniętego żółtawym pęcherzem.


      Stałem zaskoczony, ze zdobycznym mieczem wdłoni, wśród trupów ikonających wijących się na skalnej podłodze. Nie bardzo rozumiałem, gdzie jestem ikto zabija Węży, pilnowałem tylko lodowego sarkofagu, zdecydowany bronić go do końca.


      Na razie nie widziałem żadnego zatakujących inawet nie umiałem stwierdzić, gdzie się ukryli. Pieczara była długa na jakieś sto kroków iwyglądała identycznie jak ta, gdzie wprowadzili nas Szepcący do Cieni na spotkanie zRobakiem, ale nie miałem pojęcia, czy to jakimś cudem jest to samo miejsce, czy tylko tak samo wygląda.


      Komora była pusta iwydawało mi się niemożliwe, żeby ktokolwiek mógł się wniej ukryć, kiedy zobaczyłem ludzi ubranych wbiałe stroje, zzasłoniętymi twarzami, jak wychodzą wwielu miejscach jakby wprost ze ścian irzucają się wpogoń za Wężami.


      Dwóch wskoczyło wbiegu do parowu idobyło mieczy, adwóch innych, którzy wyłonili się ze ściany dalej, przecięło Wężom drogę iteż dało susa na dno koryta, odcinając ich od wylotu tunelu.


      Patrzyłem na ich brudne białe kaftany ikaptury zwymalowanym wzorem zczarnych postrzępionych pasów, przy którym Ulf upierał się, że sprawia, by łatwiej było się ukryć. Słyszałem znajome głosy, widziałem, jak rozkręcają wrękach liny zkotwiczkami, które woziliśmy do wspinania się po skałach imurach, patrzyłem, jak zabijają obu uciekinierów bezlitośnie ibeznamiętnie, nawet nie wdając się specjalnie wwalkę, pomagając sobie nawzajem, niczym gospodarze znakujący byki. Tego przeszytego strzałą zarąbali od razu inie trwało to nawet chwili. Jeden zatakujących rzucił mu wtwarz żelazną gwiazdką, drugi przerąbał od tyłu ścięgno, awtedy ten od gwiazdki przebił gardło. Ciężkozbrojny zabrał im więcej czasu, ale też nie poświęcili mu wiele uwagi. Jedna kotwiczka zaczepiła się Wężowi za nogę, druga oplątała kark iuniesioną rękę, po czym powalili go na skałę, ajeden zzakapturzonych przydepnął zbrojnemu pierś iwepchnął ostrze między płyty pancerza.


      Dwóch kolejnych podeszło do mnie, zmieczami wręku, inie zauważyłem, skąd się wzięli. Ten wyższy przyklęknął przy każdym leżącym iprzyłożył dwa palce zboku szyi, jednocześnie przyciskając kolanem prawą rękę, apotem wstał bez słowa, schował miecz iodpiął maskę zfutra ikolczugi, która zasłaniała usta inos. Chwycił mnie jedną ręką za kark iprzycisnął do swojego barku.


      Poczułem, że moje nogi robią się miękkie iogarnia mnie znużenie.


      –Myślałem, że nie żyjesz– powiedziałem.– Widziałem lodowy sarkofag ipomyślałem, że cię zabili.


      –Ja to samo myślałem otobie, synu– odparł iodwrócił się szybko, bym nie zobaczył, że lśnią mu oczy. Wiedziałem już, że nie wiadomo dlaczego wstydzi się takich rzeczy.


      –Tylko sześciu?– zapytałem ostrożnie.– Czy reszta...


      –Dzięgiel iZawilec odeszli– rzucił, nadal stojąc bokiem.– Sylfana, Dereń iJawor ranni. Czterech innych odwiozło ich na okręt. Dziewczyna...– Odchrząknął.– Nie wiem, czy przeżyje. Tak samo Jawor. Moment.


      Otarł twarz, apotem wskoczył do parowu iprzyklęknął przy leżącym na wznak Czyniącym.


      –Odwalił kitę, paskiainen, ale ztym nie będę ryzykował. Zniczym już nie będę ryzykował.


      Wyrzucił coś zwnętrza niecki, co uderzyło zohydnym łupnięciem ipotoczyło się po skale, zostawiając za sobą krwawą ścieżkę. Spojrzałem na rozchylone usta, tatuowane policzki ipółprzymknięte wężowe oczy, teraz już mętne izalane krwią, ipoczułem mdłości.


      –Tak trzeba, synu– oznajmił Ulf, gramoląc się na podłogę komory.– To nie bezmyślne okrucieństwo, tylko zabezpieczenie. Nie wiemy, czym jest Czyniący, poza tym, że działa wbrew naturze iniełatwo go zabić. Abez głowy nawet ten tutaj niewiele wskóra.


      Odwrócił się do swoich ludzi.


      –Sprzątać tam! Wywleczcie Węży, nakarmimy nimi Górę! Ruchy!


      –Mały żyje?– odkrzyknął któryś.


      –Zdrowy! Zbieramy się! Stąd nie ma bezpośredniego połączenia do domu!


      –Co on znowu gada?– zapytał kolejny wojownik.


      –Akto go wie? Czasami mi się zdaje, że nie ma dobrze wgłowie.


      Kiedy wywlekaliśmy trupy zkomory, czułem, że wciąż drżą mi ręce ikolana uginają się pode mną. Byłem między swoimi, zostałem ocalony, ale nie rozumiałem, jak do tego doszło. Wciąż drążyło mnie koszmarne poczucie, że to tylko sen, majak, zktórego lada chwila obudzę się skulony wbrzuchu Robaka albo przewieszony przez siodło, ze związanymi rękami.


      Wiedziałem, że Ulf nic mi teraz nie wyjaśni. Szedł szybkim krokiem, pogrążony wmyślach, imamrotał do siebie pod nosem, jak miał wzwyczaju, ato znaczyło, że się śpieszy iwogóle jest zajęty.


      –Jak wyszliście ze ścian?– spytałem Grunaldiego, który szedł obok mnie. Nie wiem dlaczego, to akurat wydało mi się teraz najważniejsze.


      –Normalnie. Ja tak zawsze robię, kiedy widzę ścianę– odwarknął.


      –Nie słuchaj go– powiedział Spalle.– Tam są tunele, którymi się chodzi, ale zamiast drzwi mają jakieś takie... No, coś, co się rozsuwa izamyka. Jak jest zamknięte, to tego zdrugiej strony nie widać. Poczekaliśmy za tymi... no, żywymi zasłonami iporozsuwaliśmy je tylko trochę, tak żeby coś było widać ibełt się zmieścił. Apotem powychodziliśmy ijuż.


      –Askąd Robak wziął się tu zpowrotem? Przecież od dawna pełzł wgłąb ziemi.


      –Szepcący do Cieni są mu posłuszni. Zawrócili Robaka. Wezwali go zpowrotem. Jego spytaj, ja sam nic ztego nie pojmuję.


      –Są posłuszni Ulfowi? Kim nakarmiliście Górę?


      –Mało brakowało, anakarmilibyśmy ją nami samymi. Ogarnęły nas cienie. Widma pożartych przez Górę. Jak upiory uroczyska, ale wchodzą człowiekowi do głowy ipokazują mu jakieś okropieństwa. Strach, smutek, śmierć, aż sam lezie nakarmić sobą Górę, byle to się skończyło. Myśmy jednak przeżyli. Zdaje mi się, że Szepcący zobaczyli wgłowie Ulfa coś takiego, co im się bardzo spodobało, inaraz odwołali od nas cienie. Najbardziej zaś podoba im się to, co może sprowadzić koniec świata, dlatego trochę mnie to martwi. Ulf to aż się trzęsie ze złości, bo najchętniej sam by powrzucał tych Szepcących do paszczy Góry. Ja jednak wolę, że stało się tak, jak się stało, bo inaczej już dołączylibyśmy do cieni.


      Wyszliśmy do jaskini, wktórej siedział Szepcący zrośnięty ze skałą, wotoczeniu wieńca płomyków migocących na podłodze.


      Zwaliliśmy martwych Węży na stertę, apo chwili zciemności pojawiło się kilku mnichów, którzy wmilczeniu odwlekli ich korytarzem. Nocny Wędrowiec stał zkciukami zatkniętymi za pas irysował coś na podłodze czubkiem buta. Odpiął maskę iwidziałem, jak pulsują mu mięśnie na szczęce koło uszu, co oznaczało, że jest wściekły inie chce tego dać po sobie poznać.


      –Dokąd biegną korytarze Robaka?– zapytał.


      Siedzący zwrócił wjego stronę otwór kaptura, jak studnia pełna czarnej wody.


      –Kto to wie? Kiedyś, przed wiekami, oplatały pewnie cały świat. Dziś nikt nie wie. Jedne zarosły, inne się zawaliły... Przez wieki nawet góry rosną iwędrują, choć żyjący tego nie widzą. Inne rozsypują się wproch. Ziemia przeciąga się irodzi skały, rzeki zmieniają bieg, wyspy wynurzają się zmorza.


      –Nie opowiadaj mi tu bajek, starcze!– warknął Nitj’sefni.– Przyzywasz Robaka dla tego ścierwa wwężowej koronie ijego ludożerców, dobrze wiesz, dokąd go posyłasz. Gdzie jeszcze może się udać Robak? Jeśli chcesz, żebym zrobił to, co zamierzam, musisz mi pomóc.


      –My, Szepcący do Cieni, nie pomagamy śmiertelnym ani nie trzymamy żadnej strony. Ty jednak chcesz rozjuszyć wszystkich bogów isprawić, by świat zatrząsł się wposadach. Jesteś niczym lis wkurniku. Płonący lis wkurniku. Tak, chcemy, byś mógł biegać po całym gospodarstwie, roznosząc płomienie na ogonie. Bracia zaprowadzą cię do serca Góry, byś poznał ścieżki Robaka. Ale wiedz, że jeśli przybędzie tu król Węży inakarmi Górę, też przyzwiemy dla niego Robaka inie powiemy ci otym. My chcemy chaosu, który sprowadzi martwy śnieg izakończy czas tego świata, by potem mógł się narodzić nowy, dając nam zdrowe ciała. Wiedz też, że jeśli będziesz chciał, by Robak poniósł cię wswoim brzuchu, będziesz musiał nakarmić Górę, jak każdy. Góra jest bardzo stara, może umiera. Musi jeść.


      Na to Ulf nie powiedział ani słowa, tylko patrzył przez chwilę po ścianach, przygryzając wargę.


      –Prowadź– rzekł wkońcu.


      –Ja należę do Zrośniętych zGórą inie opuszczę kręgu płomieni, zanim nie nadejdzie martwy śnieg.


      Ulf ze zniecierpliwieniem ponaglił mnicha gestem dłoni.


      –Aja należę do Niezrośniętych zNiczym izaczyna mi się śpieszyć. Zaczynam wierzyć, że ten martwy śnieg spadnie, zanim skończysz ględzić, starcze.


      –Poprowadzi cię światło. Podążaj za nim, aznajdziesz serce Góry.


      –Wiecznie to samo– westchnął Ulf.– Podążaj za światłem ipodążaj za światłem. Co to, perkele, ma być? To tylko pieprzona stacja kolejowa. Skrzyżowanie owsika zshinkansenem.


      Przynajmniej tak to jakoś brzmiało. Nie zrozumiałem ztego wiele, poza tym, że Nitj’sefni jest zniecierpliwiony.


      Nie pozwolono nam pójść razem zUlfem, zatem wyszliśmy na zewnątrz. Zeszliśmy po wielkich stopniach aż na dół, do kręgu obelisków, wktórym nadal tkwili Szepcący do Cieni, wśród oparów ismrodliwych wyziewów, jednak nie widziałem już snujących się wśród mgły widm.


      Staliśmy więc, patrząc, jak Szepcący wrzucali ciała zabitych Węży do jam, wktórych drzemały paszcze Góry. Nie musieli nawet wrzucać ich do samych otworów, tak jak robili to przedtem Węże, bo jeśli pokarm poleżał chwilę wjamie, zwnętrza otworów zaczynały wyskakiwać pomarszczone białe gardziele zakończone wieńcem kłów, jak olbrzymie morskie robaki, które same rozszarpywały ofiarę iciągnęły do swoich dziur. Spojrzałem tam tylko raz iżołądek podszedł mi do gardła. Zdrugiej strony ci sami Węże jeszcze niedawno wrzucali tu innych ludzi, zanim sami stali się jadłem dla Góry.


      –Chodźmy stąd– powiedział Grunaldi.– Wiele wżyciu widziałem, ale to jest najbardziej parszywe miejsce, do jakiego trafiłem. Wolałbym podcierać zadki kowcom, niż kiedykolwiek tu wrócić. Skąd na świecie mogło wziąć się coś podobnego?


      –Jeśli dobrze zrozumiałem, przedwieczni tak właśnie podróżowali, dając się połknąć Robakowi.


      –Nic mnie tak nie cieszy jak to, że wymarli.


      Odeszliśmy od jam jak najdalej isiedliśmy na kamieniach, aSpalle wydobył bukłak mocnego korzennego piwa zwanego gryfim mlekiem, które zaczęliśmy sobie przekazywać wkrąg. Wokół snuły się cuchnące siarką opary, agdzieniegdzie stali Szepcący do Cieni, nieruchomo jak skały, wmilczeniu wpatrując się wnas studzienną czernią kapturów. Wgórze krakały wrony, awiatr niósł drobiny miałkiego jak mąka śniegu. Czułem, że całe zmęczenie istrach wlewają mi się wnogi niczym płynny ołów, imusiałem zcałych sił powstrzymywać się, by nie położyć się wśniegu wśród skał inie zasnąć. Jednak siedziałem tylko ico jakiś czas odruchowo dotykałem bolesnej opuchlizny na skroni. Pierwsze łyki gryfiego mleka sprawiły, iż moje opuchnięte od rzemienia gardło zmiażdżył taki ból przy przełykaniu, że zakrztusiłem się izoczu poszły mi łzy. Kolejne przyniosły już ulgę.


      Czekaliśmy.


      –Nadal nie pojmuję, jak do tego doszło, że ci mnisi chcą się układać zUlfem, anawet oddali mu Węży, od których wzięli zapłatę. Przecież jeśli Aaken się otym dowie, będzie chciał wziąć pomstę– odezwałem się.


      –Żaden znas nie pojmuje– powiedział jeden zBraci Drzewa, ten, którego zwali Skalnik.– Zdaje się, że uważają się za niedosiężnych, dopóki nie opuszczają doliny, irobią wszystko, co uważają za korzystne dla siebie.


      –Król Węży nie będzie oniczym wiedział– zauważył Grunaldi.– Bowiem nie ocalał nikt, kto mógłby mu otym opowiedzieć, asami ci Szepcący na pewno tego nie zrobią. Mnie zaś martwi, że uznali pomaganie nam za korzyść, bo ich największym marzeniem jest doprowadzić do końca świata, ato jest niezupełnie to, oco mnie akurat chodzi. Mam nadzieję, że Ulf będzie miał dość sprytu, żeby dojść ztym do ładu.


      –Jeśli mowa otym, że odwołali opętujące nas cienie, apotem przywołali zpowrotem Robaka, dając nam odbić Fyalara iCzyniącą, to oresztę możemy zamartwiać się kiedy indziej. Cokolwiek sobie roją, najlepiej, żebyśmy poszli stąd izajęli się własnymi sprawami– powiedział powoli Spalle.– Jeśli idzie omnie, to czy świat miałby się skończyć wchwili, kiedy pożera mnie jakaś żywa góra, czy parę dni później, nie bardzo robi mi różnicę.


      Siedzieliśmy tak potem jeszcze dosyć długo, ale nie doszliśmy do niczego mądrego, patrzyliśmy tylko, jak wdolinę wpełza powoli zmrok.


      Kiedy Ulf pojawił się wszerokim otworze pieczary iruszył samotnie wdół po schodach, właściwie straciłem nadzieję, że pozostał przy życiu, izaczynałem naprawdę się bać kolejnego podstępu ze strony Szepcących. Wciąż nie rozumiałem, dlaczego zostawiają nas przy życiu.


      –Wynośmy się stąd– powiedział, kiedy znalazł się już przy nas.– Dowiedziałem się, ile się dało, ale chcę opuścić to miejsce, ito zaraz. Muszę wszystko przemyśleć, jednak zanosi się na to, że będziemy musieli ich jeszcze wykorzystać.


      Nie podobało mi się to, co powiedział, lecz wiedziałem, że dalsze wypytywanie nic nie przyniesie. Opuszczaliśmy dolinę Szepcących do Cieni ito przynajmniej była dobra wiadomość.


      Kiedy szli tu po mnie, Nocni Wędrowcy wspięli się po skałach za pomocą haków ilin, apotem przebyli grzbiet iopuścili się na linach na dno doliny. Bezgłośnie iniepostrzeżenie, tak jak mieliśmy wzwyczaju, nie gorzej od cesarskich tropicieli. Potem jednak obudzili cienie, które zawładnęły ich umysłami, iomały włos idący mi na odsiecz podzieliliby los wszystkich wchodzących do tego miejsca, zapewne imój. Teraz jednak mogliśmy wyjść tak samo, jak wchodzili tu iwychodzili Węże– wygodnym, choć stromym traktem przez przełęcz zwaną Kamiennymi Kłami.


      Mieliśmy dwie lodowe latarnie kryjące wewnątrz świecące stworzenia, których używaliśmy wDolinie Bolesnej Pani, ale dopóki nie zapadł prawdziwy mrok, Ulf nie pozwolił obudzić ich blasku. Schodziliśmy więc wśród skał iśniegu wzapadających ciemnościach. Tej nocy po niebie wędrowały oba księżyce iwydawało się, że cały śnieg świeci mdło, anawet widziałem, że wich świetle człowiek rzuca cień. Szliśmy zatem nadal bez światła, ale to wcale nie było aż tak trudne, zwłaszcza kiedy oczy przywykły do półmroku.


      Lodowy sarkofag stale niosło dwóch ludzi, na pasach przewleczonych przez uchwyty po bokach, akiedy droga wiodła mniej więcej równo, po prostu ciągnęli go po śniegu jak sanie. Zmienialiśmy się często. Dwóch opiekowało się lodową trumną, dwóch pilnowało drogi zprzodu idwóch ztyłu, stale złukami iarbaletami wrękach.


      Była to męcząca podróż, ale pamiętałem, jak przebyłem ją wtamtą stronę– spętany, wleczony na dławiącym szyję arkanie, wśród szlochających jeńców, prowadzony na śmierć jak kowca.


      Teraz miałem wręku tę dziwną broń, podobną do zmniejszonej arkabalisty, októrej wiedziałem, że strzela płasko icelnie, amiotany przez nią ciężki bełt potrafi przebić zbroję jeźdźca izmieść go zsiodła na sto kroków. Na plecach czułem ciężar miecza inie byłem już kowcą. Byłem znowu Nocnym Wędrowcem. Jednym znich. Fyalarem Kamiennym Ogniem. Moje kolejne imię.


      Imię wojownika.


      Mieliśmy zejść na polanę ustóp Żarłocznej Góry, gdzie pod osłoną gałęzi zostały spętane konie, apotem dojechać nocą przynajmniej do rzeki, gdzie czekał nas popas.


      Schodząc ze zboczy, dwa razy odpoczywaliśmy, leżąc wśniegu wokół sarkofagu imierząc we wszystkie strony grotami gotowych do strzału arbalet igiętych okrętowych łuków Ludzi Ognia. Kiedy ruszaliśmy dalej, szliśmy bezgłośnie, trudno widoczni na śniegu. Koszmary Żarłocznej Góry zkażdym krokiem zostawały dalej za naszymi plecami icoraz trudniej było uwierzyć wto, co widzieliśmy na własne oczy.


      Przebyliśmy częściowo zamarznięty strumień, apotem weszliśmy wzagajnik.


      Idący na przedzie Ulf zatrzymał się tak nagle, że omal na niego nie wpadłem. Zobaczyłem, że pokazuje „zatrzymać się iprzyczaić”, więc przykląkłem natychmiast, unosząc arbaletę, ale nie widziałem nic prócz lśniących lekko zasp, ośnieżonych gałęzi ipni. Wszyscy przysiedliśmy nisko, bez jednego dźwięku, zapadając się wśród zasp jak duchy. Ulf płynnym ruchem sięgnął jedną ręką po tkwiący mu wsajdaku za plecami łuk izałożył strzałę, apotem pokazał najpierw „klin, powoli naprzód”, apotem „chronić rannego”. „Klin” wyglądał tak jak wnaszej armii „grot”. Nie było rannego, ale mieliśmy pogrążoną wdrętwym śnie Czyniącą. To oznaczało, że niosący akurat sarkofag Głóg iGrunaldi muszą przy nim pozostać gotowi do walki, areszta kroczy trójkątnym szykiem za Ulfem.


      Nitj’sefni wstał zuniesionym łukiem, mierząc przed siebie, ale nie naciągał jeszcze cięciwy, tylko ruszył naprzód, przyczajonym, ostrożnym krokiem.


      Spalle szedł obok niego ze swoim łukiem, aja iSkalnik opółtora kroku ztyłu, mierząc zarbalet. Wtaki sposób weszliśmy pomiędzy ośnieżone krzewy iniskie drzewka. Pamiętałem, jak trzymać arbaletę przy ramieniu oraz że zawsze muszę mierzyć tam, gdzie patrzę, iodwracać się całym ciałem zbronią niczym przyrośniętą do barku, atakże otym, że nie wolno trzymać palców na dźwigni spustowej, dopóki nie ma się strzelać, lecz wciąż nie widziałem żadnego celu.


      Kilkanaście kroków dalej zobaczyłem wreszcie na drzewach migotliwy poblask płomieni, apotem nasze konie otoczone przez zbrojnych zpochodniami.


      Ulf przytrzymał strzałę na łęczysku, uniósł dłoń ipokazał „rozwinąć skrzydła”, apotem „czekać na rozkaz ataku”. Wtej sytuacji oznaczało to, że mamy rozdzielić się po jego bokach iprzyczaić na obrzeżu polany. Przemykaliśmy więc wśród oblepionych śniegiem gałęzi, trzymając się cienia iunikając blasku pochodni.


      Zapadłem wśród śniegu iwczołgałem się pod iglaste gałęzie zwieszające się tuż nad ziemią.


      Nawet jeśli zbrojni przy naszych koniach górowali nad nami liczebnie, czułem pociechę dzięki temu, że okazali się butnymi głupcami, niewiele sprytniejszymi od krewnych Lśniącej Rosą. Wtej krainie im ludzie byli silniejsi, tym częściej pycha przyćmiewała rozsądek. Stali tam, na pustej polanie, otoczeni nocą ilasem, zczterema płonącymi pochodniami, iwidziałem przed grotem każdego zmężów, widziałem błyski płomieni na ich hełmach inapierśnikach, oni zaś nie widzieli niczego poza kręgiem śniegu wokół, oświetlonym przez ich własny ogień.


      Wybrałem sobie rosłego męża whełmie zasłaniającym twarz aż po usta iwymierzyłem mu bełt wkrocze, tam gdzie jego folgowy pancerz kończył się zasłoną złańcuchów. Stał zprawej pośrodku, dlatego był mój. Wiedziałem, że grot arbalety Skalnika wskazuje teraz tego, który stał najbardziej zbrzegu.


      Obserwowałem zbrojnego zmrużonymi oczami, pamiętając, by nie patrzeć wprost na płomienie, iczekałem.


      Usłyszałem porykiwanie ikwik zaniepokojonych koni oraz cichy chrzęst śniegu.


      –Czego sobie życzysz od moich koni?– usłyszałem głos Ulfa, który pojawił się znienacka tuż za kręgiem oświetlonego pochodniami śniegu. Schował łuk istał całkiem spokojnie, zostrzem miecza ukrytym za ramieniem.– Może mógłbym ci wczymś pomóc?– dodał Nocny Wędrowiec swobodnie.


      Tamci aż przysiedli zzaskoczenia, niektórzy wysunęli miecze do połowy zpochew, ale nie rzucili się na Ulfa, co oznaczało, że nie potracili do reszty rozsądku. Powoli uniosłem jeden palec iprzesunąłem zapadkę blokującą dźwignię spustu oraz obracający się mosiężny walec, który trzymał plecioną zwłosia idrutu grubą cięciwę. Apotem wciągnąłem bardzo powoli powietrze przez nos, nie spuszczając oka zpunktu, który wskazywał mój grot.


      –Sądziliśmy, że poszedłeś za Kamienne Kły, ato znaczyło, że twoje konie sczezną tu zzimna igłodu. Długo ich szukaliśmy– odezwał się mąż wgłębokim hełmie znosalem podobnym do dzioba kruka.


      –Zwykle zostawiam koniowodnego– odparł Ulf nadal lekkim tonem, jakby rozmawiał zsąsiadem spotkanym na polowaniu.– Ciekawe, jaki byłby jego los?


      –Gdzie twoi ludzie?


      –Wszędzie wokół– odpowiedział Nitj’sefni.– Wśród zasp ipni. Patrzą sobie na was iznudów bawią się cięciwami. Nie wiedzieliśmy, kim jesteście ijakie macie zamiary.


      –Weszliście za Kamienne Kły?


      –Załatwiliśmy, cośmy chcieli. Akonie są nam potrzebne, żeby opuścić wasze ziemie iwięcej się wam nie naprzykrzać.


      –Widzieliście Szepcących do Cieni?


      –Poszliśmy tam zabić Węży ito właśnie zrobiliśmy.


      –Skoro żyjecie, możecie spędzić noc wnaszej siedzibie.


      –Czy to znaczy, że wy, Ludzie Kruki, dajecie nam gościnę imir? Poręczysz słowem waszego styrsmana? Nie widzę go tutaj.


      –Kungsbjarn Płaczący Lodem ma lepsze rzeczy do robienia, niż uganiać się po nocy za jakimiś końmi. Jednak ceni sobie ludzi mężnych imających coś do powiedzenia, anoce są teraz długie imroźne. Dajemy wam gościnę. Zasiądźcie przy naszym stole iogniu. Styrsman jest też mężem honorowym. Chyba nie chcesz, wędrowcze, wzgardzić jego domem. Patrz, oto chcę podzielić ztobą łyk morskiego miodu.


      Mężczyzna uniósł futrzany bukłak zatkany korkiem.


      Ulf uporczywie patrzył na niego wmilczeniu, prosto woczy, aż tamten skinął głową ijego ludzie schowali miecze do pochew. Nitj’sefni odwrócił swój tak, że ostrze zalśniło wmdłym świetle księżyców, itakże je schował.


      –Przyjmujemy gościnę– rzekł. Po czym wziął bukłak, napił się, uniósł palce do ust igwizdnął.


      Sygnał brzmiał „do mnie, czysto!”. Inaczej niż samo „do mnie!”, które oznaczało, że zanosi się na walkę, albo „do mnie, na odsiecz!”, które znaczyło zgoła jeszcze co innego.


      Uniosłem się zzaspy iruszyłem powoli naprzód, zopuszczoną lekko kuszą, widząc, że spomiędzy krzaków wychodzą inni, tak samo jak ja obleczeni wbiel iczerń, zpasami białego futra ikolczugi zasłaniającymi twarze aż po oczy.


      Na końcu pojawili się Głóg iGrunaldi, ciągnąc po śniegu lodowy sarkofag. Zeszliśmy się ze wszystkich stron prosto do naszych koni, nie zwracając uwagi na stojących pomiędzy nimi zbrojnych.


      Wypatrzyłem wolnego wierzchowca idopiero gdy do niego podszedłem, uniosłem sprężynujący zacisk utrzymujący bełt na łożu izdjąłem pocisk, apotem zwolniłem cięciwę.


      Jechaliśmy krętym górskim szlakiem przez zaśnieżony las, częściowo wzdłuż strumienia, który mijałem za dnia, apotem znów pod górę.


      Siedziba kogoś, kogo nazwano Płaczącym Lodem, stała nad skalnym urwiskiem, na szczycie wzgórza sterczącego wśród lasu jak samotny ząb wszczęce starca iotoczonego lasem. Jeszcze dalej wokół wznosiły się szczyty, ostre, skaliste ilśniące niczym strzaskane szkło. Przypominała dwór Lśniącej Rosą, wktórym mieszkałem jako niewolnik, tylko ta była wyższa iwięcej zbudowano zciosanego kamienia. Miała też dwie wieże nakryte strzelistymi hełmami, które rysowały się niewyraźnie czernią na tle nieba, iczęstokół sterczący wysoko zkamiennego wału. Po bokach bramy wdwóch żelaznych misach wiszących na łańcuchach płonął ogień. Wokół szczytu obu wież miotały się dziesiątki górskich kruków, wypełniając powietrze krakaniem.


      Mąż, który jechał na przedzie, wyjął oprawiony wsrebro róg izadął, na co ze szczytu ostrokołu nad bramą odpowiedziało podobnie ponure zawodzenie, jakby dwa stare ornipanty wołały się we mgle.


      Kiedy podjeżdżaliśmy bliżej, widziałem, że Ulf rozgląda się, lustrując wysokość częstokołu, zerka wdół urwiska iuważnie przypatruje się wieży bramnej, którą wpuszczano nas do środka.


      Do wnętrza siedziby wjeżdżało się wąską drogą wzdłuż murów, mając zdrugiej strony strome zbocze wzgórza. Droga zawracała tuż przed urwiskiem idopiero tam pozwalała ustawić się na wprost bramy. Zboku nie było fosy ani rowu, ale trudno byłoby sobie wyobrazić, jak ktoś miałby wtoczyć tędy machiny oblężnicze czy choćby taran. Do bramy trzeba było podejść, klucząc pomiędzy kilkoma samotnymi skałami, które uniemożliwiały ustawienie szyku, apod samym wejściem znajdowało się rozpadlisko ciągnące się wzdłuż czołowego wału. Mieli też podnoszony most na łańcuchach, apotem bramę zbitą zpotężnych tramów iokutą żelazem, prowadzącą do kamiennej wieży bramnej. Wewnątrz prowadziliśmy konie oświetlonym paroma pochodniami korytarzem okamiennych ścianach, wktórych dostrzegałem wąskie otwory strzelnic. Jakieś otwory widniały też wstropie, apo drugiej stronie czekała nas krata zgrubych belek, na dole okuta żelaznymi zębami.


      Była to najbardziej podobna do twierdzy siedziba, jaką tu widziałem, nie licząc Lodowego Ogrodu. Fort zapewne wydawał się przytulny komuś, kto siedział wśrodku iwiedział, że wszystkie te urządzenia bronią dostępu intruzom, ja jednak wchodziłem zzewnątrz iwydawało mi się, że to niegościnne miejsce. Sądziłem też, że wyjść stamtąd może być równie trudno, jak wedrzeć się siłą do środka, ito podobało mi się jeszcze mniej.


      Potem czekaliśmy na pierwszym dziedzińcu za bramą, stojąc pod krakaniem kruków miotających się po nocnym niebie.


      Wkraju zwanym Wybrzeżem Żagli nie jest to przejaw arogancji. Większość siedzib znajduje się woddaleniu od innych iniespodziewany gość zwykle zatrzymuje się wbezpiecznej odległości, po czym czeka, aż zostanie zaproszony. Jeśli nikt nie wyjdzie zapytać, czego sobie życzy, izaprosić do środka, spędza noc tam, gdzie stoi, iodchodzi, zresztą zwykle jest tam szałas albo drewniana szopa chroniąca przed deszczem iwiatrem, miejsce na ognisko isuchy opał. Nas wpuszczono wprawdzie za mury, lecz nadal byliśmy niespodziewanymi gośćmi igospodarze musieli się zastanowić, co znami uczynić. To kraina, gdzie na co dzień ludzie nie mają innego prawa niż miecz przy boku ichętnie po niego sięgają, więc uznają tam wiele takich obyczajów iuważają je za rodzaj uprzejmości. Ten zaś, kto wich mniemaniu zachowuje się nieuprzejmie, zwykle żyje krótko.


      –Pewnie będą nas chcieli rozbroić– powiedział Ulf, kiedy czekaliśmy, trzymając konie.– Oddajemy miecze, tarcze, kto ma, łuki ikusze, ale noże iukryta broń zostają.


      –Według obyczaju broń idzie do komory przy stajni, gdzie zaprowadzą nasze wierzchowce, amy mamy prawo sprawdzić, czy należycie je zaopatrzono, iwiedzieć, gdzie jest ta stajnia– powiedział Grunaldi.– Tylko nie wiem, jak będzie tutaj, bo te Kruki mieszkają zbyt blisko granicy Pustkowi Trwogi isą to ludzie równie dzicy jak Niedźwiedzie.


      –Należało pozabijać tamtych iodjechać– powiedział Skalnik.– Musimy wracać na statek, ito szybko. Niedobrze siedzieć tak długo poza Ogrodem. Musimy wywieźć stąd Czyniącą. Co będzie, kiedy zacznie się budzić?


      –Oddali konie zdobrej woli– powiedział na to Ulf.– Iwiem, że będziemy musieli się jeszcze pojawiać wtej okolicy, więc nie chcę, żebyśmy byli ludźmi ściganymi, bo to niepotrzebnie komplikuje pracę. Co do Czyniącej, to drętwa woda wreszcie na nią działa ina pewno teraz się nie obudzi. Jutro dostanie nową porcję rozwodnionego eliksiru ipotem powinna spać aż do powrotu do Ogrodu. To zresztą załatwia sam sarkofag. Tak został zrobiony. Dopóki siedzi wśrodku, nic się nie stanie. Co do nas, wszyscy są poharatani inoc pod dachem dobrze nam zrobi. Już teraz idzie mróz. Sam średnio się cieszę na tę kolację, ale nie ma wyjścia. Trzymamy się razem, nigdzie nie łaźcie samotnie, nawet do wychodka, inie opowiadajcie niczego otym, co widzieliśmy. Wrazie konieczności bajkę opowiadam ja. Iostrożnie zpiwem. Niech nikomu nie strzeli do głowy urżnąć się wsztok albo brać udział wjakichś pijackich zawodach. Nie dajcie się sprowokować, popijać ostrożnie imiejcie oczy dookoła głowy. Mamy tu przeżyć, arano zniknąć, zanim wyleczą kaca, inic więcej. Sarkofag zabieramy ze sobą inie wolno spuszczać go zoka. Owińcie go jakimś kropierzem, żeby nie przyciągał uwagi.


      –Słowo daję, byłem już wgościnie zraz czy dwa inie trzeba mnie pouczać– zauważył Grunaldi.


      –Ja też– powiedział Nitj’sefni.– Iza każdym razem kończyło się jakąś awanturą.


      Apotem wyszło do nas na dziedziniec kilku mężów, jak na ten kraj, dostatnio ubranych, wpłaszcze zjarmakandzkich materiałów, podbite delikatnym futrem, mieli też haftowane ubrania ipasy nabijane srebrnymi ozdobami.


      –Trzeba zapytać, czy Warfnir nie ma tu aby krewnych– mruknął Spalle.


      Poproszono nas, byśmy oddali miecze, apotem kilku chłopaków odprowadziło wierzchowce, ajeden niósł nasze miecze owinięte płaszczem, trzymając je przed sobą niczym naręcze polan. Grunaldi poszedł znimi inikt przeciw temu nie protestował.


      Potem zaś poprowadzono nas przez kolejne bramy pomiędzy budynkami na drugi dziedziniec, do starego dworu zwysoką podmurówką zkamieni ipoczerniałych belek, gdzie krokwie isłupy zwieńczono rzeźbionymi krukami.


      Wwielkiej hali, wysklepionej aż po dach, płonął huczący ogień wpalenisku otoczonym kutymi kratami, awokół ustawiono długie stoły. Dym wychodził przez trójkątne dymniki wycięte wszczycie dachu po obu stronach budynku, ana ścianach wisiały futra, malowane tarcze ibroń zdobyta wodległych krainach.


      Kiedy tam weszliśmy, na półmiskach iwokół nich na stołach leżały głównie ogryzione kości, kawałki kiszonych warzyw iokruchy chleba, asiedzący przy stołach możni interesowali się już tylko dzbanami zpiwem. Niektórzy leżeli wrzuconej na kamienną podłogę słomie, owinięci futrami, które zdarli zokutych skrzyń stojących wzdłuż ścian.


      Kiedy tak przechodziliśmy, niektórzy spoglądali na owinięty końskim kropierzem iowiązany liną sarkofag, który nieśliśmy między sobą, ale nie mogli dostrzec, co to takiego, poza tym, że był duży jak pół czółna iobły.


      Poprowadzono nas do niezbyt wielkiego, rzeźbionego stołu przed paleniskiem, gdzie siedział mąż ostarannie utrefionych włosach zaplecionych przed czołem wwąskie warkocze iujętych wsrebrną obręcz, który obracał wpalcach rzeźbiony srebrny kielich, wyglądający na dzieło złotników zNahdilii albo Alkumaru.


      Siedział sam, tylko opodal na pokrytym skórą podwyższeniu przycupnęły dwie niewiasty, starsza izupełnie młoda, która trzymała na kolanach płaski instrument podobny do cintaru. Cały czas trącała struny palcami zzałożonymi żelaznymi naparstkami, grając smętną melodię bez początku ikońca.


      –Witaj, Kungsbjarnie, styrsmanie Kruków– powiedział Ulf.– Wracamy do domu iopuszczamy twoje ziemie. Nie chcieliśmy ci się naprzykrzać, ale mąż, który przyszedł zadbać onasze konie, rzekł, że twoim życzeniem jest, byśmy zasiedli przy twoim ogniu. Zatem jesteśmy.


      –Witaj, Nocny Wędrowcze, styrsmanie Żeglarzy. Widzę, że wróciło was więcej, niż wyszło. Jeśli to prawda, że weszliście za Kamienne Kły iwróciliście, chcę wiedzieć, jak tego dokonaliście. Teraz usiądźcie przy moim ogniu ipokrzepcie się. Strawa jest skromna, ale zima trwa już długo izapasy zaczynają się kurczyć.


      Siedliśmy więc po obu stronach stołu, akiedy ogarnęło mnie ciepło bijące od paleniska, poczułem, że jestem przeraźliwie zmęczony. Byłem też głodny, ale na to znalazła się rada, bo wkrótce na stole postawiono srebrne tace zpieczonym mięsem obłożonym gotowanymi jajami ibulwami rzepniaków, faski kiszonych warzyw, dzbany parującego mięsnego wywaru ipiwa oraz kosz chleba.


      Wtedy nawykłem już do ciężkiego jadła ludzi Północy, anawet ich piwa, choć często przyprawiało mnie owzdęcia ibiegunkę. Tego dnia jednak zbyt wiele razy spojrzałem wciemność iteraz, kiedy okazało się, że jednak przeżyłem, czułem, że zjadłbym cokolwiek, co nie byłoby wstanie uciec, achoćby izdechłego baktriana.


      Moi towarzysze również nie mieli nic przeciwko odrobinie mięsa ichleba ichoć zachowywali się na swój sposób powściągliwie, zrumieniona tusza górskiego koziołka szybko została rozerwana na kawałki, ana tacy zostało tylko trochę resztek.


      Kungsbjarn Płaczący Lodem siedział na swoim końcu stołu na dziwacznym krześle zdrewna iplątaniny jelenich rogów, zoparciem zwieńczonym sylwetką kruka, ipatrząc na nas ponuro, skubał zębami niewielki kawałek pieczeni, który trzymał wtrzech palcach.


      Obracał wzamyśleniu kielich, do którego nalewano mu wina zwysmukłego dzbana, iczekał cierpliwie, aż napełnimy brzuchy. Młódka siedząca na podeście zaczęła grać nieco żywiej, ta druga natomiast śpiewać, ale Kungsbjarn ze zniecierpliwieniem strzepnął dłonią iśpiew umilkł. Pozostała tylko muzyka.


      Ogryzaliśmy kości, rwaliśmy placki chleba, popijaliśmy łykami piwa. Trwało to czas jakiś. Usiłowałem sobie przypomnieć, kiedy ostatnio zjadłem przyzwoity posiłek, iuznałem, że to musiała być miska zupy jeszcze na rzece, kiedy zmierzaliśmy saniami na wyprawę. Niektórzy znas jeszcze wtedy żyli, niektórzy byli zdrowi, tak jak ta czarnowłosa dziewczyna, smukła niczym łania, teraz leżąca zgorączką wśród pokrwawionych opatrunków izporąbanymi żebrami gdzieś na lodowym okręcie albo wsaniach izmierzając dopiero do niego.


      Była piękna na swój dziki, północny sposób inajwyraźniej pomiędzy Ulfem anią coś było. Czułem, że kiedy Nitj’sefni milknie ipatrzy wprzestrzeń, zagryzając wargę, cały czas myśli oniej. Ciężko mu będzie wejść na pokład izapytać, czy przeżyła.


      Najpierw jedliśmy pospiesznie, potem coraz wolniej, aż wkońcu przyszedł taki czas, kiedy jeden po drugim zaczęliśmy odkładać ogryzione kości iocierać usta kawałkami chleba, apalce wpoły kaftanów. Przyniesiono nam więcej piwa.


      Widywałem na Wybrzeżu Żagli już wiele uczt, ale ta była inna. Powinien tu panować gwar, tymczasem rozmawiano półgłosem, nikt nie śpiewał, nikt nie ryczał zuciechy ani nie opowiadał sprośnych historii. Nikt nie tańczył ani nie zabawiał się żadnymi grami, które zazwyczaj tak tutaj lubiano. Nie mocowali się, nie przeciągali za splecione dłonie przez leżący na ziemi oszczep, tylko siedzieli, pili igapili się na siebie. Czuło się coś dziwnego iwydawało mi się, że wtej hali mieszka strach.


      –Chcę teraz usłyszeć, co jest za Kamiennymi Kłami– powiedział Kungsbjarn, patrząc na Ulfa, który wycierał starannie palce kawałkiem chleba.– Co jakiś czas rodzi się unas styrsman, który chce zrobić porządek zSzepcącymi do Cieni iich przeklętą doliną. Tak też zdarzyło się za czasów mojego ojca. Mężowie przeszli przez przełęcz iżaden nie wrócił. Byłem wtedy dzieckiem, ale pamiętam dobrze, dlatego nie mam ochoty być następnym, który wytraci najlepszych znaszego klanu isam zostawi kości pod Żarłoczną Górą. Niewielu potem przeżyło mężów iprzyszły na nas ciężkie lata. Pamiętam to dobrze.


      –Szepcący do Cieni sami nie biorą oręża do ręki– powiedział ostrożnie Ulf, nalewając sobie piwa.– Inie da się ich pokonać żelazem. Mają na swoje usługi upiory uroczyska. Ci, którzy wchodzą tam bez wiedzy Szepcących, spotykają plączące się we mgle cienie. Gubią drogę ibłąkają się wśród skał, słysząc wgłowie westchnienia cieni. Po jakimś czasie zaczynają też widzieć obrazy. To jak sen na jawie. Każdy widzi to, czego najbardziej się boi, ito, co przynosi smutek. Spotyka swoich ukochanych, aoni zwracają się przeciw niemu. Spotyka przyjaciół izostaje przez nich zdradzony. Patrzy na śmierć swoich dzieci ina klęskę swojego klanu. Widzi, jak toną jego łodzie ipłonie rodzinny dom. Trwa to, aż wszyscy popadają wszaleństwo iprzebijają się nawzajem albo sami rzucają się wprzepaść. Dlatego nikt nie wraca spod Żarłocznej Góry.


      –Wyście jednak wrócili– powiedział Płaczący Lodem.– Przyprowadziliście tego młodzieńca, który jest między wami, iprzynieśliście to, co macie wtym tobole. Coście uczynili, że majaki cieni nie sprowadziły na was szaleństwa?


      –Szepcący do Cieni to Czyniący itylko mocą Czyniących można się im przeciwstawić. Ja jestem wojownikiem, ale czasem umiem okiełznać moc uroczyska– zaczął powoli Nocny Wędrowiec, apotem opowiadał.


      Opowiadał bajkę.


      Zazwyczaj bajką nazywał, tak samo jak mój przyboczny iprzewodnik Brus, umiejętne kłamstwo. Rodzaj parawanu ze słów, za którym musi schronić się ten, kto walczy samotnie, sam przeciw wielu, otoczony wrogami. Tutejsi nie bardzo się na tym wyznawali. To ludzie prości, którzy najchętniej walczą twarzą wtwarz inie ukrywają niczego. Zazwyczaj znają fortele, mają nawet jakieś opowieści ojednym ze swoich nadaku, które wędrując po ziemi jako istota ludzka, chętnie korzysta zprzebrań ipodszywa się pod różne postaci, ale na co dzień moneta ukryta między palcami, udawanie martwego, zaczajenie się za pniem drzewa albo wciągnięcie żagla ze znakiem innego plemienia to już była dla nich wymyślna intryga idowód wielkiego sprytu.


      Znają też sztukę opowiadania zmyślonych historii tak, by słuchacze wierzyli, że zdarzyło się to naprawdę, oraz często koloryzują, bawiąc innych opowieściami oswoich przygodach.


      To, co opowiadał Ulf, jednak zawierało to, co powinna dobra bajka szpiega. Było tam akurat tyle prawdy, żeby brzmiała prawdopodobnie, ityle wymysłów, by słuchający nie dowiedział się zbyt wiele. Wprawdzie nie wiedziałem, co naprawdę wydarzyło się pod Żarłoczną Górą, ale byłem pewien, że Ulf nie posiadł umiejętności miotania zdłoni piorunów, które mogły rozpraszać roiho, jak wiatr rozwiewa dym, pierwsze też słyszałem, by posiadał morski kamień zdziurką pośrodku, który jeśli się przez niego zerkało, pozwalał widzieć isłyszeć prawdę ukrytą pod każdym urokiem izasłoniętą każdą ułudą stworzoną przez Czyniącego. Kamień, który pozwolił Ulfowi rozproszyć cienie, rozprysnął się na proch, awraz znim odeszła też moc miotania błyskawic.


      Wpierwszej chwili miałem nawet nadzieję, że dowiem się czegoś ztej opowieści, ale wystarczyło spojrzeć na Grunaldiego, który wpatrywał się wkrokwie zniewinną miną, ściskając wzamyśleniu dolną wargę.


      Miałem nadzieję, że bajka Nocnego Wędrowca wystarczy, by zaspokoić ciekawość naszego gospodarza. Ludzie zWybrzeża wprawdzie często podróżują za morza, ale patrzą na wszystko po swojemu iniezależnie, gdzie dotrą, pozostają potem nadal raczej ciemni inaiwni. Zwłaszcza ci, którzy mieszkają wpobliżu jakiegoś uroczyska, potrafią uwierzyć we wszystko, co im się powie. Zdrugiej strony sam widziałem już takie rzeczy, że gdyby ktoś mi onich opowiedział, nie dałbym mu wiary.


      –Prawdę powiadają– odezwał się Kungsbjarn– że odkąd zaczęła się ta cała wojna bogów, na świecie dzieją się dziwne rzeczy. Wszyscyśmy widzieli już niejedno, tak na morzu, jak ina lądzie, itrudno już teraz powiedzieć, co roi się tylko prostym ludziom wgłowach, aco dzieje się naprawdę. Są jednak rzeczy bardziej imniej godne wiary. Ado takich należy historia tego, co ukradli ci Węże ico właśnie odzyskałeś. Powiedziałeś mi, że to skrzynia ztwoją martwą krewną. Tylko że mnie, Ulfie, łatwiej uwierzyć, że patrzyłeś przez kamień albo miotałeś ręką błyskawice, czego ponoć już nie umiesz, niż że ktoś ukradł ci umrzyka. Dlatego ja myślę, że czymkolwiek jest to, co leży pod ławą, ma coś wspólnego zpieśniami bogów isłuży do tego, by bezpiecznie przejść przez uroczysko, takie jak to pod Żarłoczną Górą. Myślę też, że to nie Węże ukradli je tobie, ale ty Wężom. Dobrze się stało, że ich pozabijałeś, idobrze, że odzyskałeś swojego człowieka. Jednak ta rzecz jest zdobyczą zyskaną na mojej ziemi inależy do mnie. Ty zaś, jako człowiek bywały, wiesz, że gospodarzowi należy się gościniec. Tobie ta rzecz jest już niepotrzebna, aja chcę ją jako gościniec od ciebie.


      Rozejrzałem się ostrożnie po hali izobaczyłem, że prócz wrót, którymi tu weszliśmy, są jeszcze cztery inne wyjścia, po jednym wkażdej ścianie. Zacząłem się też zastanawiać, czy broń powieszoną na ścianach dałoby się zdjąć. Pozostali Nocni Wędrowcy też zaczęli siedzieć jakoś inaczej, rozluźniając ręce, układając nogi tak, by móc błyskawicznie wstać, iprzyglądając się uważnie różnym ciężkim przedmiotom wzasięgu ręki. Grunaldi odchylił głowę do tyłu iporuszył nią, aż chrupnęło mu wkarku, aSpalle splótł palce, aż strzeliły stawy.


      –Kungsbjarnie– odrzekł Ulf– jesteś człowiekiem bywałym imądrym. Na pewno pamiętasz, że przez swojego człowieka ofiarowałeś mi pokój. Nie wierzę, że chciałbyś napełnić Hinda obrzydzeniem igniewem, podnosząc rękę na gościa wtwoich progach. Gościniec ci się należy ichętnie ofiaruję ci miecz albo złoto, ale szczątki mojej ciotki należą do mnie itak już zostanie, bez względu na to, co otym myślisz. Nie wierzę też, że chciałbyś je odbierać siłą. Pamiętaj, że właśnie wróciliśmy zza Kamiennych Kłów, aciała tych, którzy nam coś odebrali, leżą tam wśniegu.


      Kungsbjarn oparł się wswoim krześle ipołożył ręce na podłokietnikach zwieńczonych łbami kruków.


      –Według obyczaju– powiedział– jest tak, że skoro posiadasz cenną rzecz, którą zdobyłeś na mojej ziemi, ija ją chcę, musisz się otę rzecz bić, żeby ją zatrzymać.


      Nocny Wędrowiec przymknął powieki iwypuścił powietrze przez nos.


      –Mam się ztobą bić?– zapytał cierpliwie.


      –Ja jestem styrsmanem, wswojej siedzibie, siedzącym na kruczym tronie iotaczają mnie najznamienitsi zmojego rodu. Ty zaś wtej chwili jesteś wędrowcem na szlaku, bogatym wto, co ma na grzbiecie, idlatego nie jesteśmy całkiem równi, ty ija. Ktoś będzie bił się za mnie, ty zaś możesz poprosić któregoś ze swoich ludzi, jeśli chcesz.


      Spojrzeliśmy na Ulfa, ale machnął tylko ręką.


      –Sam załatwię tę sprawę. Zkim mam się bić, Kungsbjarnie?


      –Zaraz sam zobaczysz. Walczyć będziecie na dziedzińcu, ito nie używając żadnej broni inie chroniąc ciała żadnym pancerzem. Nie jest to walka na śmierć iżycie, ale jeśli stanie się tak, że któryś zwas zginie, musicie przysiąc, że wasi bliscy nie będą szukali pomsty. Jeśli będziecie leżeli obaj na ziemi, ten, który nie będzie mógł walczyć dalej, niech krzyknie „dość!” albo uderzy wziemię dłonią, jeśli stanie się tak, że nie będzie mógł mówić. Walkę przegrywa ten, kto się podda albo padnie na ziemię bez zmysłów. Jeśli to będziesz ty, będziesz musiał oddać tę rzecz. Jeśli zaś przegra twój przeciwnik, będziesz mógł ją zatrzymać. Tak powiedziałem inikt nie może uznać, że to nie są uczciwe reguły.


      –Niech ci będzie– powiedział Ulf zirytacją.– Chodźmy na ten dziedziniec izałatwmy sprawę, zanim przyjdzie gorszy mróz.


      Poszliśmy więc na zewnątrz, gdzie kto tylko mógł, wyległ na krużganki ischody, by przyglądać się walce. Było tam jasno od ognia płonącego wkutych żelaznych koszach, które ustawiono wokół brukowanego podwórca, odgarniętego ze śniegu do gołych kamieni.


      –To mi się nie podoba– powiedział Grunaldi.– Ten cały Kungsbjarn coś knuje. Nie mam pojęcia, co to miałoby być, ale nie zdziwię się, jeśli się okaże, że masz walczyć bez broni znyflingiem albo niedźwiedziem.


      –Ja pamiętam tylko, jak Ulf pouczał nas, że mamy nie dawać się wciągać wawantury– zauważył Spalle.


      –Nie wymyśliłem tej bzdury– zauważył Ulf.– Inie podoba mi się to tak samo jak wam, tyle tylko, że nie bardzo mam wybór. To, żeby Czyniąca trafiła do Ogrodu, jest teraz najważniejsze. Może się zdarzyć tak, że zginę albo zostanę powalony. Bierzcie wtedy sarkofag iprzebijajcie się na zewnątrz.


      –Dużo łatwiej powiedzieć, niż uczynić– sarknął Grunaldi.– Zróbmy może inaczej: to ja zemdleję, aty przebijaj się wtym tłumie zsarkofagiem do bramy.


      –Ktokolwiek przyjdzie, lepiej go pokonaj, Ulfie, bo inaczej wszystko, co przeżyliśmy, będzie na nic– powiedział Powój ponuro.– Nie zdołamy się stąd wyrwać. Najwyżej poginiemy, broniąc go do końca.


      –Ztego też będzie niewielki pożytek– zauważyłem.– Zdaje się, że musisz zwyciężyć za wszelką cenę. Masz chyba te swoje tajemnicze sposoby?


      –Słyszałem cię– powiedział Nitj’sefni ponuro, zdejmując kurtę ikolczugę.– Zrobię, co się da, ale żaden sposób nie jest doskonały. Ikażdy może dostać po pysku, lepiej tylko, żeby nie stało się to akurat dziś.


      Wszedł na podwórzec istanął na środku, czekając.


      –Może już zaczniemy?– zaproponował.– Robi się zimno.


      Jakiś jegomość otulony podbitym futrem płaszczem wyszedł na majdan, ale to nie był jego przeciwnik.


      –Odbędzie się walka!– krzyknął gromkim, schrypniętym głosem.– Na rozkaz styrsmana ten tutaj wędrowiec zmierzy się wręcz ztym, którego tej zimy widzieliście już na tym dziedzińcu kilkakrotnie iktóry nigdy nie został pokonany. Stawką jest zdobycz, którą wędrowcy posiedli na naszych ziemiach iktórą trzymają tam, pod płótnem. Po stronie Domu Kruków stanie drugi przybysz zdaleka, któremu daliśmy gościnę.


      Otworzyły się drzwi zboku dziedzińca, wypuszczając ze środka jasne światło, wktórym pojawiła się sylwetka ogromnego męża smukłej budowy iwyższego ogłowę od pozostałych.


      –Patrzcie! Nadchodzi Tancerz Pięści!


      Wblasku pojawił się N’Dele.


      Tancerz Pięści– Klangadonsar. Kebiryjczyk. N’Dele Aligende. Mój człowiek. Wciąż wniewoli, walczący dla Kungsbjarna Płaczącego Lodem.


      Przeciwko nam.
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      Jarosław Grzędowicz


      Chciał być leśnikiem, podróżnikiem ioperatorem śmieciarki. Został pisarzem.


      Jarosław Grzędowicz wwieku czterech lat chciał zostać operatorem śmieciarki. Później, po niezapomnianych wakacjach wleśniczówce – leśnikiem piszącym fantastykę. Wmiędzyczasie chciał być jak Tony Halik, Tomek Wilmowski, Jacques Custeau oraz Simon Templar, ztym że równocześnie chciał być pisarzem fantastyki. Wkolejnej dekadzie rozwoju chciał zostać biologiem oraz pisarzem fantastyki. Ze wszystkich młodzieńczych zamiarów udało mu się zrealizować tylko jeden. Amoże aż jeden?


      Grzędowicz nie lubi przymusu. Zapewne dlatego „Pan Lodowego Ogrodu” powstawał na przestrzeni niemal dziesięciu lat. Jak sam mówi, pisanie powieści trwa tyle, ile musi trwać. Żaden przymus tu nie pomoże.


      Wtrakcie pisania powieść rozrastała się, ewoluowała, przypominając proces konstruowania urządzenia. Autor często korzystał zopracowań historycznych, ale nie tylko. Czerpał inspirację iwiedzę zarówno zopisów średniowiecznych machin wojennych, jak izżycia codziennego isztuki wojny wstarożytności, podręczników sztuk walk wschodnich ieuropejskich, książek beletrystycznych oraz dawnych eposów, takich jak „Edda Poetycka”.


      Cennym wsparciem dla Grzędowicza jest jego żona– Maja Lidia Kossakowska. Jak sam twierdzi, to błogosławieństwo móc zapytać innego pisarza ozdanie albo radę dotyczącą skonstruowania jakiejś sceny. Grzędowicz stara się rewanżować tym samym.


      Pisarz za swoją twórczość otrzymał już niezliczoną ilość nagród, za każdym razem cieszył się zuznania czytelników. Zdrugiej strony odczuwał też silną presję. To wielka odpowiedzialność, bo nikt oprócz niego nie wiedział, wjaki sposób zakończy się „Pan Lodowego Ogrodu”. Takiej pracy podołają tylko najlepsi. Grzędowicz po raz kolejny dowodzi, że wciąż idzie do przodu, nie spoczywa na laurach.
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